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Proszę was tedy, ia  w ięzień w  Pana, abyście 'ty ­
l i  p rzys toyn ie  tema p o w o ła n iu  , któremeście p o w o ła n i, 
ze wszelka poko rą  i  cichością, z c ierp liw ością,, znosząc 
ieden drugiego w '' m iłośc i, s la ra iąc s ię , abyście zacho­
w a li iednośc ducha w  związce poko iu . Jedno c ia ło  te 
den duch, iako iesteście w ezw an i w  iedney nadziei we  
zw an ia  waszego. Jeden P an , iedna w ia ra , ieden Chi zest, 
ieden B ó g  i  Oyciee w szystk ich . (Efez. 4 1 —  G )

Proszę was B rac ia  przez im ie  Pana naszego Jezu­
sa C h rys tu sa , a b y  nie b y ło  m iędzy w am i rozerw an ia  
( szyzm y ) . 1. K or. 1. 10.

Biblioteka Jagie llońska

1002355310



O rządach Boga w świecie moralnym.

§. i .

Co sie przez św ia t m o r a ln y  r o z u m ie j  porządek  
n a  n im . D o w ó d  o g ó ln y  o rządach boskich n a d  

św ia tem  m o r a ln y m .t

Zawsze człow ieka to  b a rd z ićy  obchodzi, co się 
go nayb lizey  d o ty c z y ; a za tćm  ta  częsc B a n in o
o p a trzn o śc i: iż się B ó g  opiekuje ludzkiem i postęp­
k a m i, c z y n a m i; « się tru d n i rodzain  ludzkie­
g o  o św ia tą , ulepszeniem, uszczęśliwieniem , Jasem  
o go lu  lu d z i, narodów  c a ły c h , rów nie  m k  oso ̂  
p o ied yń czych . T rzeb a  nam  się w  tey  m a te ry i 
p rz e jrz e ć , należycie, bo człow iek, n a d e r  lest sk ło n ­
e m  do zboczenia od tćy  w iary . W y w ie c ie  fizy­
cznym  w idząc porządek  s ta ły , ścisły  w e w szyst- 
k iem  , przy  p iśn ie on  zw ykle zm iany  w szelkie n a­
tu r z e ,  a zatem  sile iakieyś « M y ,  koniecznie 
dzia ła iacey  ; gdy p rzec iw n ie  zachodzące w  sw ie- 
cie m oralnym  w y d a rz e n ia , zm iany, sk ło n n y m iest 
p rzy p isy w ać  iakiem uś ślepem u  lo so w i, t r a ło w i, 
k tó rego ' ani z n a , an i nazw ać n ie  um ie , o k tó ry m  
n ie  iest w stan ie pow iedz ieć , co p rzez  te n  w yraz  
rozum ie . N iekiedy sobie cz łow iek  p rzyp isu ie  
w  św iecie m oralnym  wszystko , sw ym  zabiegom , 
ta le n to m , sw ey lub tćż  in n y ch  lu d z i p racy , ich  
łasce lub  niełasce. N iekiedy ganić ie s t gotów , po­
p raw iać  w szystko , co się z ro d za iem  lu d z k im ,



z U rai a mi lub  osobami dziefe. A ialt w i k l e  się sam 
w b ie d y ,  n ie p e w n o śc i , riiepoboi, smuci się, ro z ­
pacza, przeistoczyć cbce u rządzen ie  cale  tow a­
rzys tw  , ndio n ieodpow iedne  i ego sposobowi m y ­
ślenia , albo p ragnien iom  i żądzom. M aiac atoli 
m ocne p rz e k o n a n ie ,  iż Bóg św iatem  m ora lnym  
rządzi w ed łu g  swćy m ąd ro śc i ,  sp raw ied liw ośc i;  
iż on w swćy cierpliwości i łaskawości obfite l a ­
ski świadczy wszystkim dobrym  i z ły m , k tórzy  
do czasu są pomieszani z sobą —  tą Boga Opa­
trznością uspokaja się w  złych życia koleiach, n a ­
b iera  u łn o śc ią ,  odw agi,  n ie  zm ierzi  sobie życia , 
p rzestan ie  na te rn , co m u  d an o ;  w niedościgle 
sądy pai'islde w zględem  siebie lub d rug ich  n ie  
w dz ie ra  się; ow szem  ie uwielbia  w pokorze. O dda ie  
on ch w ałę  im ien iow i T e g o , k t ó r y  iest P a n e m  i  
B o g ie m  n a s z y m , m y  z a ś  lu d e m  lego i  o w ie c zk a ­
m i  p a s tw is k a  iego . (Ps. 9A , 7.) Świat m ora lny  
obeym uie  wszystkie istoty rozum em  i wolnością 
o b d a rzo n e ,  s tw orzone do cnoty i do szczęśliwo­
ści cnocie odpowiedney. Porz'gdek m o ra ln y ,  na 
tern z a w is ł ,  iż pod rządem  na jśw ię tszego  i n ay -  
spraw iedliw szego Boga cnota w m iarę  zasługi od- 

iera  szczęśliwość ; iz is toty  rozum em  i wolnością 
obdarzona, doznaią rzete lnego  wesela za wszelkie 
d o b re ,  co czuią lub  czyn ią ;  to zaś, co iest p rze- 
ciwnem  cnocie, w m iarę  sw ey złości obok b ra k u  
w esela  pociąga za sobą sm utek ,  zg ryzo tę ,  n ie- 
szczęśliwość. Tego się sam ro z u m  dom aga po o- 
patrzności nad  istotami lh o ra ln e m i ; tego też p i­
smo s. u cz y ,  m ów iąc : S p r a w ie d liw o ś ć  iest w iecz­
n a ,  n ie ś m ie r te ln a  (M ądr. 1 , 15.) Ż a d n e g o  B ó g  
m e  m iim e  ledno  lego  , k t ó r y  z  m ą d r o ś c ią  p r ze ­
b y w a  (M ądr. 7 ,  2 8 ) .  S p r a w ie d l iw i  n a  w ie k i  ż y ć  
bedą, u  P a n a  ie s t ich  z a p l a t a , a  s ta r a n ie  o n ic h



iest u N a y  w y  is z eg o. (Mą dr. 5. 16.) D ar i p0- 
k ó y  maict w yb ra n i iego. Lecz niezbożm wedle 

i co m y ś le li , karanie mieć będą^ k tó rzy  za­
niedbali sprawiedliwego i  odstąpili Pana. Kto  
bowiem mądrość i karność odrzuca, ten iest nie­
szczęsnym  , próżna iest iego nadzieia i  prace bez 
pożytku . (Tamże 3, 9 — 1!.) Bez względu na  
osoby Bóg sądzi wedle u czynku  każdego. (1. Piotr. 
1 /.) , i w  aniołach swoich zna lazł nieprawość . 
(Job. 4, 8.).

Zważiuyz najprzód z tego względu w ogól­
ności, co Bóg poczynił, aby ludzie stać sig ino* 
gli dobreini i szc.ześl i wemi. Chcąc Bóg miećczło- 
wieka cnotliwym , tab go z natury usposobił, Ła­
bie mu w społeczeństwie nadał m iejsce, tak 
iego przyiąznemi i nieprzyiaznemi kieruie życia 
kolejami, takie mu obmys'la pomocy i środki, że 
mu le uo p raw dziw ej, do gruntowney w każdym 
względzie służą moralności, ieżeli tylko sam z nich 
chce iiorzystać i zasłużyć sobie na szczęśliwość, 
ktorey tyle w duszy pragnie. Z natury obdarzył 
Bog człowieka rozum em , przez który stwórcę i 
rzeczy stwmrzone , siebie sauięgo, swe stosunki 
" zględem Boga, innych ludzi, w7zględem reszty 
stworzeń, dobre i złe może poznać, a według 
tego poznania cały swóy sposób rozlicznego dzia­
łania ustanowić. Nadał mu też Bóg wolę" wolna, 
iz stosownie do swey znaiomości stosónliów może
obrać dobre lub złe, i działać, albo przynaymniey
w razie iakiey przeszkody chcieć działać tak lub 
inaczey. Człowiek to czuie, ze duch iego iest
wolnym, źe nie masz potęgi na niebie, lub na
ziemi, albo w piekle, coby go mogła ugiąć. 
W tern to uczuciu iuż pogański poeta Horacy wy-



raz ił się talt silnie. (Jusdtura ac tenacem  propositi 
v iru m .)
Stateczne męża cnotliw ego serce

Ani bun t gm inny i k rw aw i m ordercę ,
K i groźny ty ran  przez okropne cięcia

' O d chwalebnego ruszy  przedsięwzięcia.
Sam Bóg mogąc tę  wolność swoią naywyższą w ła­
dzą ograniczyć, człowieka przyniewmlić, powścią­
gn ąć , uiarzm ić , nie czyni tego bez dołożenia się 
człowieka ;ale w edług pisma ś. od początku zo­
staw ił go w* rękach  w łasney woli swoiey, Poło­
ż y ł  przed  człow iekiem  wodę i  ogień, i  rzek i dóńt 
jDo czego chcesz, śc ia g n iy  rękę iw oięl Przed  
człow iekiem  ż y w o t  i  śm ierć , dobre i  złe ; co m u  
się podoba , będzie m u  dane: (Ekkl. 15 ,14 .). Nad­
to ' obdarzył Bóg człowieka sum ieniem , głosem 
iakimś w ew nętrznym , nieprzygłuszonym , który­
by nim w każdym  irazie należycie k ierow ał, 
pobudzał go łub  w strzym yw ał, pochw alał do­
bre. ganił złe; rozwmselał pokoiem w ew nę­
trzn y m , lub tra p ił  zgryzoty i rospaczą. Naresz­
cie , gdy człowiek sam z siebie nie iest dostatecz­
nym  do osiągnienia swego dobra r.aywyzszega , 
gdy czuie i w idzi swe w ew nętrzne zepsucie, swą 
niedołężność w osiągnieniu wetkniętego sobie celu 
obiaw ił m u Bóg przez patryarchów , proroków  a na­
reszcie przez Chrystusa Bana re lig ią , w kfórey i 
początek złego iest wyiaśniony, i środki podane 
doyścia do ostatecznego c e lu , stania się synem 
łaski i dziedzicem nieba. Obdarzywszy Bóg czło­
wieka rozum em  i wolnością z p rzy ro d zen ia , nie 
zostaw ił go nigdy sobie samemu, by chodząc ty l­
ko za popędem zmysłowości, tylko za instynktem  
bydlęcym  na stopniu źwićrzęcości zo staw ał; nie



u lłry ł p rzed  n im  św ia tła  r e l ig i i ,  ow szem  oddal 
człow ieka pod opiekę i  pod nau k ę  rodzicom , w law szy 
w  ty ch  silne p rzy w iązan ie  ku  dziatkom  , i  u silne  
s ta ran ie  poczynienia ty ch  lu d zk im i, rozum nem i, 
m o ra ln em i. P od  w p ły w em  rodz iców  nay b lizszy ch  
k rew n y ch , dom ow ników  w u ay p ie rw szy ch  i u z  la lach  
życia swego poczyna człow iek  poznaw ać rzeczy  
i  ich  początek, s łyszy  o Bogu, n a b ie ra  p ierw szych  
poznań  re lig iy n y ch , iak ieko lw iek  one bydz m ogą; 
poznaie  , ile  słabe iego siły  dozw alaią  te g o , r o ­
ln ic e  m iedzy, d o b rem  a z ł e m ; naw yka do p o słu ­
szeń s tw a1, do p o d d an ia , do og ran iczen ia  sw ey  

.w o li, do u słu g iw an ia  innym ; cieszy się, gdy  
go s ta rs i p o ch w a lą , a sm uci s ię ,  g ^ g 0 gam &i 
czu ie  czynów  sw oich następności i  ró żn icę  m ię­
dzy d o b rem i a złe m i czynam i zachodzącą. T ak  
w iec w cześnie n ieznaczn ie naw yka do teg o , co 
m u  poźniey u ła tw i p e łn ien ie  cno ty  p raw dziw ey , 
re łig iin ey . U w aża ra d  n ie r a d ,  co m a d z ia ła ć , 
iak ma d z ia ła ć , ieze li chce d ru g im  się p rzypodo­
b a ć , bydź s p o k o y n y m ,  bydź szczęśliw ym . Z la ta ­
m i zaś" p rzy  w p ły w ie  dośw iadczen ia , lu b  n au lu  
poznaw aiąc rzeczy  le p ie y , g łę b ie y , s taw a się u -  
zy tecznym  p rzez  zdolność, naukę , rzem iosło , p ra ­
ce ; obznaiom iony dok ładn iey  z re lig ią ,z  pow in­
nościam i sw em i w p ły w a korzystn ie  n a  d rug ich , i  
dochodzi do takiego m oralności s to p n ia , ialdego 
tu  na ziem i dostąpić ies t zd o ln y m , a m aiąc cno­
tę  bedzie  m ia ł w ew n ę trzn y  p o k ó y , te n  g ru n t 
konieczny  szczęśliw ości p ra w d z iw e y , i n ie  b ra ­
kn ie  m u dobrego  pow odzenia, gdyz n ad  cz łow ie­
ka losem  czuw a d o b ry  i sp raw ied liw y  B ó g , n lo . 
r y  c z ło w ie k o w i da ie  t o ,  co ie s t m ądrem  p r ie d  
o c z y m a  ie g o : m ą d r o ś ć  , n a u k ę , i w esele  ; lecz 
g r z e s z n ik o w i  frasunek i zbytn ią  prace. (Eltkl. 2 .1 0 )



Bóg którego opieką o dobro nawet doczesne czło­
wieka wystawił Jezus Chrystus tak czule , zape- 
wniaiąc n a s , że sza k a ią cy  królestw a bożego i  
spraw iedliw ości iego w szystk o  inne dodane mieć 
bedzie (Mat. 6. 35.), len ma o każdego z nas u- 
szezęśliwieniu staranie. A gdyby też znikome, 
zmienne , niestateczne rzeczy ziemskie dokuczały 
człowiekowi do żywego , pociesza on się przecie 
nadzieią, że w przyszłym żywocie uzupełnienie 
■wesela iego nastąpi , gdzie ia i  nie bedzie d a le y  
a n i śm ierc i, a n i sm u tk u , a n i k r zy k u  , an i bole­
ś c i , k ied y  pierw sze r ze c zy  p rzem in ęły . (Obiaw. 
21. 4.). Lecz o tych rzeczach bardzo ogólnie tyl­
ko mówić sie tu  może. Co sie bowiem osób poie» 
dynczych ty c z y , każdy naylepiey sobie powie­
dzieć m oże, iak mądrze, łaskawie, cudownie pro­
wadzi go przez życie całe Opatrzność, drogą 
naywłaściwszą, w pośród obłąhań wieku tego, 
wpośród zawikłań i złości ludzkiey do mety oila- 
teczney. Co się zaś tyczy całego rodzaiu ludzkie­
go uszczęśliwienia, kto tylko iest obznaiomiony 
z dzieiami re l ig ii , z iey p raw d am i, u s taw am i, 
ten  oceni nay lep iey , ile Bóg od początku świata 
czasy różnemi, a nadewszystko przez Jezusa Chry­
stusa poczynił, aby ludzie wśród swey przew ro­
tności stali się z złych dohremi, i wytrwali w do­
brem; ile Bóg cnotliwego iuż tu  nadgradza, lubo 
go i doświadcza niekiedy utrapieniami rozmaity­
m i ; a złośliwego to u p om ina , to karze , niekie­
dy łaskami do siebie poc iąga , szczęściem ziem- 
skiern obdarza, by go tak upamiętał, do poprawy 
dop row adz ił , do łaski swey przylał. Jeżeli zaś 
zuchw ałego , zatwardziałego zostawia na zgubę, 
w człowieka złości, w  nadużywaniu wolności, 
w  uporze człowieka iest wina, że nie chciał Boga



s łuchać , ani nad sobą z n a ć , a więc doznać m u­
si potem, ile iest sprawiedliwym. Jeżeliby zaś ko­
go to zastanawiało, że dotąd wielu ies t . tab ich lu ­
dzi, co nie maiąc sposobności wykształcenia władz 
swych um ysłow ych , nie mogą stanąć na p o trz e • 
bnym moralności stopniu,, n. p. lud  prosty , po­
ganie, żyiący dziko ludzie; niech pamięta na to, 
że moralność nie koniecznie potrzebuie wysokiey 
oświaty, że moralność ma rozmaite s topnie , ze 
przy naysłabszey znaiomości Boga nie iest iuz 
człowiek bez moralności, bo w  człeku znayduie 
się iak po Cyceronie uważa Chateaubriand (G e­
nie du Christ. II. 2 . ) ,  ^przyrodzona m o c , pro­
wadząca go ku cnocie , a odwodząca od zbrodni; 
uczucie w  przód w  człowieku zaszczepione, nim 
założono państwa, nim  pobudowano miasta; o- 
wszem tak d a w n e , iak sam stworzyciel i  władz- 
ca wszech rzeczy. Wszak w Bogu iako w m ądro­
ści naywyższey, nieoddzielny był zawsze p rzy­
miot teyże m ądrości, rozsądek. Ten przymiot ro ­
zumu naywyższego, który się w  Bogu zn a y d u ie ,  
uczy i nas także iasno, co cnota , co w ystępek ,w 
Jeszcze dobitniey i zrozumialey w yraził  to sam 
Paw eł ś. nP o ganię  zakonu  .(znaiomości Boga i ie- 
go przykazań) n iem aiący , sa m i sobie są zakonem , 
albow iem  okazuią dzieło zakonu  napisane n a  
sercaćh sw o ic h ,g d y  im  sum ienie ich św iadectw o  
daie i  m y ś l i  m iedzy  sobą ró żn e , albo oskarża- 
iące, albo też w ym a w ia ią ce” (Rzym. 2. Ib  — 15). 
Ta możność, łatwość stopniowego wykształcenia 
s i e ; w lana w człowieka, dowodzi nieskonczoney 
mądrości Pana Boga! Bóg władze nasze um ysło­
we dziwnie określił,dednę z drugą połączył iedne 
od drugich zawisłą uczynił, że się nie psuią wza­
jemnie , owszem się popiera ią , iezeli tylko zrazu 

Zesz. I. t  ̂ *



dobrze są rozw inięte . Rozwiiaią się władze d u ­
szy naszey powoli stopniami, w edług naszych po­
trzeb  , w edług naszego położenia , w ieku , tak iż 
będąc w olnym i, możemy zawsze zgodnie z rozu­
mem , z przepisami rełigii działać. Jak wielka do­
broć boska i w tern się także okazuie , że czło­
wiekowi wskutek swey wolności zbłądzić mogące­
m u da ł  za niemylną przew odniczkę sum ienie , 
r e l ig ią , wstyd przyrodzony; że błądzący doświad­
cza zgryzot, niepokoiu ; że po błędach ma ieszcze 
czasu dosyć do nawrócenia s ię ,-d o  poprawy? Tak 
więc rzuciwszy okiem na ogólne tylko urządzenie 
człowueka, poznaieniy, ile go Bóg uczynił zdolnym 
do ^siągnienia wytkniętego mu przeznaczenia, ile 
on się potrzebami moralnemi człowieka opiekuie. 
M ożna tu  powiedzieć, co powiedział Ekklezyastyk 
(18, 1 -”T7.): B ó g  s tw o r z y ł  człow ieka  w ed ług  obra­
zu  swego, liczbę d n i i  czas d a ł m u , d a ł m u  m oc n a d  
te /n i r ze c za m i, k tóre  są n a  ziem i, a b y  p a n o w a ł  
n a d  zw ierzem  i n a d  p takiem . D a ł  m u  rade, i  
i ę z y k , o c zy  i  u s z y , i serce k u  m y ś len iu , i  n a ­
u ką  ro zu m u  n a p e łn ił g o , i  złe i  dobre m u  u- 
ka za i. O kaza ł m u  w ie/m ożność sp ra w  s w o ic h , 
a b y  chw a lił imie iego święte, i  chlubił się w  cu­
dach ieg o , b y  opow iadał wielrnożności sp ra w  
iego. P r z y d a ł  im  um ieiętność  (religią obiawioną) 
i  zakon  ż y w o ta  d a ł im  za  dziedzictwo. U c z y n ił  
z  ludźm i p rzym ie rze  w ieczne , i  u k a za ł im  spra- 
loiedliwość i  sącly swoie. JFielmożność c h w a ły  
iego w idzia ło  oko ich, a  u s z y  ich s ł y s z a ł y  cześć 
g ło su  ie g o .- I  r zek ł im  : Strzeżcie się n iep ra w o ­
ści. I  każdem u ro zka za ł z osobna o b liźn im  
siooż'/??(nadawszy mu czucie sprawiedliwości i przy­
kazanie miłości.) D ro g i ich łzawsze są przed  n im , 
nie są  one u k r y  te p rzed  o c zym a  iego. iF  y s l k i e



sp ra w y  ich są iako sionce przed oblicznoscią bo­
żą. A  potem powstaie i odda im  zapiait;, każde­
m u na głow ę iego.

2 .

Bóg ma staranie o potrzeba,ch m ora lnych  osób 
poiedynczych.

Lecz nietylko nadał Bóg rodzajowi ludz­
kiemu moznosc stania się moralnym, a przez to 
samo szczęśliwym, aJe nadto osób poiedynczych 
losami i potrzebami duchownemi opiekuie on się 
łaskawie, mądrze w talii sposób, iż każdy zamia­
rów' boskich dopełnia, Bóg stawia człowieka każ­
dego w takiem położeniu, w iakiem go mieć 
clice, wymierza mu pewny działania zakres i 
czas według tego , lak uznał tego potrzebę dla 
niego, a gdy człowiek dokona wymierzonego mu 
dzieła , odwołuie go ze stanowiska czynności. Nie 
iest to ślepego trafu dziełę , że się kto z tych 
lub z owych narodził rodziców, że tę lub owe 
otrzymał edukacyą, ze się w tym lub innym 
znajduie stanie, ze doznawa w nim powodzenia, 
rozmaitego; że wchodzi w te lub owe zwóazki 
przyiazni wszystkiem tera kieruie niewidoma 
lęka , która człowieka wiedzie do cnoty, do szczę­
śliwości, nie naruszaiac w'cale iego wolności. P ro­
wadzi ona człowieka nieznacznie, niewidomie, 
przez ludzi, iawnie się okazuiąc, gdzie zwykły 
sposób opieki nie wystarcza, osobliwie też nad 
temi , się okazuiąc dziwnie, ccf są miłemi Bogu, 
co w nim nadzieię swa pokładaią." CPileż toświa- 

ectw o tey opatrzności boskiey nad pewmemi o- 
sobami znayduiemy po wszystkich księgach śś,!
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P a n  u m a rza  i o ży w ia , dow odzi do g robu  i  od­
wodzi. P an  ubogiego c z y n i  i  z bogacza, poniża  
i  p o d w yższa . W zbudza z  p rochu  nędznego , a 
z g n o iu  podnosi ubogiego , a b y  siedział^ z ksią- 
ż ę ly  i stolicę c h w a ły  tr z y m a ł .  A lbow iem  p a ń ­
skie są za w ia s y  ziem i, i n a  nich  św ia t z a lo z y ł .  
(I. Król. 2 ,  6 —  8.) Dawid przeto pokornie od­
zywa się do Pana : N iedoskonałość moię, (p ier­
w s z y  zaród, z  któregom  się ro zw in ą ł w  w n ę trzn o ­
ściach m a tk im o ie y .)  w id z ia ły  o c zy  tw oiel W te n ­
czas iuż napisane s ta ły  w  księgach tw oich  dni, 
któreś m i p rzezn a c zy ł. P rzy ją łe ś  mię z ż y w o ta  
m a tk i m o iey . W y zn a w a ć  ci będę, iześ mię strasz­
liw ie uw ielb ił!  (Psalm. 138 , 1 3 —  10.). Oyciec  
m ó y  i  m a tka  opuścili m ię , a P an mię p r z y ią ł , 
i  opiekow ał się m ną . (Ps. 26, 10). Z d a y  n a  Pa­
n a  staran ie  tw o ie , a on cię w y c h o w a , m e do­
p uśc i n a  w ieki zachw iania  spraw iedliw em u. (Ps. 
54 ,  23.). W  B ogu  zbawienie rnoie i chw ała  mo- 
ia. B ó g  p o m o cy  m o ie y  i nadzieia mnia test w  B o ­
g u . M ieycie  nadzieię w  n im  wszelkie zgrom a­
dzenie ludzi, W y le w a y c ie  przed n im  serca w a ­
sze , B ó g  pom ocnik nasz n a  wieki. N ie m ieycie  
nadziei w  n iepraw ości, i  drapiesiw a nie pożą- 
d a y c ie ! B az rzek ł B ó g  (tein dwie rzeczy sły­
szał) , iż moc iest B o t a , a  lobie Panie m iłosier­
dzie , boć oddasz każdem u w ed ług  u c z y n k ó w  te­
go. (Ps. 6 1 ,  0, 1 1 ,  12.). Wielem rzec zy  ob a czy ł 
błąkaiąc się , podróżuiąc , i  rozm aite oby cza ie , 
k ilkakroć  b y łe m  w  niebeśpieczeństwie. W yb a -  
w io n  iestem z ła sk i bożey. O czy  pańskie n a d  
ty m i,  k tó r z y  się go boią. On obrońca m o c n y , 
dodaie s i ł y , chron i od upadku ochładza znużo ­
nego , ochrania  od napaści i  ratuie w  niebespie- 
czeńsiw ie , dodaie o d w a g i , oświeca o c z y , daie
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zdrow ie i  życ ie  i  błogosławienie. ( Els ki. oh , 
13 —  19.),

Ale Psalm nadewszyslko 9 0 ty opiewa cały 
opiekę Boską nad sprawiedliwym , w iakiemkol- 
wiek on będzie położeniu|:

Kto się w opiekę poda Panu swemu ,
A calem sercem zawsze ufa iem u,
Śmiele rzec m oże: Mam obrońcę Boga,
Nie przyidzie na mnie żadna straszna trwoga. 
Bo on mię z łowczych sideł osw obodził,
Ani mi ięzyk potwarców' nie szkodził, 
Kamieniem swoiem zasłoni cię wiecznie 
Pod iego pióry ulężesz beśpiecznie. 
Stateczność iego tarcza, pulderz mocny.
Za którym stoiąc na żaden strach nocny,
Na żadną trwogę , ani dbay na strzały, 
Któremi sieie przygoda w dzień biały:
Z tąd koło ciebie tysiąc głów polęże,
Z i od drugi tysiąc ciebie nie dosięże,
Miecz nieuchronny, i ty sam swoiemi, 
Oczyma uyrzysz pomstę nad grzesznemi.
Iżeś rzekł Panu : Tyś nadzieia m oia,
Iż Bóg naywyższy iest ucieczka tw oia ,
Nie dostąpi cię żadna zła przygoda,
Ani się znaydzie w domu twoim szkoda. 
Aniołom swoim każe się pilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz, on i'cię  piastować 
Na ręku będą, abyś idąc drogą 
Na ostry kamień nie ugodził nogą.
Będzieśz po żmiiach beśpiecznie gniewliwych  
I po padalcach deptał niecierpliw ych;
Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz,
Na ogromnym smoku iezdźić będziesz. 
Słuchay co mówi Pan: »Ze mi ufał szczerze, 
Czcił imie m oie , zachował przym ierze;



Ja  go też także w  lo żd ą  iego t rw ogę  
N iechcę zapom nieć ,  i owszem  wspomogę. 
Głos iego u  m nie  n ie  będzie w z g a rd z o n y ,
Ja z n im  w p rzygodz ie ,  odem nie  obrony  
N iech p ew ien  będz ie ,  pew ien  uw ielb ien ia ,
J la t  sędziw ych i mego zbawienia.
T e  św iadectw a względem  opieki Pana Boga, 

nad  osobami p o ied y n czem i, po tw ierdzen ie  zupe ł­
n e  znayduią  w’ dzieiach m ężów  s ta ro ż y tn y c h , 
l i tć rych  Bóg w y b ra ł  by ł  hu  w ybonaniu  pew nych  
zam iarów  swoich. Nie masz p o trzeby  przytaczać 
samych dzieiów, Ekldezyastyk w  r. k !\  —  50. zeb ra ł  
g łów nieysze vr kró tkości:  » Ilenoch  podobał sie- 
B o g u , i p rzeniesionym  został do ra iu .  Noe zna- 
lezion b y ł  doskonałym  i spra wiedli wyra , a cza­
sie rozgniewania- s ta ł  się po iednaniem . On sam ze 
swoią rodz iną  ocalał, i zostawion iest od Pana na  
zaludnien ie  ziem i, kiedy p rzyszed ł potop. Usły­
szał p rzym ie rze  od Boga, iż n iew ygładz i nigdy 
w ięcey  p lem ienia ludzkiego potopem . Abraham a

iego i kazał m u  iść 
pośród  n iep rzy iac ió ł  

zachow ał go ,  i da ł  p rzy rzeczen ie ,  że potom ków  
iego iajm gwiazdy r o z m n o ż y , i da m u dziedzi­
c two od m orza  do morza. T oż z Izaakiem  uczy­
n i ł  dla Abraham a oyca i e g o , b łogosław ieństw o 
wszystkich naro d ó w  dał m u  P an  , i toż samo po­
tem  p rzym ierze  potwuerdził Jakóbowi. Józefowi 
ob iaw ił  przyszłe iego w7yw7yższenie. Ze się z tern 
p o c h w a l i ł , zn ienaw idzili  go bracia w łaśn i  i za­
p rzedali go ; lecz Bóg w sław ił  go w d o m u  P u ty -  
fa ra  sługi królew skiego , od zguby zastrzeg ł g o , 
i z w ięzienia na p ierw szą w yniós ł po kró lew skiey 
godności. M oyżesza w rzuconego na w odę w ko­
szu z sitowia u trzy m a ł  przy życiu, i na k ró lew sk im

w yw iód ł  Bóg z dom u oyca 
do ziemi n iezn an ey ,  i w



I

dworze w ychow ał, bo go b y ł  przeznaczył zaw o ­
dzą Judu swego, obiawił się mu na puszczy * u- 
czynił go zacnym przed oczyma, k ró ló w , dał mu 
przełozeństwo nad Judem , na słowa iego czynił 
dz iw y , i ukazał mu chwałę swoią. Aarona z sy­
nami w ybrał  na kapłaństwo, a tych co mu zaz­
drościli (Horego, Datana i Abirona) w ytracił o- 
gniem z ziemi wybuchającym. Samuela 'dał Annie 
proszącey o syna i uczynił go prorokiem , i wy­
wyższył go na mieysce Helego, k tórem u odiął 
kapianstwo nad luuein za grzechy synów iego. 
Saula z ostatniego pokolenia i naymłodszego, z u- 
bpgiey rodziny na Itróla nam aścił, i znowu go 
strącił z krółewstwa, gdy się stał nieposłusznym 
»Cula historya Dawida iest n ieprzerw anym  pa- 
sjnein dowodów oczywistych, iak bardzo się Bóg 
nim opiekował j wziąwszy go od pasienia trzody 
na wodza i króla Izraelskiego i na proroka, któ- 
rego psalmy pełne są naygorętszey wdzięczności 
za doznaną opiekę. Eliasza na puszczy rozkazał 
krukom ż y w ić , które chleb i mięso mu dono­
siły. (III. Reg. 17.). Daniela w iamie pomiędzy 
lwami przy życiu nienaruszonego zachował. Trzech 
młodzieńców z* pieca ognistego bez uszkodzenia 
wyprowadził. Piotra z pod potróynego zamknię- 
cia, przykuwanego do czterech żołnierzy bez o- 
budzenia tychże z więzienia uw o ln i ł ,  a Paw ła  
na morzu i na Jadzie, i z więzień i tylu niebe- 
śpieczenstw wybawiał dopóty, dopóki niedopełnił 
powołania s w e g o , opowiadania ewanielii tyłom 
rozmaitym narodom.

Te i tyle innych wypadków czyż nie dowo­
dzą, ze się Bóg łaskawie opiekuie losem ludzi każ­
dego s ta n u , tycli osobliwie, co wzywaią iego po­
mocy ? ale weźmy historya kościelną , weźmy



—  10  —

świecką historyą, opisy życia różnych m ę ż ó w , 
ich podróże po rozmaitych kraiach,ich żeglugi po 
morzach ; wszędzie znaydziemy wyraźne ślady o- 
pieki boskiey nad ludźmi. Ten tylko tego nie 
p rzyzna , nie u zn a ,  co oczy zamknie uparcie na 
prawdę. Same każdego człowieka doświadczenie 
stawi m u nie mało z życia własnego wypadków 
w których trzeba powiedzieć koniecznie; Bóg mi 
to dałl Bóg mię uchowali To przekonanie wzglę­
dem  opieki boskiey nad nami tak iest głęboko 
w umyśle człowieka, że w  razie wielkiego nie- 
beśpieczeństwa lub nagłey potrzeby , mimowolnie 
w yryw a m u z piersi westchnienia i w o łan ia : Bo­
że r a t u y , Boże pociesz! i t. p. Z tego to przeko­
nania wzięło początek swóy owo przysłowie: Kie­
dy trwoga, to do Boga; Bóg bowiem oświadczył 
się z tern przed nam i, że, iak  iest n iepodobna, 
a b y  m a tka  zapom nia ła  o dziecięcia, i  nie zlito­
w a ła  się n a d  s y n e m  swego ż y w o ta ,  ta k  iest 
niepodobna, a b y  B ó g  za p o m n ia ł o człow ieka  
którego s tw o r zy ł , a  choćby ona  za p o m n ia ła , 
B ó g  nie zapom ni, (izai. 49, 15.). W z y w a y  mię 
w  dzień utrapienia , m ó w i B ó g  —  w y r w ę  c ie , 
a czcić mię będziesz (Ps. 4 9 ,  15.). *)

*) J u z  fizyczne człow ieka istn ien ie tyła iest. n iebeśp ieczeń- 
slw y zagrożone , że  się  dziw ić trzeba nie tem u, że  tak 
krótko ż y ie m y . iak tem u raczey , iż dosięgam y lat 
tylu . T o  więc ryż św iadczy o opatrzności B osk iey  nad 
człow iek iem . Jakiś lekarz J5G0 codziennynch naliczy ł 
wypadków które nam  śm ierć  zadać m ogą. D o sy ć  zaś 

iest na atom ie za ra zy , by .lu d z ie  tysiącam i m arli. O - 
w szem  w pow ietrzu nayzdrow szem , gdy piasku ziarko 
do pęcherza wpadnie ,  gd y  się  iakic naczynie żyw otnie
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za nadto r o z s z e r z y ,  gdy  żyłka pylenie , t lub uleie  się  
humoru iakiego kropel nie siła , dosyć  ies l  , by życie  
nasze" w niebezpieczeństwie  się znaydyw ało .  —  Zbyt  
delikatne, zbyt skomplikowane m aszyny psuią się  bar­
dzo  prędko; budowa ciała naszego  wśród tylu rodza-  
iu różnego  zbytków , natężeń, w ycięczeń ,  utrapień trwa 
nie raz wiek cały ! T o  c u d ! to d o w ó d , że  ią wspiera  
moc w y ż s z a ! Uwierzyłby bowiem kto, iż cała massa  
krwie naszey 2 5  razy na godzinę  przechodzi przez  ser­
c e ,  a zatem (500 razy có dzień , 1 0 , 0 0 0  razv co  m ie­
s iąc ,  blisko wiec %  miliona razy co  rok każdy! każ­
da proicssya , każde zatrudnienie,  ż y c ie  l i tera ck ie ,  ży­
cie wygodne równie iak ubogie  działa innym sposobem  
szkodliwie na p łu c a ,  m ó z g  i inne żywotnie  części.  R a­
d o ś ć ,  sm u tek ,  namiętności gw ałtow ne  trawią żywotnie  
s ly ; a przecież rodzay ludzki is ln ie ie ,  i nie tak zby-  
teczuey doznaie różnicy co do liczby umieraiących a 
u r o d z o n y c h , co do kresu pospolitego żywota.
. leże l i  zaś co do fizycznego  człowieka widoczne  są 
nad nami ślady opatrzności , ieszcze bardziey ona się  
nam widzieć daie w moralnym świecie.  Sk łonnym  iest  
człowiek do z łe g o  i do zboczeń wszelkich. N ic  dotrwa  
d łu g o  w dobrych zasadach. S łucha  chętnie rad z ły c h ,  
fśdy te iego podrhlćbiaią sk łonnościom. P ełno  iesl w szę­
dzie na cnotę zasadzek , niebeśpieczeństw dla niev , 
pełno  iest zwodzicie!!,- buntowników, z łoczyńców  śmia­
łych , niedowiarków zuchwałych, ’/.e  się  religia,  pob oż-  
n o s ć , rzetelność , sum ienność  utrzymuie wśród z a m ę ­
tów t y l u ,  żc  ż y c i e ,  maiąlck ludzki iest w c a ło ś c i ,  że  
ludzie łudzi nie wytępią; że  zamiary z łoś l iw ych  byw a­
łą zn iw eczone ,  owszem  że  z z łe g o  dobre v y n ik a ,z  za-  
mięszania porządek , z  c iemności światło , wszystko to 
sprawia religia Jezusa  Chrystusa i nay w y ższeg o  w szech­
m ocna i mądra nad światem moralnym opatrzność.  —

(Ciąg dalszy nastąpi):

Zesz. T. 2
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II.

O przywiązaniu do krewnych. Jak kapła­
nowi względem  tych zachować się należy. 

Co iest nepotyzm.

M iłość Im krew nym  grun tu!e  się iuż na czło­
wieka n a tu rz e ,  gdyż krew nych uważamy zwykle 
iako osoby ściśley nad drugie z nami połączone, 
k tó rych  przeto szczęście lub niepomyślność, dobra 
lub  zła sława więcey nas obchodzi. Z tego wzglę­
du  iuż sama miłość wrodzona pociąga nas do te­
go, byśmy, krewnych iako z nami ściśley połączonych 
kochali, i  mieli o nich staranie. Bywa i to ,  iż 
od dzieciństwa chowamy się z k rew n em i,  lub 
przyzwyczaieni iesteśmy do ich obcowania, tow a- 
w a rz y s tw a ; że często naypięknieyszą część wie- 
lm z nimi przepędziliśmy; że się nami opiekowa­
l i ;  że nas wychow ali;  że nam  sposób dali do ży­
cia. T e  stosunki czynią nam  ich  tera droższym i, 
niechętnie oddzielamy się od ich boku , i  czuie- 
my do nich p rzyw iązan ie , pragniemy z niemi się 
w idyw ać , z niem i zostawać. Dodaymy do teg o ,  
że często zarówno n a s , iak krew nych naszych 
clotykaią te  same wydarzaiące się wypadki n ie­
pom yślne, um ar tw ien ia ,  lub znowu uszczęśliwia- 
ią spoinie zdarzenia pom yślne ; że familii p raw ie 
każdey są chęci i usiłowania iednomyślne , a ła ­
two osądzim y, dla czego krew ni mocnieysze do 
siebie iak do obcych czuią przywiązanie. Dzieci 
nadewszystko czuć muszą wiele przywiązania dla 
rodziców , żywą maiąc pamięć tylu odebranych 
ich dobrodzieystw , przypominaiąc sobie przywią­
zanie i miłość ich ku sob ie , u m ar tw ien ia , k tóre



z przyczyny dziatek ponosili- To wszystko rodzi 
w sercu dziatek wdzięczność, miłość ku rodzi­
com , a miłość ta nie niknie, chociaż się z icli 
domu i z pod ich władzy wydalimy, choć ich do­
świadczeniem lub światłem czasem przechodzimy, 
na ten czas tem więcey możemy poznawać i sza­
nować dobrodzieystwa, iakie otrzymaliśmy od 
rodziców.

Z tą naturalną miłością zgadza się i powin­
ność nasza. Co się nayprzód rodziców, tyczy iuż 
sam obowiązek wdzięczności wyciąga po nas dla 
nich wzaiemney miłości za tyle otrzymanych do- 
brodzieystw wymagaiących po nas, abyśmy rodzi­
com byli pomocnemi, użytecznemi i wszelkiemi spo­
sobami starali się im odwdzięczyć. Lecz nie ku 
samym tylko rodzicom, ale i ku innym krewnym 
powinniśmy okazywać m iłość, a to z dwoiakiego 
pow odu:

Nayprzód, ieżeli są dziećmi tychże samych 
rodziców , na tenczas iuż związek krwie , poży­
cia , obowuązuie nas do miłości ku nim, a wdzię­
czność ku rodzicom powinna się rozciągnąć do 
ich potomstwa. s

Pow tóre, sama miłość bliźniego, która cho­
ciaż nie może wszystkich obeymować uczynkiem, 
powinna się iednak do wszystkich ludzi rozciągać, 
a szczególniey do tych , którzy nas bliżey obcho­
dzą to iest szczególnie do naszych krewnych; oni 
albowiem należą do tego ścisłego zakresu mo- 
ralnćy działalności, który nam Opatrzność w y­
tknęła.

Co się dotąd m ów iło , tyczy się wszystkich 
ogólnie ludzi, i samego także dusz pasterza. 
Okazywać ku krewnym szczególnieyszą m iłość, 
iest to dla niego ludzkości ustawą, iest człowieka
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powinnością , iest wdzięczności obowiazlnem Im 
swoim rodzicom, powinnością Jiliższey miłości bu 
tym , z którymi krwią iest tak ściśle"połaczony.

Ztąd wynika, iż dusz pasterz  powinien 
. swych poważać, gdy saubogie-

mi, wspierać, uczciwie się z nimi obchodzić, bydź 
wyrozum iałym  na ich ułomności. Niechay ma 
w  pam ięci, co zalecaią dawnych wieków m ądre  
ustawy, czego Apostoł nauczył: Cze li OJrCa i  ‘m a ­
tkę Iw o iq  {które iest p ierw sze p r z y k a z a n ie  z o- 
b ie tn ic a ), o b y ć  się dobrze d z ia ło , i  a b y ś  b y t  
długiego czasu n a  ziemi. (Efez. V r . , 2 3 ) Ś ła -  
c h a y  o y c a  twego, k tó r y  cię zrodził, a  nie gardź, 
g c iy  się zesiarzeie m a tk a  tw oia . (Przyp. 23. 22) 
K to  się boi P a n a , ten czci rodzice , i  iako p a ­
n o m  s łu ż y ć  będzie t y m ,  k tó r z y  go porodzili. 
S y n u  w sp o m a g a y  starość o y c a  tw eg o , a  nie 
z a s m u c a y  go za  ż y w o ta  iego ;  a ieże/i n a  ba­
czeniu iistanie, dopuść a nie w  z g a r d z a y  go w  si- 
e tw o ie y . Syrach. 5. Nie powinien dusz pasterz 

wstydzie się swych rodziców , chociażby byli ni­
skiego stanu lub śłabemi na umyśle: dobre i u- 
czciwe obchodzenie się z rodzicami nie przynie­
sie mu pewnie w s tydu , owszem u dobrze my­
ślących i rozsądnych Judzi ziedna mu szacunek, 
dla dziatek stanie się naylepszym przykładem, go­
dnym ich naśladowania. Należy tu  mieć kapłano­
wi przed oczyma boskiego nauczyciela Jezusa Chry­
stusa słowa i przykład gdy na krzyżu wisząc , 
Prze , s '«waniem pamiętał ieszcze o swey matce 
2 6 )  6 ° iHece ui(°chanego ucznia. (Jan. 19.

2. O innych krewnych ma także dusz pasterz 
pamiętać i kochać ich , i dla tego b y  w  nich u- 
szanował rodziców , i dla t e g o / b y  się powolnym
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okazał wezwaniu Opatrzności i k tóra mu przez 
ten krwi związels nastręczyła sposobność wyko­
nywania chrześćiańskiey miłości. P aw e ł  ś. Apo­
stoł n au czy ł : A  ieili kio  o s w y c h , a osobliwie
0 d o m o w ych  p ie c zy  nie m a , za p r za l się w i a r y ,
1 iest g o r s z y  n izli n ie w ie rn y .  Tim. 5, 8.

INadewszystko zaś powinien kapłan.
a), iako dusz pasterz staranie czynić o uszczę­

śliw ienie dasz swych krew nych, sposobić ich do 
chrześciańskiego życia , obłąkanych na drogę cno­
ty  naprowadzać, dawać dziatkom ich dobre w y ­
chowanie, wpaiać w  nich zasady religii, uczciwe­
go i chrześciańskiego życia, aby na przyszłość mo­
gły się oprzeć zwodniczym poduszczeniom. O! ileż 
to dobrego może zdziałać dusz p a s te r z , ieżeli 
swey powagi w familii na to używać b ę d z ie , by 
uczciwość, cnota, pobożność stała się nieiako yrła- 
snością iego ro d z in y !

b). W zawiłych razach ma on bydź familii 
swey doradca, pocieszycielem  iey w  sm u tk u , p o ­
mocą  w  nieszczęściu. Pospolicie uważaią w fami­
lii kapłana iako nuystarszego, nayrozsądnieyszego , 
maiącego naywięcey powagi u pokrewieństwa; do 
niegoto udaią się krewni w wątpliwościach o 
p o ra d ę , po pociechę i pomoc w utrapieniach, po- 
ważaią go iakby wyrocznie i maią go za podpo­
rę  familii. Przez m ądre więc r a d y ,  przez pocie­
chę stosowne, przez wsparcie w czasie przynale- 
żytym może on zdziałać wiele dobrego,

c). Nakoniec dusz pasterz ma bydź także do- 
brodzieiem  ubogiey swey familii, ile mu to do- 
zwalaią iego własne potrzeby, Wydatki na kościół 
i inne. z stanem iego połączone. Zp-adza sie to

# O  * o  (."> t.

z myślą riaydawnieyszych ustaw kościelnych, prze- 
pisuiących, by kapłan z dochodów duchownych od
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potrzeb swych pozostaiących, nie zbogacał w pra­
wdzie k rew nych, iednakze iezeli ci potrzebuią 
w sparcia, by im tego iako ubogim udzielał *) 
To rozporządzenie ponowił sobor Trydencki **) 
Okrawaiące się od wydatków duchowne dochody 
są ubogich własnością, dla czegożby niemiał ka­
płan i swych krewnych uczestnikami uczynić ?do~ 
brodzieystw świadczonych ubogim ?

Lecz może łatwo dusz pasterz zb y tn ią  m iło­
ścią  krewnych pobłądzić i  przekroczyć granicę 
powinności. W przypadkach bowiem , gdzie się 
oglądać należy na powinność, zwykliśmy, gdy 
przywiązanie do drugich zachodzi, iść raezey za 
głosem serca niżeli za głosem powinności, biorąc 
uczucie za prawo , za powinność. Tym sposobem 
o powinnościach zapomniawszy, idziemy ślepo, 
gdzie nas pociąg serca wiedzie. U kapłana tez 
iako u bezzennego mocnieysze zawsze bywa przy­
wiązanie do krew nych, iak u tych , co własne 
maią potomstwo; w tym bowiem razie miłość ku 
dzieciom całe zaymuie serce, gdy przeciwnie bez-

*) Canon. A post. 5 . 7 . ATon lirilum ei esto, cognatis suis 
elurgiri, quae D eo dedioala sunt; quodsi pauperes ill! 
sint, ut paupcribus subministrato. Podobnie twierdzi i 
s. Ambroży iib. 1. de olTic. cap. W), in Grat. Diet. 
8 6 . C. t6 . E sl probanda ilia eliaui liberalitas, ut pro­
ximo® setninis tui non despicias , si egere, cognoseas ; 
melius est eoim , lit ipse subveuias fuis, quibus pudor 
est ab aliis sumpliun deposeere, et alicui postulare 
subsidium uecessilati, non lan en  ut. illi ditiores eo  
f.eri velint , quod tu notes conferre inopibus.

**) S i pauperes sin t, illis ut pauperibus dislribuunl. S ess . 
Ii3. Can. 1, de reform .'
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żenny cały serca swego affekt ku krewnym i 
powinowatym obraca. Dzieie odkrywaią nam to, 
co nepotyzm  działa głosząc przytem nieszczęścia, 
które ztąd na kościół spływały. Dusz pasterz 
powinien się w tern ile możności mieć na bacz­
ności , by w tak niebeśpieczną nie wpadł prze­
paść.

N epotyzm em  zowiemy nieum iarkowane do 
krewnych przyw iązanie, które za sobą pociąga 
zaniedbanie wyższych naszych obowiązków. Staie 
się zaś dusz pasterz winnym tegoż:

1.) Jeżeli troskliwość o dobro krewmych tal< 
dalece całą iego uwagę zaym uie, iz się to dzieie 
z uszczerbkiem iego pow ołania; ieżeli dusz pa­
sterz częściey się trudn i familiinemi interessam i, 
niżeli powinnościami s tan u ; ieżeli z przyczyny 
krewnych opuszcza obowiązki,, albo ie niedokła­
dnie i niedbale spraw uie; ieżeli go mniey obcho­
dzi rozszerzenie królestwa boskiego i zbawiennie 
dusz pieczy iego powierzonych, niżeli szczęście 
krewnych, —  Takowy pasterz rządzi się nepoty­
zmem. Do niego to ściąga się co Chrystus po­
wiedział: Kto miluie O yca albo matkę nade- 
m nie, nie iest mnie godzien. A  kto miluie S yn a  
albo córkę nademnie, nie iest mnie godzien. (M at. 
'10, 37.). Jeżeli kto idzie do m nie . a  nie m a  
w  nienawiści oyca  swego i  m aiki, i żo n y  i dzie­
ci, i  braci i  sióstr , ieszcze też i  zdrowia swego, 
nie może bydż uczniem moim. (Łuk. 10. 20.) 
To iest: kto chce bydź nauczycielem clirześciaii- 
skiey religii u tego rozszerzenie ew’an ie lii, po­
mnożenie chrześciańskiey cnoty i zbawienie dusz 
w  wyższey powńnno bydź cenie , iak przywiąza­
nie do krewnych, a nawet życie samo; powinien 
on bydź gotów opuścić krew nych, poniechać



zabiegów około dóbr doczesnych, ieżeli tego po- 
niui wyższy zamiar domaga się. Powinien on przy­
tłum iać  w sobie zmysłowe upodobanie w kre­
w n y c h ,- ia k  prędko to wysokiemu tem u  zamiaro­
w i sprzeciwiałoby się; ma on ich nienawidzić 
w  znaczeniu tern , iak się nienawidzi w  nas sa­
m ych ządze c ia ła ; ma on ich zaś miłować w spo­
sobie duchownym.

2 ) Gdy dusz pasterz na nadto w ie lk ie j• w ła ­
d z y  krewnym swym dozw ala  w  d o m u ;  gdy ci 
nad  nim g ó r u ią ; wpływaią na iego zatrudnienia 
u rzędow e; z domownikami, parafianami źle się ob­
chodzą. będzie i to także nepotyzmem. Może dusz 
pasterz zawsze mieć krewnych u siebie; może im 
powierzyć zarząd nad gospodarstwem, nadzór nad 
czeladzią; ale przeciez on ma bydź ich pan em , 
on im nie powinien dozwalać zbytków lub roz­
pusty  w  d o m u , przewodzenia nad  domownikami; 
przestrzegając, by się uczciwie obchodzili ze współ 
pracownikiem iego , by tern nie odmawiali win­
nego uszanowania; by się nie wtrącali do rzeczy, 
k tó re  do nich nie należą, by się z parafianami 
p rzy  odbieraniu danin , opłat łagodnie obchodzi- 
l i , a tym sposobem w domu x pomiędzy ludźmi 
n ie  czynili niepokoiu. Chrystus Pan, gdy mu przy 
udzielaniu ludowa zbawuennych n a u k , przybycie 
matki i krewnych iego oznaymiono , odezwał się 
w te s łow a; l i t  oraz iest m a tk a  m o la , i  k tó rzy” 
są bracia m oi ? a śc iągnąw szy” ręce n a  licznie 
sw e  r z e k i:  Oto m a tk a  m oia  i  bracia m o i , albo­
w iem  k to b yko lw tek  u c z y n i ł  wolę o y c a  mego  , 
k tó r y  iest w  niebiesiech, ten iest bratem  m oim , 
i  siostrą  i m atką . Mat. 12, 48 —  50. Otoż podo­
bnie dusz pasterza wiecey obchodzić maią ucznio­
wie iego, niżeli właśni krewni, to iest powierzeni
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mu parafianie, których dla Boga pozyskać i na  
drogę zbawienia naprowadzić iest powołanym.

3. Na ostatek będzie to także nepo tyzm em , 
gdy dusz pasterz to za ż y c ia , to przez zapis sta­
ra się k r e w n y c h  zbogacić oddaiąc w  icli ręce  
maiątek zebrany z dochodów kościelnych. To nad­
użycie powoli tak iuż zpowszechniało , że k rew ­
ni praw ie wszędzie roszczą sobie wyłączne p ra ­
wo do spus'cizn po ks iędzu , że iuż za życia tak 
nim ro zrządza ią , iak gdyby do nich spoinie na­
leżał. Tymczasem dochody osób duchownych z na­
tury  swey , z woli pobożnych fundatorów  i z u -  
staw kościoła maią to przeznaczenie, by służyły  
na utrzym anie duchowieństwa przyzwoite iego 
s ta n o w i, na kościoła p o t rz e b y , a nareszcie ńa  
wsparcie ubogich. Ktokolwiek niemi inaczey roz­
rządza , popełnia krzywdę istną. Już wyżey się 
pow iedzia ło , że w  tenczas tylko może kapłan u- 
dzielać krewnym  pozostałe duchowne dochody, 
gdy ci są istotnie potrzebni wsparcia, i do liczby 
ubogich istnie należą. Ale gdy iuż mają uczciwe 

, u t rzy m an ie ,  niepowinien im przydaw ać , n ie  ma 
on maiątku ich powiększać, z kondycyi niższey 
przenosić ich do w y ż sz e y ,  w ygodam i, honoram i 
i dostoieństwy ich obsypywać. Dawne kanony 
kościelne zakazuią wyraźnie księżom pod zagro­
żeniem kar udzielać z duchownych dochodów kre­
wnym , leżeli nie są ubogiemi *) , owszem praw o 
kościelne **) ogłosiło plebanów za nieudolnych

*) Canon. A post. 57 . et 73 . Concil. Antioch. Can. 25 .
Causa 12 . qu. 4. can. 23.

**) Causa 12. qu. 1. can. 19. qn. 5 . can’ 1 . qu. 3 . can.
1 . Cap. t  et 5 . de pecul. cleric.
Zesz. I. 2 *
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do sporządzenia te s ta m e n tó w , chociaż na to i 
daw ne praw o kościelne .polskie, i nasze przepisy 
polityczne i sądowe nie zważały należycie, zawsze 
przecież obowiazuią w sumieniu każdego co ma 
do rozporządzenia maiątek nabyty  z kościoła, aby 
nim rozporządzał stosownie do przeznaczenia do­
chodów duchownych. Sobor trydeński *) nakazuie 
w yraźn ie  Biskupom i wszystkim posiadaczom d u ­
chownych plebanii, p re b e n d ,  by z dochodów ko­
ścielnych nie zbogacali przyiaciół i należących, 
napominaiąc i c h , by poniechali ów n ieum iar-  
kow any affekt ku krewnym, zkąd tyle klęsk spo­
tkało kościół boży.

Mozę tedy dusz pasterz bydź szczerze p rzy­
w iązanym  do swych k re w n y c h , mieć staranie 
troskliwe o n ich ,  ale niechay się chroni brzyd­
kiego nepo tyzm u, przytem  niech nie idzie za sa- 1 
m em  tylko sercem , n iech też słucha powinności 
sw o ich , ustaw  i p raw  kościoła, słuszności naresz­
cie , a owę miłość ku kręw nym  niechay m iarku­
je  w iernem  posłuszeństwem dla powinności swe­
go powołania.

)  O m nino rero  e is  in lerd ić il, ne ex red ilibus E ccles ia e  
con sau gu ineos , fam iliaresve su o s augere sludcaD t cum  
et apbsfoloru in  C anones p ro h ib ea n t, ne ecc le s ia stic i, 
quae D e i s u n t , ponsanguineis don en l , sed  si paupercs 
sint ,iis  ut. pauperibus d istribuant, eaaulcrn  non distra- 
h a n t , n ec  dissipent illorum  causa , im o quam  rraxim e 
p ótesf, eos sancla synodus n io u el, ul onm em  hum anum  
bunc erga fratres, n ep o les, prop!ii(juos([ue carnis alTec- 
tam  , unde m ulloru m  inalorum  in E c c le s ia  Scm iua- 
narim n exslat > peuitus dcponant* C onc. T rid . sess  
Cap. 1 ,  de reform .

X. Al. Roz.
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III.

Niektóre wypadki  prawdziwe p rzy  dysp o ­
nowaniu chorych  , p rzy  kazaniach etc. )

(Ciąg dalszy.).

1. Ledwie co swego dokończył by ł X . pleban, 
gdy w ikaryL eotgar  widocznie um ordow any wszedł 
do pokoiu. Tak pleban iak wikary drugi mile go 
p rzyle li ,  nie bez okazania przecież pewnego po­
dziwiania i iakieysi ciekawości. Dzięki Panu Bogu, 
odezwał on się do n ich ,  odbyło się wszystko 1 
N u , iakże się W M Panu pow odz iło , rzecze don 
starzec? M ia łe m , odpowiedział, kawał tw ardey  
pracy 1 Ale ia iuz tego nie r a z  doświadczyłem po 
domach wyższych, iż tu  praw ie zawsze przy nas 
w ygrana , byleśmy się tylko dostać do chorego 
mogli. Aleć na tern właśnie sęk. NaycZęseiey bo­
wiem to k rew n i,  to osoby co chorego o t a c z a j  
tak sa lęk liw i, tyle troskliwi o to ,  ażeby snadz 
widok spokoynego kapłana nie przeraził  chorego 
p rzelęknien iem , że woła osobę drogą podać ra- 
czey na niebeśpieczeristwo wieczney zguby , niże­
li dozwolić do niey przystępu kapłanowi. Teraz 
posłuchać p ro sz ę , co mi się daley p rz y tra f i ło :

Wszedłszy ia do porządnego obszernego sa­
l o n u , prosiłem któregoś z licznych sług , by o 
przybyciu m em  niezwłocznie oznaymił. Służący 
poyźrzawszy na mnie z boku, i  nic do mnie n ie  
rzekłszy odszedł. Czekam i czekam długo dosyć

*) Uoczuik IV. Zesz. 2.
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d a re m n ie , w z ią łem  się łez do p ac ie rzy ; skończy­
łe m  te nareczcie, gdy chorego zona wszedłszy do 
poko iu  zapytała m ię się: C zy li p rzyn iosłeś W M Pan 
o !ey św ięty? Ja na to : Lecz cho ry  ieszcze się n ie 
spow iada ł? i  o p ra w d a , odpow iedzia ła  oz iem lile , 
kazała dla m nie do ko lacy i nakryć i  odda liła  się. 
O s łu p ia ły  rzu c iłe m  w zrok iem  za" odchodzącą. Po 
n ie ia liiin  czasie z poko iu  chorego w yszed ł Ićharz, 
p rz y b liż y ł się do m nie  bardzo g rzeczn ie , a w zią­
wszy m ię  z sobą do okna, rz e k ł tonem dw orsk iey  
g rzeczności: W iesz W M P an co ? Odbądź tu  wszy­
stko o t tak p ro  fo rm a I Ja zm ierzyw szy co od 
stóp do g ło w y  o d pow ie dz ia łem : Czyż i  W M P an  
ku ru iesz  tu ła y  ty lko  tak p ro  fo rm a ? U śm iechnął 
się, p rzyg ryza iąc  w arg  n ieco , i  r z e k ł:  N ie  u ra - 
żayźe się tem  W M P an, wszak znasz zapewne o- 
byczaie św ia ta?  Ja na t o :  M a ło  ia bywam  na 
w ie lk im  św iecie, proszę m i tedy  w ytłum aczyć, co 
W M Pan' chcesz przez to -w yraz ić  ? O to ! abyś o- 
brządek podobny o d b y ł,  d la św ia ta , 1o iest dla 
cka ty lk o , pow ie rzchow n ie  tę ceremonia odbyw a- 
iąc. M e  m nie poczęła k re w  się gotować, poyrza- 
łem  na Pana D okto ra  surow o i zapytałem  s iego: 
Proszę W M p a n a , pow iedz, m i Jako cz łow iek  u- 
czc iw y, czy d ługo chory Żyć ieszcze może? W z ru ­
szywszy on ra m io n a m i, rze k ł: naydaley ie że li do­
ciągnie do w ieczora iutrzeyszego, K iedy tak, w ięc  
n ie  na leży nam tu  czasu tra c ić , proszę W M Pana 
zatem , w day się w  to ,  bym  się co prędzey do 
chorego dostał. Ah !. co to , rzecz ta póydzie t r u ­
dno ! D la  czego ? Boby to  na chorym  w rażen ie  
bardzo szkodliwe zrob ić  m ogło. C zy liż  ia  m u co 
złego uczynię ? To n ie ! ale sam W M P an wiesz o 
tem  iż  p rze lę lin ien ie  zgonu przyśpiesza. Bydź m o­
że doczesnego, lubo i  tego n ie  zawsze, owszem



r/esto  odwiedziny kapłana pomocne są zdrowiu , 
a ’e na każdy raz bronią człowieka od wieczney 
śmierci 1 Bal rzecze, uśmiechaiac się szyderczo, 
poczerń znowu się mię pytaiąc o oley s., czy Inn 
go przyniósł?  Dla czegoź się mię W M Pan o ten 
oley pytasz? Miasto odpowiedzi uśmiechnął się. 
.la mu na to: Czyli mam może oleiem ś. komrao- 
dę m artwa pomazać? Doli tor na to :  Proszę mi 
przebaczyć, muszę znowu zayrzyć do chorego. 
Zostawszy znowu sam w pokoiu, rzehłem  surowo 
służącem u, htóry dla m nie przyniósł był butcl- 
hę w in a ,  i do stół u chciał nakrywać : Czy rozu­
miecie, zem ia tu  na ucztę p rzyszed ł,  precz mi
ztąd z tem i bałamutami.

Zresztą skupiwszy cierpliwość całą począłem 
się przechodzić wszerz i wdłuz po sali. Mszer 
poźniey kam erdyner , człowiek ialiiś uczciwy j  o- 
tw a r ty , htóregom prosił, by mi u ła tw ił  do cho­
rego przystęp. Nie wolno mi iest tego uczynić, 
nie mogę W M Pana do chorego zaprowadzić , a- 
le póydę Pani prosić, może tez dozwoli M M Pa­
n u  widzieć się z chorym. Dotrzym ał słowa; w kró t­
ce nadeszła 1 pani sama, która poczęła mi kłaść 
w  g ło w ę , iak ostrożnie, iak rozsądn ie , ba z da­
leka tylko bardzo mam przystąpić do rzeczy , 1 
nic taliiego nie w yrzec, coby przestraszało cho­
rego. Mościa Dobrodzieyko, rzek łem , proszę to 
mnie zostawić, ia o tę tylko łaskę Oproszę, bym nie 
bawiąc tu  dłuzey widzieć się mógł z chorym. 
Zapłoniwszy się cokolwiek na me naleganie nie- 
n iezw yczayne, owa dama odpowiedziała m i , zo­
baczę co się da z ro b ić , i samego mię znowu zo­
stawiła. _

Juz się zbliżała północ, uczułem  ia jca lą  w j -  
roku pańskiego p ra w d ę : Biada światu ! Biada



bogaczom] Słudzy się ciągle kręcili; w tern nagle 
przychodzi mi na myśl: cóż mi się Etanie, ieżeli 
m eprzyw ołany do chorego wnidę? Nay viecey — ie­
zeli mię riazad za drzwi w yproszą , a może tego 
naw et nie uczyn ią , ia zaś u ra tu ię  duszę od wie- 
czney zguby! Krótko się namyśliwszy, wezwawszy 
Pana na pomoc, westchnąwszy doń o zbawienie 
chorego , upatrzywszy sposobną chwile poszedłem 
d a le y , a przebywszy pokoiów kilka dostałem się 
do chorego. Osobę moie wziął pewnie chory za 
strach pó łnocny , pobladł on m ocno , a ci co go 
otaczali, osłupieli i nic nie mówiąc na mnie spo­
glądali ; zdawało mi się atoli, ze się oni w du­
szy nie gniewali o to ,  żem wniść śmiał;, gdyż 
nieznacznie ieden za drugim  się wyniósł.’ Uyr/.a * 
wszy się chory sam na sam prży mnie, rzekł g ło ­
sem drżącym : Czegoź tu WAIPan chcesz? Ja na 
to :  Jestem kapłan tułeyszey f a ry ,  zwykłem od­
wiedzać chorych, nie mógłbym na sobie tego p rze­
nieść, bym W M Pana nie odwiedził w takciężkiey 
iego chorobie; w i e m ,  ile WAIPan cierpisz, rad- 
bym m u z duszy pomoc i ulgę przynieść. —  W M Pan 
1o uczynić radbyś, rzecze głosem w ątp liw ym , 
skazu;ąo przytem na krzesło. —  Chociażbym tego sam 
nie p o t r a f i ł , wiem przecież o takim który, pe- 
wnie ratu ie  , który iuż ty-lum przyniósł ra tu n e k ,  
gdy się doń z ufnością po to udawali. — Któż to iest 
taki ? — Zapewnie i W. E. wuesz o nim, słyszałeś 
przyhaymniey nie raz o nim, iak to on po iedy- 
nem  dotknięciu się sw.ey szaty uzdrow ił niewia­
stę cierpiącą d ługą niemoc , która prócz tego na 
lekarzy wydała była darem nie cały swóy maiąteli; 
iak wskrzesił do życia um arłego , który dni czte­
ry  leżał był w  grobie'. —  Ali, o tym to W M Pan mó­
wisz! —  Alboż on nie iest potężnym, wszechmocnym,



—  31  —

iedynym  , k tó ry  r a tu ie  cz łow ieka , k iedy go od­
stąpili w szy scy ?  —  D ay m y  ty m  rzeczom  pokóy,_ 
m óy  P an ie ,  r z e c z e .— Aleć p rzez  to n ie  sianie się 
n am  w cale  żadna szkoda , gdy pom ocy iego 
w e z w ie m y ,  zyskamy owszem  nieskończenie wiele , 
bo on ies t  Logiem ró w n ie  m iło s ie rn y m  , iak ies t  
wszecLmocnyml —  Bogiem? rzecze. B tóż w ie, czyli 
Bóg iaki is tn ie ie  ?

Czas b y ł  zby t d ro g i ,  n iepodobna  było  w  d ł u ­
gie w daw ać  się d o w o d y ,  rzek łem  w ięc  k ró tk o :  
A n u ż ,  ieżeli Bóg n iezaw odn ie  is tn ie ie ,  ieżeli po 
kró tk iey  chw il i  sami się p rzek o n am y  w  sposób o- 
k ropny o t e m , że on na wieki is tn ieć n iep rze -  
s tanie ? T o  m i W M P an  p rzy n ay m n iey  p rzyznać 
m usisz ,*iż is tn ien ia  Boga n ik t  przeczyć  n ie  śm iał,  
w yiaw szy  naygorszych  w y rzu tk ó w .,  do k tó ry ch  
liczby W M P an  p ew nie  n igdy  n a leżeć  n ie  c h c ia ł ­
b y ś .—  Ńigdy! zaiste! rzek ł  g łosem  s trw ożonym  — To 
w ięc  do tego Boga m iłosierdzia  , k tó ry  nas s tw o ­
r z y ł  , k tó ry  policzy ł dnie  żyw ota  naszego, w  k tó ­
rego  rę k ach  spoczywa śm ierć  i ż y w o t ,  te ra z  się 
u c ie k a y m y ,  iem u  się o d d a y m y ,  na  iego w o lę  ś. 
się z d a y m y ,  abyśm y w; n im  znaleźli sędziego ł a ­
skaw ego , gdy nas z tąd  do siebie p o w o ła !  Ale 
wszak do tąd  n ik t  do nas n ie  w u ó c i ł , n ik t  n a m

C J

n ie  p o w ie d z ia ł ,  iż ie s t  żyw ot d ru g i?  Bo u- 
m arl i  n ie  są na  to  p o s ta n o w ie n i , by  nas uczyli; 
ies t  do tego kościół boży zaw’sze ż y w y ,  k tó rego  
kam ien iem  w ęgie lnym  iest C hrys tus  syn Boga ży­
w ego! Ale i t o ,  iakoby n ik t  z tam tąd  n ie  w ró c i ł ,  
coby nas n a u c z y ł ,  co się w wieczności d z ie ie ,  to 
m ów ię, n ie  iest ścisłą p raw dą, bo p o w r ó c i ł  z tam ­
tąd  te n ,  k tó ry  nas  n au czy ł ,  że d o b rzy  są po d o ­
bn i an io łom  b o ż y m ,  ż e ta c y  w n id ą  do w ese la  P a ń ­
skiego i na  w ieki będą szczęśliwemi; że p rz ec iw n ie



robak złych n ie u m ić ra , ogień ich kary przez ca­
lu wieczność nie ugaśnie. T e n , co winy nasze 
w e  kr wie swoiey zmazał na k rzyżu , ten też po­
wstawszy zinartwych, nadat daley kapłanom moc 
odpuszczenia g rze c h ó w ; co ci rozwiązuią na zie­
m i , to on rozwiązuie w niebiesiecjil Dla lego u- 
czyamy wyznanie win naszych, byśmy z nich roz­
wiązani w  pokoiu odeszli do wieczności, i dostać 
się° mogli do wiekuistey radości. Co ? —  spowiadać 
s ię?  rzekł drżącym g ło sem , co tego, mgdy^ me 
uczynię 1 — Dla czegóż n ie?  r z e k ę ;  wszak nie ze­
chcemy się wystawiać na okropne niebeśpieczeństwo 
popadnienia w ręce surowości Boga żyw ego , któ­
ry  nas wrzucić może wraz z ło tram i i przestępca- 
cami praw a swego w ogniste więzienie spraw ie­
dliwości bożey 1

Ah! W M Pan mówisz do mnie o rzeczach tak 
strasznych! —  Straszliwe one są dla tych tylko, co 
sie z Bogiem nie chcą po iednać , ale słodkie są 
dla tych , co wzywaią pomocy Oyca łaskaw ości, 
gotowego nas zawsze przyiąć , choćbyśmy go nay- 
cięższemi grzechami obrazili 1 W yraźnie on nas 
zaręcza : Któregokolwiek dnia naw róci się do 
mnie grzesznik od swey nieprawości, puszczę 
w niepamięć wszystkie zdrożności iego I Chciey 
s ie 'W M P an  nad tern tylko zastanowić, czyliz i 
tobie samemu nie sprawiało to wielkiey radośc i , 
gdyś bliźniemu mógł dobrze uczynić, a przeciw­
nie czyliż ci nie przychodziło z przykrością w iel­
ką karać w innych? Czyliż zaś Bóg miłosierdzia 
n;e iest nieskończenie łaskawszym, iak wszelki, 
choćby też naylepszy człowiek ? Czyli przeto ten, 
co w sposób tak bardzo łatwy, iaki iest spowiedź, 
może uniknąć kar w iecznych , gdy tego nie uczy­
n i , nie zasłuży spraw iedliw ie , na odrzucenie od
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Boga ? To pow iedziaw szy, począłem  m ówić go­
rącą m odlitw ę ża lu , slfruchy, na końcu zaś rz e ­
kłem  do chorego c z u le : Nie p ra w d a ż , wszak
W M Pan pragniesz poiednać się z Panem  Bogiem, 
pragniesz przyiąć sakram enta św ięte? Na to rzek ł:
W imie koskie, kiedy W M Pan tak sądzisz! Korzy­
stając z chw il tak drogich, przebiegiem , ile się da­
ł o , głównieysze życia iego epok i, i udzieliłem  m u 
potrzebnych sak ram en tów , poczem chory w ielce 
uspokoiony na um yśle pożegnał się z fam ilią i 
i nim godzina m in ę ła , skonał. Co na to wszyst­
ko pow iedziała żona, rzek ł X . N o rb ert?  Ta m ia­
ła  m yśleć o ty lu  innych rzeczach ; za to  doktor 
poyrzaw szy na m nie z uśm iechem  osobliwszym 
rz e k ł:  W M Pan dokonałeś wielkiego dzieła 1 n i- 
gdytn się tego n ie spodziewali Ja zaś poyrzaw szy 
nań su ro w o , odpow iedziałem : Co się tu  s ta ło , 
n ie iest to m o iem , ale  iest dziełem  łaski te g o , 
w  którego W M Pan nie w ie rzy sz ! Ale W M Pana 
czeka za to ciężki rachónek , iż tak bardzo grze­
szysz przeciw  tw ym  pacyentom  1 Z rąk  to W M Pa­
na domagać się kiedyś będzie Bóg dusz tych, k tó­
re  z iego wuny wiecznem u popadły p o tęp ie n iu , 
bo ogień w ieczny przeto  n ie ugaśnie wcale, że 
W M Pan w eń nie wierzysz. A c ó ż , czyli i  z tych  
słów  żarty  sobie s tro ił,  zapytali się obydw a ka­
płani ? Owszem przec iw n ie , bo gdym do dom u 
w ra c a ł , kam erdyner mi powńedział, iż doktor sta ł 
mocno zamyślony ; że pow iedz ia ł: Ksiądz ten  iest 
straszny , dotąd nikt mi nic podobnego n ie śm iał 
powiedzieć w oczy 1 Żleby bardzo było ze m ną , 
ieżeliby m iał po sobie p ra w d ę .

2. Zm arły 2. kw ietnia 1808 r« X . Ant. Daug. 
Pleban w Proselheim  w  W ircbu rsk im , w  testa­
m encie swem  zastrzegł by ł, by w  czasie iego po- 

Zesz. I. 3
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grzebu  m iasto zwyMóy pochw ały pogrzebow ey , 
odczytano iego pożegnanie parafian  testam entow e. 
(A thanazya umieszcza ie T . II. Zes. 1. p. 48.).

N iech będzie pochw alony Jezus C hrystus, 
Nay m ilsi, na wieki. Błogosławieni Parafianie!

Niech będzie pochw alon Jezus Chrystus od 
was tu  przytom nych!

Niech będzie pochwalon i odem nie, h tó ry  co 
do ciała z wami się rozsta łem !

N iech będzie pochw alon od wszystliich anio­
łów  i ludzi ,° te raz  i po wszystkie w ie k i! Amen* 

W ybiła nareszcie godzina , godzina sm u tk u , 
k tó rey  iuż od daw na uciśniony wiekiem  i choro­
bam i w yg lądałem , godzina rozstania się z w a m i, 
Nay m ilsi 1

R ozum iem , iżeście w  gruncie  serca przeko­
n a n i, iż m iło mi bardzo było mieszkać z w am i, 
gdyż przez la t  20. u  was zostawałem , zarząd dusz
w aszych piastuiąc.

D. 23 .S tyczn iar. 1782. w  sam dzień zaślubienia 
N . M . Panny z Józefem  otrzym ałem  tę  parafią, czyli 
poiąłein duchow uą mą oblubienicę: »Pierwsza ob ­
lubienica byw a też zawsze naylepszą ” i n ie  ża­
łow ałem  też tego do ostatniey m ey ch w ili, żem  
za tą  poszedł m axym a 1

P rzy  pomocy Pana Boga , Je zu sa , toż M ary i 
i  ś. Józefa stałem  się oycem duchow nym  479. 
dziatek przezem nie ochrzczonych, 272. przygoto­
w ałem  do bierzm ow ania i do pierw szey spovvie- 
d z i ,  207. do stołu pańskiego; 95. m ałżeństw om  
udzieliłem  błogosław ieństw a i zachęciłem  ie do 
pilnego pełnienia trudnych  stanu tego pow inno­
ści. ' , /

N ie m ało zm arłych pogrzebałem , w ypraw i­
w szy , tak się w Panu spodziew am , przed sobą
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dusze ich do n i e b a , p rzy n ay m n iey  tab  ro zu m iem , 
że z m ey  w in y  n ie  zag inę ła  an i iedna  z pow ie­
rzonych  m i d u s z !  O l  p ie rw sza  ob lubienica  les t  
naylepsza !

Czyli to  wszystko tak  się ma, o tem  N aym il-  
si moi, w k ró tce  się sam dow iem , gdy p rzez  śm ierć  
od w a s ,  ob lub ien icy  m ey , odłączony, s tanę P r:^e 
su row ą stolicą sp raw ied liw ego  B o g a , bym. zd a ł  
r a ch ó n ek  z w ło d a rs tw a  m ego.

Lękam  ia się , lękam  stanąć p rz e d  s trasznym  
sędzią , zdaw ać p rz ed  n im  sp raw ę  z żyw ota  ca­
łego  , a nadew szystko z dusz m i p o w ie r z o n y c h ; 
ale m ię z d ru g iey  s trony  pociesza i  ożyw ia  Im ie  
Jezusa  C hrys tusa  i  iego zasługi nieskończone! M am  
ia n ad z ie ię ,z e  w  ra n a c h  iego naysw ię tszych  znay- 
d e  obroim  p rz e d  Oycern n ieb ie sk im ,  znaydę  ią  
tem  w ię c e y ,  ze C hrys tusa  w ia rę  św ię tą ,  czystą, 
w i e r n i e , n ie n a r u s z e n ie , w e d łu g  w y k ład u  ś. ko­
ścioła opow iada łem  w am  N a y m i ls i , w am  i  dz ia t­
kom w a s z y m , i  d o trzy m a łem  iey  też  w ie rn ie  aż 
do zgonu. M am  p rze to  m ocną  n a d z ie i ę , ze się 
na  m nie w y p e łn i  ow a p e łn a  pociechy  obie tn ica  
naszego Zbaw ic ie la :  l i to  w ie rzy  i o ch rzc i  się zba- 
w io n  będzie  ^M ar. 10.).

A te ra z  z g ro b u  g ło w ę  podnosząc ra z  ie -  
szcze do w as w o ła m ,  w o łam  iako oyciec : D z ia t ­
ki moie ! Naymilsze m e  o w iec zk i! Jeżeliby  k ied y  
nadeszły  czasy podobne ty m  o k tó rych  m ó w i  p i­
smo : »Gdy syn cz łow ieczy  prz iydzie ,  czy m yślic ie ,  
Znaydzie on  ieszcze w ia rę  n a  ziemi. (Łuk. 1 8 . ) ,  
w y  się trzym ayc ie  s i ln ie  i  s ta tecznie w aszey  w ia ­
r y  ; bo te n  tylko co w ierzy  i  ochrzci się, t e n  b ę ­
dzie zbaw ionym  , a kto n ie  w i e r z y , ten  iuż iest 
osądzony. (M a r .  16.).



Rozum iem , że was i dziateczki wasze wvu- 
czyłem tez w iern ie  pańskich i kościoła ś. przyka­
zań. Jezelim też kiedy z ułomności ludzkićy, al­
bo z winy własney nie żył tak, bym sam za przy­
kład mógł pos łużyć , to przynaym niey stawiałem 
w am  zawsze przed oczy wzory naypięknieyszych 
cno (i, w  Jezusie nadewszystko Chrystusie, w błogo- 
sław ioney  matce iego, w  innych nareszcie świętych i 
patronach. Dla czego raz ieszcze z grobu mego na 
was w o ła m , dziateczki m o ie : Chcecie wniść do 
żywota , chowaycie przykazania  (Mat. 1 9 .) ;  bo 
w ia ra  bez uczynków iest um arłą  (Jak 2.). Zapa- 
truycie  się więc pilnie na te cnót w z o ry ,  k tóre  
wam  przeds taw ia łem , nie daiąc się obłąkać złym 
świata tego synom, którzy mądrość ustawicznie 
w  ustach maiąc, o ukróceniu złych swoich pożą­
dliwości wcale nic wiedzieć n ie  chcą , owszem i- 
dą drogą zepsucia i zguby.

Naymilsi m oi, zaprowadziłem  ia był u  was 
hasło w oyskow e: Ifrzyż Chrystusa m iak b y d ź  na­
szą chorągw ią , m y iako woiownicy pańscy od­
zywaliśmy się tak do s ie b ie :

O Jezu pragnę ia tu  Ciebie miłować.
O Jezu , gdy um ierać p rzy idz ie , broń miel 
O Jezu , w wieczności bądź radością mola! 
Terai słowy zachęcaliśmy się p rzy  p racach ;  

temiśmi się pocieszali wśród u trap ień  i ucisków; 
po tych poznawaliśmy się wpośród ciemney nocy. 
Tego zwyczaiu witanie s ię ,  proszę w as ,  docho- 
w a y c ie , póki żyć będziecie. Przyda się wam  to 
niezawodnie w  każdey okoliczności; bo każdy, 
co imienia pańskiego wzywa, zbawion będzie. 
(Rzym. 10.)

Wystrzćgaycie się pilnie wszystkiego, od cze- 
gom was odwodził, com w  was ganił lub w dzia.



tecz.kach w aszych , iaho przeciw ne przyhazaniora 
bożym, ustawom zwierzchności duchowney i święe- 
kiey, iako niebeśpieczne, aby upominania te n ie­
stały się wam przyczyną surowego sądu. Ale nie 
day tego Boze! Wieqie sam i, żeni wam zabaw 
uczciwych, shromnie uży tych , nigdy nie zabra­
n ia ł ,  lecz uciechy grzechow e, meznaiące m iary  
obrażaią Boga, szkodzą duszom n a szy m , tychto 
nie można nigdy nazywać uciechami.

Bądźcież mi zd row e, owieczki naydroższe , 
mieycie pamięć o mnie przy modlitwach waszych, 
przy mszy św iętey , ile razy przechodzić będzie­
cie koło mego grobowca, spomniicie też o m nie; 
a ieżeli mam ponosić kary za moie winy lub 
z waszey p rzyczyny, zlituycież się nadem ną, zli- 
tuycie , wy przynaymniey dziatki i przyiaciele moi, 
a proście, by kary  moie były skrócone! W  nie- 
biesiech spodżićwam się was oglądać i cieszyć się 
z wami u  Boga, który  iest naywyższem dobrem  
i źródłem  niewypowiedzianey radości.

Zegnam i was wielebnych , ukochanych spół- 
braci i sąsiadów moich, przybyłych tu tay  dla wy­
rządzenia mi łey  ostatniey usługi. Umyślnie ni­
komu z was nie wyrządziłem  iakieybądź przykro­
ści tern mniey iey też od was doświadczyłem. Ży­
liśmy z sobą ciągle w  miłym pokoiu i zgodzie 
braterskiey. Dziękuię wam za dobre rady, za chę­
ci przychylne. Niech was Bóg przy życiu u trzy- 
muie, byście długo mogli winnicy iego pracować. 
Pomniicie na słowa ś. Ignacego:» Panie móy wo­
lę  raczey zostawać w niepewności względem zba­
wienia m ey d u sz y , i pracować dłużey około dusz 
ludzkich, niżeli maiąc nadzieię zbawienia um rzeć 
zaraz,, a dostać się clo nieba! »Jeżeli mi tego Bóg 
dozwoli, bym modły za was w wieczności mógł
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czynić a skutecznie czynić, będę Boga prosił, by 
prace wasze nie były  bez ow ocu , by relig ia i 
duchow ieństw o doczekało się lepszych czasów. Po- 
niniicie na m nie przy mszach wmszych.

A teraz ieszcze o iedno was proszę naym il- 
gze me owieczki! M oże kiedy w czem obraziłem  
z  was kogo! (Ach 1 m iłość iest to rzecz nader de­
likatna , lada co ią obrażał) Dziatki m o ie , o to 
dłoń moia, podaycie mi waszę. D la m iłości Jezusa 
C hrystusa daruym y sobie w zaiem n ie , wszystkie 
a wszystkie u ra z y , a ia iuż teraz  to tylko wam  
pow tarzam :

Naymilsi moi! Jezus b y ł mą m iłością za życia! 
Niechayże nią będzie i u  was l

M am  nadzieię, że mi też  będzie w  wieczno­
ści pociechą ! Niechayże będzie waszą także 1

A teraz  Bogu was oddaię , stokrotnie was 
Jlogu oddaię Wszyscy zm artw ychw staniem y. 
W szyscy widzieć się będziem y. X . Antoni D a u g , 
w wieczności także przyiaciel wasz w ie rn y , da­
w ny dusz waszych pasterz.

(Dalszy ciąg późn ie j.)



W iadom ości o życiu  i pismach i.  Grz,e 
gorza W ielk iego , Papifeża*

$. i .

Urodzenie i  p ierw sze w y  chowam e.

Grzegorz, Papież R zym ski, dla św iątobliw o­
ści iw ysokiey  nauki W ielkim  zwany a od kościo­
ła  w poczet D oktorów  policzony, u rodził się b y ł 
w  Rzymie około roku  pańskiego 5 ł0 . z oyca Gor- 
dyana S en a to ra , a m atki Sylw ii, ma trony cnoTami 
i  bogoboynością słynącey. Przodkowie tez rodzi­
ców Grzegorza w ielką życia celow ali przykładno- 
śc ią , iako to F e l ix ° IV. Papież p rad z iad , i  ś, 
T arsylla  Panna iego ciotka.

O pierw szem  w ychow aniu Grzegorza dzieio- 
pisowie Jan  i  Paw eł Dyakon, k tórym  resztę  w ia­
domości o nim  w inniśm y, nic p raw ie n ie piszą. 
Rodziców bogoboyność, poźnieysza Grzegorza świę* 
tobliwość, iaką się żyiąc na świecie zawsze odzna­
czał , n ie  każą w ą tp ić , iż by ł do zakonu P ań­
skiego z dzieciństwa należycie zapraw iany, naw et 
nad wiek swóy słaby w nim  ćwiczony, osobliwie 
też od swey matki ś. Sylwii.

Rów nie też nic o tein nie w ie m y , pod iaki- 
m i nauczycielam i Grzegorz ś. w poźnieyszym  w ie­
ku do tak wysokiego nauki i m ądrości wzniósł 
się stopnia. Grzegorz tylko T uroneński p isze, że 
w Grammalyce, Retoryce i Dyalektyce w całem  m ie- 
m ieście n ie było m u rów nego, co i Paw eł Dy-
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al<on po tw ierdza ,  dodając, ze do starszych Judzi 
chętnie się g a rn ą ł ,  a co dobrego od nicli zasły­
sza ł ,  to głęboko wpaiał w  pamięć. Lecz prócz te­
go uczone dzieła Grzegorza są. dostatecznym do­
wodem  iego obszernych i gruntownycJi wiadomo­
ści, iako to :  praw a Rzymskiego, Teologii, Filo­
zofii. Osobliwie zaś ta Filozofii gałąź uwagę iego 
zaymowała , co się trudn i  w ykładaniem  nauki o- 
liyczaiów, i z tego względu słusznie może bydź 
zwanym Seneką cbrzesciańskim, gdyby o nim nie 
lepiey dały się przystosować słowa ś. Ambrożego » 
o Abrahamie: »Był to mąż wielbi iaśnieiący wie­
lu  cnot oznakami, przewyższył on życzenia filo­
zofii; niczem albowiem iest to, na co ona się zdo­
b y w a , w  porów naniu  z tern , co on czynił,”

§• 2.

Stan kościoła i  P aństw a zachodniego za  czasów  
młodości Grzegorza Wielkiego. Zoslaie on Preto­
rem , p o in ie y  zakonnikiem  i  D ya ko n em  R z y m ­

skim .

Od roku 537, do r .  559. trzech papieży: Wi- 
g iliusz , Pelagiusz I . ,  i Jan III. zaymowali stolicę 
Apostolską, maiąc do czynienia z heretykam i Eu- 
tychianami, toż z szyzmatykami z okazyi znanych 
w  clzieiach kościelnych trzech kapitułów\ Gotowie 
przy tern , naród dziki, opanowali byli Włoską zie­
mię. Justynian Cesarz chcąc ich wyrugować j'na 
pomoc wezwał Longobardów mieszkających w Pan- 
nonii. Po ukończeniu woyny kazał był Longobar­
dom wrócić do domu wynadgrodziwszy ich po­
moc odstąpieniem kilku miast włoskich. Usłuchali



oni go z r a z u , lecz zamiłowawszy piękną krainę 
włoską , wkrótce pod dowództwem króla swego 
Alboina nazad tam powrócili, i całe praw ie W ło­
chy , wyiąwszy R z y m , Rawennę i przyległe tym 
okolice nadmorskie zagarnęli. Krainy tey Cesarzo­
wi pozostałey uczyniono Longina p re fek tem , któ­
ry  pod nazwiskiem Exarchy  mieszkał w  Rawen­
nie.

Longobardzi podobni z dzikości do G otow , 
służyli ieszcze w części ba łw anom , w  części zaś 
przyięli wiarę chrześciańską, lecz kacerstwem  A- 
ryusza zarażoną. Obyczaiem narodów barbarzyń­
skich w prowadzeniu woyny nie stosowali się do 
przepisów ludzkości, lecz mieczem i ogniem wszy­
stko pustoszyli, kościoły łupili, Biskupów i kapła­
nów zabiiali. Sam król ich Alboin dał przykład 
niesły*zanego okrucieńs tw a , gdy małżonkę w ła ­
sną przym usił ,  by piła z czaszki oyca,którego by ł 
własną ręką zabił,

W takto okropnych czasach Grzegorz nasz m łody 
ieszcze bardzo został Pretorem , czyli Sędzią, nay- 
wyższym w Rzymie. Jak godność te  p ias tow ał, o 
tern on według swey skromności nigdzie nie wspo­
mina'. Lecz znana iego bogoboyność , sumienność, 
głęboka prawa znaiomość każą się nam domyślać, 
że sprawiedliwością iaśniał, że iuż w ten  czas te ­
go uczył swym przykładem , co zalecał pozniey 
Justynowi P re torow i Sycylii: »Niechay cię chęć 
zysku nie uwodzi do niesprawiedliwości, ani groz- 
b y ,  ani przyiaźń niechay cię z p raw ey  nie zbiia- 
ią drogi. Zastanów się nad krótkością życia ludz­
kiego, a piastuiąc urząd sędziego rożmyślay, w  iak 
krótkim czasie i przed iakim sędzią ty  sam sta­
nąć musisz! Trzeba więc pilnie na to uważać, iz, 
cokolwiek zyskamy na tym świecie zostawimy', a 

Zesz, I. 3  *



n a  sąd samą tylko w in ę  n iep raw eg o  zysku z sobą 
w e źm ie m y .” (Lib. 1. Epl. 2.) S tosu iącs ią  do ów ­
czesnego zw yczaiu, nosił  iako P r e to r  szatę iedw a- 
t>ńą, b leyno tam i b ram o w an ą , lecz dusza iego zawsze 
dalefsą by ła  od podobnych  tego św ia ta  b łyskotek. 
Często owszem  przesta iąc  z Konstantyneni, uczniem  
ś. Benedykta  , późniey O pa tem  Itassynenslum m y- 
ślił iuż w  20  ro k u  o zabonie. Jednabże  ro zu m ie -  
i ą c ,  iż u s łu g i  iego ieszcze p rzez  iabiś czas są dla 
b ra iu  p o trze b n e ,  toż ze i  n a  sw iec ie  C hrystusow i 
służyć m o ż e ,  w ykonan ie  p rzeds ięw zięc ia  do da l­
szego czasu od łoży ł .  Atoli po śm ierci  Oyca , ma- 
iąc w o ln y  zarząd  m a ią t lm , 0. k lasztorów  w Sy­
c y l i i ,  s iódm y zaś w  Bzym ie w  w łasnym  sw ym  
d o m u  , n a  p agórku  Skaurus zw anym , pod ty tu łe m  
ś. Andrzeia  , za łożył.  T u  tćż  w yrzekłszy  się bo­
gactw  i uciech  ś w ia ta ,  zam ien ił  szaty iedw abne  
P r e to r a  n a  ubog i h ab i t  zakonny św iętego  Bene­
dykta . '

Jakim w  le y  k lasz lo rney  zaciszy b y ł  G rze­
g o r z , sam opisuie, gdy poźn iey  na  u rz ą d  p a s te r ­
ski w yniesiony  tak  ze łzam i do daw ney  w zdycha 
s am o tn o śc i ; >; Nieszczęśliwa m a dusza , za tru d n ień  
kłopotem  skołatana, p rzypom ina  sobie, ialt dobrze  
iey  n iegdyś by ło  w  klasztorze, iak m ało  ceniła  
wszystkie rzeczy  przem iia iące , iak bardzo  wyższą 
b y ła  nad  wszystko, czem się św iat zaym uie . P rzy ­
p o m in a  ona so b ie , iak W ciele  bawiąc, d rogą ro z ­
m yślań  z cia ła  w ięzó w  się w y ry w a ła  , p ragnąć 
śm ierc i  n aw e t  samey, k tó rą  wszyscy p raw ie  za ka­
r ę  poczytuią  , iako początku p raw dziw ego  żyw o­
t a , iako nad g ro d y  za t r u d y ;  lecz te ra z  po obię- 
tych  t ru d a c h  pasterstwm u trap iona  ona ies t  sp raw a­
m i ludzi św ieck ich ,  i po tak p ięknym  pokoiu ta ­
rz ać  się m usi w p ro ch u  ziem skim , m usząc się
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zniżać do p rzed m io tó w  t y l u , ro z ta rg n io n a  rzecza­
m i p o w ierzchow nem i, a gdy się iey  do p rzed m io ­
tów  w yższych w zbić p rzy id z ie  , p o w raca  do n ich  
daleko niższą. R ozw ażam  w ię c ,  co zn o sz ę , ro zw a­
żam , com  u t r a c i ł .” (P raef. ad  D ilo g .) . P odobn ie  
także uskarża on  się w  listach  do p rz y ia c io ł , a 
naw et w n au k ach  do lu d u  m ianych  w zdycha do 
u tra c o n e y  sam otności. » W k laszto rze będąc, m ó­
wi , m ogłem  ięzyk m óy od p różności pow ściągać , 
m ógłcm  m óy u m y sł b ezustann ie  na tężać  do m od li­
tw y ” (ho in il. 11. in  E zęch .). W  zakonie podzie la ł 
czas sw óy m iędzy  czytan ie ksiąg pobożnych  a ro z ­
m yślanie. D o tego  łącz y ł nadzw yczayną w strze ­
m ięźliw ość w  pokarm ach  i poko iu . Jarzyny  , k tó ­
ry c h  m u  Sylw ia m atka dostarczała  i p rzy p raw ia ­
ł a ,  b y ły  iedynem  iego p ożyw ien iem . T ak  su ro w y m  
postem  znacznie b y ł w ycieńczy ł s i ły ,  i  zc iągnął 
n a  sieb ie  w padan ie  w  m dłości. Znosił tę  słabość 
z rzadką c ierp liw ośc ią , na  to ty lko u ty s lm iąc , iz 
m u te  by ły  w  u lub ionym  życia sposobie p rzeszko­
da. N ayprzykrzey  zaś m u  b y ło , że w w ielką sobo­
tę  p rzed  zm artw ychw stan iem  P ańskiem , w  k tórym  
to  d n iu  sam e n aw e t dziatki pościć z w y k ły . n ie  t
m ógł się bez posiłku  obeiść. Atoli p rzez  g o rące 
moidły połączone z m odlitw am i E leu te ry u sza  spól- 
zakonnika tak  się hydź u czu ł pokrzep ionym  , że 
n ie  ty lko te n  d z ie ń , lecz n aw e t i n a s tę p u ią c y , 
gdyby tego  by ło  p o trz e b a , m ógłby  b y ł pościć 1 

Żostaiąc w klasztorze myśl ił dla opow iadania 
w iary  św iętey  udać się do A nglii, do czego, w e­
d ług  P aw ła  i i Jana D yakonów  pow ieści, m iało  go 
to  skłonić: P ew nego dnia p rzech o d z ił p rzez ry n ek  
w R zy m ie , i u y rza ł dzieci p rzedziw ney  p iękno­
ści , k tó re  p rzedaw ano  w  n iew olę . Z apytał s i ę , 
zkądto  są tak  p iękne dziatk i. O dpow iedziano m u, .
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iż  z Anglii, Na to G rzegorz: Zaisle, prawdziwie  
są to Anielskie twarze, godne, by w  niebie anio­
łó w  towarzyszów’ m iały. To w yrzełiłszy udaie się  
do Oyca ś. i  p ro s i, aby dla nawrócenia narodu  
Angielskiego ieszcze bałw ochw alstw u oddanego w y­
słać raczył kilku słow a bożego opowiadaczy do 
k tórych , ieżeli się to z wolą iego zgadza, i on  
sam życzy ł sobie należeć. Z ezw olił na to oyciec  
św ięty , a Grzegorz przybraw szy sobie Kilka z k l a ­
sztoru św iętego Andrzeia zakonników, natychmiast 
potaiem nie w podróż się udał, tego się obawiaiąc, 
co się potem  rzeczyw iście s ta ło , aby go n ie co- 
fniono z p odróży, gdyby się wiadomość o iego . 
oddaleniu się po m ieście rozeszła. Ostrożność ta 
była darem ną; pospólstwo bow iem  rzym skie po­
częło  się cisnąć do Papieża, wołaiąc z płaczem : 
Coś uczynił nam iestniku Apostolski? Piotra św ię-  
tegoś obrazili Rzym zburzyłeś.” Tak to mocno lu -  
bionym  b ył Grzegorz ś., iż sądzono, że pom yśl­
ność miasta od iego przytom ności zaw isła. Papież 
powodowany powszechnym  ludu żalem obawiaiąc 
się b u n tu , natychm iast w ysia ł gońców  za Grze­
g o rzem , z rok azein , by go do Rzymu p rzyw ie­
d li, chociażby się naw et opierał. Już b y ł G rze­
gorz dni trzy w  p o d ró ży , i w łaśn ie po krótkim  
odpoczynku daley pośpieszyć® zam yślał, gdy go 
dognali gońcy z listem  od Oyca ś. Przykro dlań 
b yło  odstąpić od talt m iłego mu przedsięw zięcia  
Lecz wierząc, iż Bóg m iłość i posłuszeństw o prze­
nosi nad o fiarę , a dobre chęci w  n iepodo­
b ieństw ie wykonania tychże za uczynki poczytuie  
i wynadgradza, p ow rócił spiesznie do Rzym u, gdzie  
radosnerai olu’zyki od ludu pow itany udał się do 
swego klasztoru, by szukał uspokoienia w  żalu i 
smutku swoim  w  sam otności wśród ćw iczeń  po-



bożnycli. Lecz i tu  omyliła go nadzieia,gdy w kró t­
ce z samotności mimowolnie wyzwany zoslaie 
siódmym Rzymsldm Dyakonem, iuż to dla pe łn ie­
nia usług o ł ta rza , iuż dla tego , by Papieża radą 
wspierał i z nim  troski o dobro k o śc io ła  podzie­
lał. O tern w'yniesieniu na stopień pod owe czasy 
znakomity Dyakona Rzymskiego mówi Grzegorz 
w  liście do Leandra , Biskupa S ew il l i , przyiaciela 
swego, iżby tey godności nigdy był nie p r z y ią ł , 
gdyby nie posłuszeńst wo , do którego się ku gło­
wie kościoła poczuwał.

§. 5 .

G rzegorz zosłaie L ega łem  Papieskim  iv  Carogro-
d z ie , a później^ Sekretarzem  P apieskim ,

Nie długo po swera na stopień Dyakona w y­
niesienie wysianym został nasż Grzegorz od 1’ela- 
giusza II. iako Legat do C arogrodu , dla spraw o­
wania tamże przy dworze Cesarskim u rzędu  p a ­
pieskiego posła. Siedział pod ów czas na tron ie  
tym Tyberyusz Konstanty Cesarz, W  stolicy Pań­
stwa i na dworze Cesarskim nie zmienił w' niczera 
życia dawnego swego sposobu wezwany z klaszto­
ru  na dw ór papieski poseł. Wziąwszy z sobą kil­
ku braci z R z y m u , przepędzał z niem i czas od 
interessów zbywaiący -na modlitwach i ćwiczeniach 
zakonnych. Między niemi odznaczał się M axym i- 
a n ,  kapłan i Opat ś. A ndrzeia . poźniey Biskup 
Syrakuzański, znany z listów do Grzegorza pisa­
nych ; toż L eander, Biskup Sewilli, wielki czciciel 
życia zakonnego.

W  czasie swey legacyi dwa nadewszystko 
prrzedm ioty  zaymowały całą Grzegorza baczność: 
szyzma, czyli odszczepienie się w ielu  Biskupów
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od stolicy Apostolskiey z pow odu  ow ych 3. Kapi­
t a ł ó w ,  toż w oyna  p rzec iw  L ongobardom . O boyga 
nadzie ia  zab łysnę ła  za rząd ó w  Tyberyusza  Konstan­
tyna  po śm ierc i  Justyna, toż po kilku zw ycięs tw ach  
onegoż nad  Persam i. Longobardzi bow iem  mieli 
pod ów  czas miasto K ró ló w ,  w o iew odów  20. k tó ­
rz y  zdobyte miasta pom iędzy siebie podzieliw szy, 
b ezp raw ió w  bezp rzek ład n y ch  sobie dozwalali; ko­
ścioły  zaś i kapłani w>ele od nich uc ie rp ieć  m u ­
sieli. Lękaiąc się Pelagiusz P a p i e ż , by w kró tce  
samego n aw e t  n ie  opanow ali  R zy m u ,  r a d z i ł ,  by ’

podczas bezk ró lew ia  pozbyć się tych  gości z W ło ­
szech. P rzez  posła w ięc swego zachęcał C esa rza , 
by  z tey  okoliczności k o rzy s ta ł ,  lecz i u  d w o ru  
Francuskiego starania dokładał, bv  on się n ie  w ią­
za ł  z L o n g o b a rd a m i , owszem  ich g ro m ił  zapu- 
szczaiących sw e zagony do państw a F ranków . Chil- 
d e b e r t  król F ran k ó w  poszedł za rad ą  Papieża, lecz 
T y b ery u sz  Cesarz na p rzed s taw ien ie  Grzegorza 
n ie  zw aża ł,  i innem i sp raw am i zaię ty  n ie  m y ­
śli! o odzyskaniu W łoch  i dan iu ' R zym ow i pom o­
cy , lubo  on ocalał i tak  przecie  p rzy  boskiey po -  '
mocy od L ongobardów  napaści.

P rzy t łu m ien ie  now ego kacerstwa Eutychiusza , 
pa - ry a rch y  Carogrodzkiego, pow iodło  się Grzego­
rzow i l e p i e y , gdy w  przy tom ności Cesarza daw ał 
tak silny od p ó r b łęd o m  kacerskim P a t ry a r c h y ,  iż 
sam Cesarz księgi Eutychiusza w  ogiei? w rzucił.  .
E u tych ius  też  sam w kró tce  na  śm ierte lnem  łożu  
b łę d u  się swego w zględem  ciał zm artw ychw stan ia  
w y rz e k ł ,  gryząc skórę na sobie i m ó w iąc :  W y­
zna o , iż w  te in  ciele zm artw ychw stanę .

„ Po  długim  pobycie w C aro g ro d z ie , gdzie so­
bie b y ł  pozyskał p rzyiació ł w ielu , osobliwie N ar- 
sesa wodza, Teoktystę  siostrę M aurycego  Cesarza,
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wrócił Grzegorz do Rzymu ze znacznemi relikwia- 
w i, iako to : ręRi ś. Andrzeia, i głowy ś. Łuka­
sza’, które w klasztorze ś. Andrzeia u m ie ś c i ł , tu ­
dzież z nadzielą blisltiey pomocy Cesarza Mauryce­
go przeciw Longobardom , Ittóra potem rzeczywi­
ście pod Smaragdem Exarcha nastąpiła. Wkrótce 
został Grzegorz,po wyniesieniu przyiaciela swego 
Maxymiana na biskupstwo Syrakuskie, Opatem ś. 
A ndrzeia , a cokolwiek póżniey Sekretarzem Pela- 
giusza Papieża.

§. A.

G rzegorz ś. zosłaie Papieżem R z y m s k im .

Roku 580. w miesiącu Listopadzie tak nad- 
zwyczaynie by ł w ybra ł  T y b e r , iz zalał miasto 
całe i wdelkie w nim poczynił szkody. Mnóstwo 
trupów  i ścierwów na brzegi wyrzuconych zara­
ziwszy powietrze, sprawiło choroby, ci,ężkie. Chciał 
Bóg zapewnie upamiętać przez  klęski R zym ian, 
między któreini różne się były zagęściły zbrodnie. 
Podczas tey zarazy padł był naysamprzód ofiarą 
Pelagiusz Papież. Duchowni i świeccy chcąc mieć 
po zmarłym  godnego następcę, poczęli mówić 
głośno o Grzegorzu. Ten wszelkich począł uzywac 
sposobów unikania tey godności. Szczycąc się 
łaską Maurycego Cesarza, k tórem u syna do

*  chrztu był trzymał, wyprawił doń poselstwo p ro ­
sząc aby na wybór lego nie przyzwolił. Pisał o 
to samo i do Jana Patryarchy Carogrodzkiego, Ce­
sarza łaską zaszczyconego.

Zaraza tym czasem co raz bardziey się wzma­
gała i wcisła się także do klasztoru ś. Andrzeia,

v. od Grzegorza iuż wprzód dla dawania pociechy
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utrapionym i umierającym opuszczonego. Według 
Grzegorza Turoneńskiego m iew ał nasz Grzegorz 
w tym czasie kazania do zgromadzonego ludu, w któ­
rych go upominał do pokuły. Po kazaniu nastę­
pow ały publiczne modły czyli litanie. Nakazał 
Grzegorz, aby wszyscy kapłani, zakonnicy i za­
konnice, tudzież pospólstwo całe oboiey płci zgro­
madzali się po kościołach pewnych w różnych mia­
sta częściach, a z tamtąd wszyscy w uroczystey 
processyi z płaczem i błaganiem udawali się do 
świątyni Bogarodzicy; prócz te g o , by kapłani , 
w  świątyniach zgromadzeni przez trzy dni ciągle 
hym ny pobożne śpiewali. Z tąd to zdaie się ma 
początek processya, którą kos'ciół nasz po dziś 
dzień w uroczystość ś. Marka odprawia, śpiewa- 
iąc litanią o wszystkich świętych. Po tych obcho­
dach według świadectwa Jana i Pawła Dyakonów  
sfolgowało znacznie powietrze, które podczas sa ­
mych obchodów było tak srogie, iż w  godzinie 
iedney do 80 osób umierało.

Zaięty tak zbawiennem dziełem Grzegorz ś. 
nie myśl ił w ca le , by miał obiąć tę dostoyność, 
zwłaszcza pokładaiąc ufność w Cesarzu i w Pa- 
tryarsze; lecz Germanus Starosta Rzymu posła ie- 
go poymał i listy mu odebrał. Gdy więc wszel­
ka nadzieia uniknienia tak wysokiego urzędu zga­
sła, gdy Maurycy Cesarz oświadczył, iż nad w y­
bór Grzegorza nic mu nie mogło stać się milsze­
go, Grzegorz potaiemnie w  ubiorze zakonnym na 
pustynie uszedł, i tam się przez 3 dni ukrywał. 
Lud ze Starostą troskliwie go śled z ił, ale nadare­
m n ie , nakoniec gdy słup ognisty wskazał mu miey- 
sce, w którem zostawał Grzegorz, przywiedziono 
go ztamtąd do grobu ś. Apostoła Piotra i Pawła,
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a potćin mimo wszelliiego oporu na Biskupa go 
wyświęcono.

§. 5.

■ L is t syn o d a ln y ' G rzegorza Papieża do P a lr y -  
archów .

Przed swą konsekracyą złożył by ł Grzegorz 
wyznanie w ia r y , a po obięciu naywyższego pa­
sterstwa napisał list synodalny do wszystkich Pa- 
tryarchów . Siedział w tedy na stolicy Carogrodz- 
kiey J a n , od ścisłych postów Je juna to r  zwany. 
Palryarchą  Alexandryiskim był E u log iu sz , Je ro ­
zolimskim Jan ; kościół Antyocheńslu dwóch m iał  
Biskupów, bo Anastazy Patryarcha  przez Justyna 
Cesarza wygnany ustąpić musiał Grzegorzowi. Ze 
zaś Anastazy nie za sądem kościelnym , ale z w o­
li tylko Cesarza z u rzędu  swego był z ło ż o n y m , 
Grzegorz przeto iego uw ażał za prawego Patry- 
archę. Lecz że Grzegorz także od wszystkich ko­
ściołów wschodnich za Patryarclię  Antyocheńskie- 

uważany, k tórey godności dla przykładne- 
c _ _ j - ia ,  w rzeczy samey był godnym, nie chciał 
i  iego Papićż przy wstępie na swą stolicę bez po­
zdrowienia pominąć.

List taki zwał się synodalnym , ponieważ ka­
żdy nowy Papież zwykł był pobliskich Biskupów 
zwoływać do Rzymu na sobor czyli synod, na 
którym  odezwę układano.

Użala się. w  riim na to Grzegorz , że go mi­
mo woli na  tak wysoki stopień godności w ynie­
siono. Obawia sie, by iego wybór nie stał się lu ­
dowi chrześciańskiemu przyczyną zguby, albowiem 
każdy kapłan obierany b y w a , aby się za grzechy 

Zesz. I. 4.

go był
C O  ŻVC
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lu d u  w s taw ia ł  do Boga. Z iakąż ufnością , pow ia­
da, m ogę się za cudze g rzech y  udaw ać  do Boga, 
sam  n ie  będąc tego p e w n y m , żem  w olny  od 
g rz e c h u ?  Jeżeliby m ię  kto prosił ,  b y m  się u  czło­
w ieka  m ożnego, co się n ań  p o g n ie w a ł ,  w s ta w i ł ,  
a ten  m nie  n ie  zna ł w cale ,  odpow iedz ia łbym  mu: 
Nie m ogę tego uczynić ; bo p izez  częste obcow a­
n ie  n ie  z a b ra łem  z n im  znaioiności. Jeżelibym  
w ięc  ial<o cz łow iek  w stydził  się wstawdać do czło­
w ieka  n ieznaiom ego za innem i,  coż to  dop iero  za 
śm iałość będzie, gdy te n  sam  obowiązek p rzy iin u -  
ię  w staw ian ia  się do B o g a , k tó rego  przy jaźnią  
p rz e z  zasługi z iednaną  poszczycić się n ie  mogę ? 
P rzychodz i  m i tu  owszem  lękać się częgo gorsze­
go ieszcze; w iem y  to  wszyscy, że gdy kto do czło­
w iek a ,  k tó rem u  n ie  ies t  m i ły m ,  za in n y m i Się 
w s t a w i a , ieszcze b ard z iey  go gniewna i  oburza . 
L ęk am  się p r z e t o , by  P an  dla mego w staw ian ia  
się n ie  zagubił  lu d u  teg o ,  k tó reg o  grzechy do­
tychczas  ieszcze znosił c i e r p l iw ie , i  t . d. P o tem  
składa G rzegorz  p rzed  P a t ry a rc h a m i  wyznanie; wia* 
r y : » W y z n a w a m ,  iż iako 4. E w a n ie l ie ,  tak  4. 
I loncylia  czczę i p rzy im u ię :  Niceńskie, C arogrodz­
k ie , E fe z s k ie , Chalcedońskie. Także i p ią te  r ó w ­
n ie  czczę. ”  P rz y  w ie lu  o k az y ach , osobliwie też  
w  odpow iedziach na po w in szo w an ia ,  żali się n a  
to  G rz e g o rz , że go p rzym uszono  p rzy iąć  ten  c ię­
ża r.  W śró d  głębokiey  pokory  sądził on się bydź 
n iezdo lnym  , by  godność tę  p ias tow ał.  A p rzy tem  
zw aża ł  on n ieszczęśliw e położenie  P ań s tw a  i ko­
ścioła. LongoLardow ie W łochy  ca łe  spustoszywszy, 
iu ż  pod  Rzym sam p o d s te p o w a li , g łód i za razy  
k ra y  t rap i ły .  N aród  ów  dziki bardz iey  ieszcze n ie  
n a w id z i ł  kościoła katolickiego, iak Cesarzów w scho­
dnich. K ról Autaris, A ryanin, nieco w p rz ó d  p rzed
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w stąpieniem  Grzegorza na stolicę Apostolską, zakazał 
b y ł dzieci chrzcić po k atolicku, i  w  teyze w ie ­
rze w ychow yw ać. Szyzma w  Istry i i  IUyryhu  
z przyczyny 3. K apitułów  trw ało  ciągle. W A try- 
ce rzucali się w ściekle na praw ow iernych  D ona- 
tyści. W K ościele wschodnim  szerzyły  się co raz  
daley b łędy Nestoryusza i  E utychesa. W  G allu  
wiara w praw dzie stała nieskaziona, lecz zato ze ­
psucie obyczaiów  m iędzy św ieckiem i i d uchow ne-
m i, o so b l iw ie  d o k u p y w a n ie  s ię  u r z ę d ó w  k o ś c ie ln y c h
g ó rę  b r a ło .  W  A nglii  n i e  z n a n o  ieszcze  n a u k i  zb a -

w ie n t ie y .  . ,  , , . T _
U leczy ć  ty le  r a n  z a d a n y c h  c ia łu  k o śc io ła ,  p o ­

r a d z ić  l y l u  p o t r z e b o m  i e g o , n i e  o b ie c y w a ł  sob ie  
G rz e g o rz  p r z y ,  o s ła b io n y c h  z w ła sz c z a  s i ł a c h , o -  
w s z ć in ,  z d a w a ło  m u  się  to  b y d ź  rz e c z ą  n ie p o d o ­
b n a !  Ale B ó g ,  k tó ry  s p rz e c iw ia  się w y n i o s ł y m ,  

*a p o k o rn y m  u d z ie la  ła sk i ,  w s p ie r a ł  go sw ą  p o tę ż n ą  
p ra w ic a .  W  k r ó tk im  p rz e c ią g u  czasu  p o sz a rp a n ą  i e -  
d n o ść  k o śc io ło w i  p r z y w r ó c i ł ,  L o n g o b a rd ó w  i  G o­
tó w  dla  w ia r y  k a to l ic k ie y  p o z y s k a ły  k a c e r s tw a  
w  kośc ie le  w s c h o d n im  u t ł u m i ł ,  A ng lik ó w  do  p r z y  
iec ia  s łodk iego  i a r z m a  C h r y s tu s a  sk ło n i ł .

6.

r O cnotach Grzegorza Wielkiego.

O p isa l iśm y  w  k ró tk o śc i  s tan  o w o czesn eg o  ko­
ścio ła  , p o z n a l iśm y  co zw ięk szeg o  p o s ta ć  ś w i a t a ,  
k tó re g o  nasz  ś w ię ty  m i a ł  s ię  s tać  w id o w is k ie m  , 
loz an io łów ’ i  lu d z i .  N im  o c z y n a c h  G rz e g o rz a  
iako  P a p ie ż a  p o w ie m y ,  z a s ta n ó w m y  się  n ieco  n a d  
t e m ,  i ak ie  m i d r o g a m i  d o s ta ł  s ię  b y ł  m ą z  t e n  w e ­
d łu g  w ła sn e g o  w y z n a n ia  n isk i  i  n i e u d o ln y  n a  ta k



wielką godność, iakiemi cnotami przyśw iecał on 
na stolicy Apostolskiey kościołowi całemu.

Główną iego cnotą była pokorachrześciańska. 
Pokazuie ona się z oporu względem przyięcia tak 
chlubnego sobie wyboru na głowę kościoła; prze- 
biia ona tez ze wszystkich iego listów początko­
wych. Nie opuściła ona go i późniey. Gdy Natalis 
Biskup Salonitański uraz ił  się b y ł  o t o , ze go 
słusznie s trofow ał, napisał doń: » Pozwalam ia, 
by  uiię każdy upom inał i karał; tego owszem za 
przyiaciela mego uznaię , przez którego stro­
fowany pozbędę się plam m ey duszy przed obia- 
wieniem sprawiedliwego sędziego.” Gdy inną ra-  
z3 ganił Anastazy Patryarcha Antyoclieński post<- 
pek G rzegorza , iz spór rozpoczął z Janem Caro­
grodzkim , z powodu przybranego przez tegoż ty­
tu łu  Biskupa powszechnego, iakoby dla rzeczy 
wcale nieznaczącey wiernych pogorszył, ? szatano-, 
w i sposobność podawał do zagłady dusz ludzkich, 
Grzegorz na ten czas nie opieraiac się na samem 
pierwszeństwie swóy stolicy, napisał doń list pe .  
łen  umiarkowania., w którym oświadcza , ze ra-  
zy od przyiaciela zadane milsze mu są nad po­
całowanie nieprzyiaciela. Gdy zaś po zgonie Jana 
Cyryak p rzy  tymże ty tule  upoiczywie o b s ta w a ł , 
Grzegorz, chcąc dowićść, ile by ł pokornym, i /iie 
chcąc targać iednóści kościelney, synodalny list 
Cyryaka łaskawie p rzy ią ł ,  społeczeństwa z nim 
wcale nie zrywaiąc. Nareszcie chcąc swą poko­
r ę  iawnie okazać, a dum ę Patryarchów  Carogrodz­
kich u k ro c ic , miasto Biskupa powszechnego na­
zwiska przybrał Sługi Sług ty tu ł ,  który tćz na- 
stfPcy az do dnia dzisieyszego zatrzymali.

Pa ła ł  dalóy Grzegorz wielką miłością ku Pa­
n u  Bogu, Uzcda on się często , ze zatrudnienia i



pow inności godności papiezbiey  o d ry w a ią  go od 
tey  miłości i s tudzą w  n im  ogień tali św ięty . 
Lęlia s i ę ,  by  ogień  t e n ,  m im o  w ie lb iey  trosbli-  
wości n ie  w ygasł  w c a le ,  i n ie  poboi się w ielce  
tą  myślą.

R ów ną  m iłośc ią  p a ła ł  on dla b liźn ich . 1 eł-  
no  iest p rzy b ład ó w  iego h o y n o ś c i 'w z g lę d e m  u bo­
gich p rzv toczonych  p rzez  Jana Dyaliona. U ciebaią- 
cych do R zym u p rzed  m ieczem  Longobardów ' o- 
p a t ry w a ł  w  p o trzeby  do ż y c ia , ubogich  codzien­
n ie  u  w łasnego  s to łu  b a r m i ł ; ch o ry m  do m iesz- 
hania zasy ła ł  pożyw ien ie .  P ew n eg o  dn ia  w  wą- 
sbiey iabieyś uliczce znaleziono ubogiego n ieżyw e­
go, G rzegorz rozum ie iąc  , iz z g ło d u  u m a r ł ,  so­
b ie  w in y  p rz y p isu iac ,  iaboby łabnącego  pobrze- 
pić z a n ie d b a ł , p rzez  bilba dni iabo niegodny od 
sp raw ow an ia  nayśw ię tszey  o fia ry  się w s trzy m ał.  
Z m iłości Boga i bliźniego pochodziła  Grzegorza 
w y tr w a ło ś ć  i cierpliwość w  znoszeniu dolegli­
w ości życia , b to rą  w ed łu g  zw yliłey  sobie pobory  
n iew ła sn y m  s i ł o m , ale  ra czey  łasce  Bosbiey 
p rz y p isy w a ł ,  pow tarza iąc  często z A posto łem : 
»Wszystbo mogę za pomocą tego, b tó ry  m n ie  w zm a­
cnia, ” Lecz naydobładn iey  poznaiem y Grzegorza 
cnoty  z bsięgi i e g o : R egu ła  pastersba , o b tó rey  
a iz e y  obszerniey się pow ie . A lbowiem  słusznie  do 
G rzegorza zastosować m ożna co on sam  n ap isa ł  
o św iętym  B en ed y b c ie : » iź n ie  m ógł inaczey n a ­
uczyć , tylbo iab 6am działa ł.  (D ial.  2. 30 .)

§.7.
G rzegorz d w ó r  s w ó y  u r z ą d z iw s zy , m a wielkie 
staranie o nabożeństwie i  nauczaniu ludu. S y ­

n o d  w  S y c y li i .

Apostoł m ow i, iz n ie  iest godzien rządzić  bo-



ściołern, co swym domem kierować nie umie,; 
tudzież, iż kto o swych domowników nie d b a , 
gorszym iest od niewiernych, ( i .  Tim. 3, 5, 8 .) . 
Słuchaiąc tego Papież zaiął się nayprzód urządze­
niem  dworu swego. Poprzednicy do usług domo­
wych zażywali młodzieży świeckiey. Nie podobał się 
ten  obyczay Grzegorzowi; postanowił więc na zbo­
rze  R zym skim , by na przyszlos'c świeccy tylko 
kapłan i lub zakonnicy Papieżowi posługiwali. Ma 
bowiem rządca kościoła takich mieć życia świad­
k ó w , aby poufale z nim obcuiąc, na niego się 
zapatruiąc  , przykład z niego b ra l i ,  a tak w cno­
tach ęiągle postępowali. Dobrawszy sobie więc za do- 
mowniki zakonników, tak z nimi żył, iż żadney dosko­
nałości zakonney nie opuścił, ale też i żadney po­
winności Biskupiey nie zaniedbał. Przy tym  w y­
borze pa trza ł  nie tylko na czystość obyczaiów, 
lecz oraz i na naukę. Ubogich i podróżnych do 
stołu swego nie tylko zapraszał, ale naw-et n ie­
wolił. Wszystkich częstował z naywiększą grzecz­
nością, podupadłych w spiera ł,  a niechcąc ubliżyć 
w  niczem ich skromności mawiać z w y k ł , iż co­
kolwiek wydaie, nie od n iego , tylko od Piotra ś. 
pochodzi. Nosił zawsze przy  sobie spis osób ubo­
g ic h , malrykułą zw any , o którym  nie przepo- 
mniał.

Bardziey zaś ieszcze niżeli o posiłku ciała miał 
Grzegorz staranie o pokarmie duchownym dla 
swych owieczek. Idąc tedy za przykładem poprze­
d n ik ó w , dopóki m u tego dozwalał stan zd row ia ,  
w śród tylu zatrudnień sam ludowi słowro boże o- 
powiadał. Pamiątką pracy iego w tym zawodzie 
są homilie na Ewanielie niedzielne, i świąteczne, 
tudzież homilie na Ezechiela Proroka. Ponieważ
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przytem każdy naywyższy kapłan dla tego z ludzi 
w ziętym , dla tego iest postanowionym , aby ofia­
row ał dary i ofiary, przeto G r z e g o r z z a i ą ł  
sie poprawieniem i uporządkowaniem l.tu rgu , od­
mienił ów p o r z ą d e k  nabożeństwa od Gelazego za­
prowadzony w niektórych częściach, iedno c 011 
przydał, drugie poprawił. Kanon mszy s. o trzy­
mał od niego ten kształt, który ma po dzis dzień. 
Grzegorz W. zaprowadził processye do gro bo w. 
męczenników i do kościołów św ię tych ; rozkazał 
odprawiać nabożeństwo przy ciałach śś. P io tra  i 
Paw ła ;  na światło przeznaczył lulka sadów oliw­
nych; liczbę sług kościelnych pom nożył; antyfo­
narz  dawny" p o p ra w ił ; dla większego zbudowania 
ludu clirześciańskiego zastosował lepiey śpiewy 
kościelne do zasad m uzyki, owszem szkołę śpie­
waków założył.

Uczyniwszy porządek w swym domu i w  po­
ściele Rzym skim , iako głowa kościoła, iako Oy- 
ciec wiernych obrócił troskliwość do innych ko­
ściołów, a nayprzód do Sycyliiskich. W  liście do 
Biskupów tey wyspy stanowi, by się co ro k w S y ra -  
kuzach lub w Ilatanei zgromadzali na synod pro- 
winćyalny. Tam maią się naradzać około potrzeb 
kościoła , iakoby zepsutych poprawić , nieszczęśli­
wych z iarzma uciemiężycieli oswobodzić. Naczel­
nikiem tych zgromadzeń zrobił był P io t r a , Sub- 
dyakona kościoła Rzymskiego, dochodów stolicy 
Apostolskiey w  Sycylii nadzorcę. Ponieważ; zas 
niektórzy Biskupi n iechętnie to widzieli, ze m ę­
żowi na tak niskim stopniu stoiącemu, tak ważny 
urząd p o le c i ł , więc w następuiącym roku M a- 
xy m in ian a , Biskupa Syrakuskiego,, niegdyś t o ­
warzysza swego na dw orze  Carogrodzkim ,■ swym 
tamże zastępcą uczynił. Sycylia była po wszystkie
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czasy szpiclilerzem Rzymu. Do Pre to ra  należało 
u w a ż a ć , by ztamtąd w należytym czasie potrze­
bnego zboża do Rzymu dostawiano. Urząd ten 
spraw ow ał Justyn , przyjaciel Grzegorza. Przy ob- 
ięciu tey godności upomina on go do naywięk- 
szey p ilności, by w przypadkach głodu nie stał 
się winnym śmierci swych spółbraci.

§. 8.

Rozsądne G rzegorza W , zachowanie się, w śró d  > 
utrapień od L ongobardów .

M aurycy  Cesarz od r  582. panuiący, odzna­
czał się ciągle cnotami znakom item i, osobliwie 
bogoboynością , walecznością , rozsądkiem , które 
m u  też do tronu utorow ały  drogę. Nad Persami, 
g łów nem i państwa swego nieprzyjaciółm i, od­
niósł on kilka razy zwycięstwo, a przecież Cho- 
sroesa króla Perskiego, z własnego kraiu w ygna­
n ego , łaskawie p r z y ią ł , a nawet mu pom óg ł,  do 
odzyskania tronu . Racerze pod panowaniem tego ' 
pobożnego monarchy z b łędam i swemi odzywać 
się nie śmieli. Troskliwy o dobro Rzymu M au­
rycy  uczynił sławnego wodza Smaragda Exarcha, 
zdawszy nań prowadzenie woyny przeciw Longo­
bardom . Przytem  wypraw ił do króla Franków 
poselstwo , ofiaruiąc im zasiłek pieniężny dla po- f 
skromienia Longobardów wspólnych nieprzyiaciół. 
Ci pod woiewodami w ówczas zostaiac niezgo- 
dnemi, poczęli na nowo myśleć o wyborze króla, 
iako tez Autarysa, syna Rleba, ostatniego z dawnych 
k ró lów , za monarchę sobie obrali. Autarys lubo 
m ężn y , widział iz połączonym siłom Franków i
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Cesarza nie podoła. Udał się w ięc do przekupstwa. 
C hildebert, król F ranków , który  w celu  ude­
rzenia na Longobardów iuż był Alpy przekroczył, 
przyiał podarunk i, i z woyskiem się cofnął. Au- 
tarys zawarłszy przym ierze z Bawarczykami bio­
rąc  TeodoKndę, córkę icli Iłró la  Garibalda za m ał­
żonkę, zniw eczył usiłow ania Cesarza w zględem  
w ypędzenia z W łoch Longobardów. Całe owszem 
W łochy od granic Istry i aż do U alabry i, w y ią - 
wszy R zym , hołdow ały Autarysowi.

O krucieństw a, iakie kos'ciół katotolicki da­
w nie y od Logobardów cierpiał, trw ały  ciągle. Ł u ­
piono lub też palono św iątynie, kapłanów i Bisku­
pów zabiiano lub w niew olę brano. N ayw ięcey 
cierpiały kościoły M iturneński i  P op u lo n eń sk i, 
w  których chorzy dla braku kapłanów bez sakra­
m entów świętych z świata schodzili, ba niem o­
w ląt nie m iał kto ochrzcić. Zapobiegał tem u  n ie ­
szczęściu iak mógł G rzegorz, przyłączaiąe, te  ko­
ścioły do ościennych , polecaiąc w iernych innym  
k ap łanom , Biskupom poblizszym. W  owych to 
czasach wielu Biskupów wygnanych zostawało bez 
wszelkiego sposobu do życia. M aurycy Cesarz roz­
kazał, aby inni spólbracia z takimi dochody swe dzie­
lili. Grzegorz postanowienie to Cesarskie pochw a­
lił , i Biskupów do wypełnienia woli Cesarskiey 
zagrzewał. P rzy obsadzeniu wakuiących stolic bi­
skupich m iał szczególny vczglad na B iskupów , 
od swych owczarń niesłusznie oddalonych. ■—■

§. 9.
T roskliw ość iego o k lasztory', w dow y'. Zacho­

w anie się względem  różnoicierców ,
Po kościołach zaiął się Grzegorz klasztorami. 

Bronił ich przeciw  zamachom n ieprzy iac ió ł, usi- 
Zesz. I. h *



łował przywrócić w  nich osłabioną harność. Nie­
którzy zakonnicy, opuściwszy klasztory poczęli się 
b yłi( tułać po świecie, niektórzy naw et związki 
małżeńskie bezwstydnie byli zawarli. Grzegorz 
rozkazał takowych poszukiwać, do klasztorów po- 
sci§ga  ̂ i tam ich przykładnie ukarać.

W edług rozkazu Apostoła wdow y także sza­
nować n a le ż y , co się też ma rozumieć o dawa­
niu nn pom ocy, a zaopatrywaniu ich w rzeczy do 
życia potrzebne. Tego obowiązku Grzegorz dopeł- 
niaiąc Biskupom też innym przykład dawał. W li­
ście do Antemiusza nadzorcy dochodów kościoła 
Rzymskiego w Kam panii, nakazuie mu, aby m ię­
dzy ubogie wdowy co rok rozdawał tysiąc korcy 
pszenicy, i 80 soldów. Między temi wdowami bv- 
ła wprawdzie i ciotka G rzegorza, ale reszta była 
obca, z którego przykładu uczyć się powinni ka­
p łan i o ubogich krew nych nie zapominać, ale 
dochodami kościoła ich nie zbogacać , zapominaiac 
o tylu d rug ich , może daleko większa nedze

* z  •  -|  «  O C Ccierpiących.
Jak troskliwym był Grzegorz o dobro prawo­

w iernych chrześcian, widzieliśmy iuż w yżey , te- 
laz  obączm y, iak łagodnie obchodził 011 się z r ó ż -  
nowiercami, odszczepieńcami, a nawet nieprzyiacioł- 
mi krzyża Chrystusowego , Żydami. Dla tego De- 
m etry u szo w i, Biskupowi Neapolitańskiemu , zale­
cał z kacerzami iak naywiększą łagodność. Lecz 
przy  łagodności łączył także i roslropności, by 
róznowierców zuchwałem i, wyniosłemi przeciwko 
kościołowi nie uczynił. Tak Aryanie w Hiszpanii 
chrzcili przez trzykrotne ponurzenie, co katolicy 
raz  tylko czynili. Po nawróceniu się do kościoła 
katolickiego Aryanie obstawali przy swym obrzę­
dzie , lecz ze strotiy katolików wielki opór w tem
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znąydywali. Leander podług zwyczaiu sw ych p o ­
przedników zapytał się o to Stolicy A postolskiey. 
Grzegorz m u odpowiada: że tak p ierw szy  iak tez 
i  drugi ohyczay iest nieszkodliw y; bo gdzie się 
znayduie iedność w ia ry , nic nie szkodzi ró żn o ść  
obrzędów. Wszakże p rzy  końcu dodaie: Sądzę, że, 
poniew aż kacerze dotychczas potróynego zanu rza­
nia używ ali, u  was to samo dziać się nie pow in­
n o , ażeby licząc nurzania n ie dzielili Bóstwa, lub  
też czyniąc to  co pierw ey czy n ili, n ie  chełpili się 
zwycięstwem  nad naszym obrzędem . (L ist. 43. 
lis. I.).

Podobney łagodności, rostropności um iarko- 
waney, używ ał przeciw ko szyzm atykom , którzy 
z przyczyny 5 kapituło w od kościoła Rzymskiego 
sic byli odstrycbnęli. Przew odnika ich  S ew era , 
Biskupa Akwilei, w ezw ał pow tórnie do p o k o iu , 
zapraszał go na sobor z rozkazu Cesarza odpra­
wiać się maiący. Nie usłuchał Grzegorza uparty  
Biskup, iak to z listów  Oyca ś. w idzim y, a on 
przecież od zwyldey łagodności i m iłości oycow- 
skiey ku obłąkanem u nie odstąpił.

Samo naw et zydowstwo słusznością i łago­
dności Grzegorza doświadczało. P io tr Biskup T er- 
racyny wygnał ich by ł z m ieysca, dokąd dla od­
praw ienia swego nabożeństw a zgrom adzać się by­
li zwykli, naznaczaiąc im tym  końcem inne m iey- 
sce, z którego w krotce także ich wypędził. Po­
krzyw dzen i Żydzi udali się do G rzegorza, k tóry  
w liście z tev okoliczności do P iotra p isanym ,tak  
się w yraża: Życzę sobie, Bracie, abyś oddalił przy­
czynę żalu Żydów, nie zbraniaiąc im iak p ićrw ey 
zgromadzać się w mieysee, k tóre z wiedzą tw oią 
otrzym ali. Tych którzy od w iary chrześciańskiey 
się różn ią , łagodnością, łaskaw ością, przez upo-
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m inam a, rady  do iedności w iary  przywodzić na­
le ż y , aby się snadź przez postrach i pogróżki nie 
odstręczali, którynhby słodka nauka i boiaźń przyiść 
maiącego sędziego do w iary nakłonić mogła.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Starożytności kościelne. O obrazach po ko­
ściołach używanych.

>  4* ,O starożytności obrazow u Chrześcian.

W ed łu g  św iadectw a T eo d o ra  S tudity  używ a­
nie obrazow  iest tak daw ne iak chrześciaństw o, 
Eozszerzenie chrześcianizm u i używ anie  obrazów  
ró w n y m  postępow ało  krokiem . M ozę  to zdanie 
P a try a rcb y  Konstantynopolitańskiego vv publiczney 
m ow ie do Cesarza w yrzeczone teraźnieyszym  kry- 
tyboin  h is torycznym  wyda s i ę b y d ź z a  śm iałe;lecz 
czyliż na  czterysta  lat w przód  tego samego Bazy­
l i  ś. b y ł  n iepow iedz ia ł  ? ISie tw ierdzaz dałey n ie  
m ai wszyscy Oycowie k o śc ie ln i , iż używ anie  o- 
b razów  od sam ych Apostołów pochodzi ? P raw d a  
iż w  p ierw szych  wiehach nie w iele  ich było. Lecz 
kogożby to mogło zadziwdć? W  stanie naygłęb- 
szego poniżenia i ciągłego prześladow ania  zale­
dw ie  m iał kościół czasu i sposobności na tyle, by 
sie m ógł tern za trudnić, co do istoty religii  nale­
ża ło ;  x’zeczy m niey istotne musiał on odkładać do 
chw il dogodnieyszyćh. P ie rw si chrześria ińe  wszyst­
kiego sie strzegli, z czegoby ich  poganie  poznać 
i  donieść m o g li ,  a zatem  i o b razó w , po k tó rych  
chrześcianin nay ła tw ieyby  się w ydał.  Gdybyśmy 
w ięc z czasów prześladowania żadnego n aw e t  śla­
du  ani świadectwa przytoczyć na  to n ie  byli 
w  s tan ie ,  iako chrześcianie w domach lub  w7 k o ­
ściołach swoich zażywali obrazów7, n icby  nam  to 
n ieszkodziło , i żaden słusznie myślący n ie  mógł-



by dla tego ganić teraźnieyszfego zwyczaiu ko­
ścielnego , bo iak tylko otrzymał kościół pożąda­
ny pokóy, natychmiast widzimy upowszechnionym 
obyczay używania obrazów. Od tey więc ery  wol­
ności chrześcianizmu mamy złożyć dowodv wzglę­
dem używania obrazów. Jeżeli przy tern ten lub 
ow głęboki badacz starożytności odkryie nadto 
ślady nieiabie obrazów czy w  mieyscu tay- 
nych zgromadzeń clirześcian pierwszych, lub w in- 
nych prywatnych ckrześciańskich domach , te bę­
dą tein więcey stanowić, im bardziey się zbliża­
ją do apostolsbich czasów.

Sławny i starożytny pisarz dzieiów kościel- 
nych Euzebiusz w  Its. [. r . ost, czyni wzmiankę o 
listach Abgara do Chrystusa Pana i odpowiedzi 
tegoż, których pamiątka dochowała się w Edessie 
wraz z wizerunkiem Chrystusa Pana , Abgarowi 
cudownym sposobem posłanym. Nie chcemy się 
spierać z krytykami, czyli ta korespondencja  iest 
rzeczywistą i prawdziwą, dosyć nam na t ć m , iż 
z świadectwa Euzebiusza wraz z soborem 2gim 
Niceyskim wnosić możemy, że obrazy iuż w p ier­
wszych wiekach nie były niezwyczayne u chrze- 
ścian inaczey bow iem , gdyby były zakazane, 
z hądzeby się wzięła była ta wieść o wizerunku 
osoby Chrystusa Pana Abgarowi przesłanym?

Zdanie nasze popiera ieszcze lepiey statua, co 
sie znaydywała w mieście Paneas, o klórey daie 
nam wiadomość Euzebiusz w 7ey ksiedze, 18. 
rodz. »Gdym —  pisze Euzebiusz —  miasta tego 
uczynił wzm iankę, nie wypada mi przemilczeć 
powieści, która zasluguie bydz do wiadomości po­
tomków naszych podaną : ATówią, i£ owa niewia­
sta , co płynienie krwie c ierp ia ła , a według świa­
dectwa sś, ewanielistow przez Chrystusa Fana od



swych cierpień uwolnioną została, była rodein 
z miasta tego; że dom iey do tego sie.czasu tam leszcze 
znayduie i ze pamiątka okazała tego dobrodziey- 
stwa Chrystusa Pana przez nią otrzymanego po­
została. Przed drzw iam i bowiem tego domu stoi 
na wysokiey kamienney podstawie kruszcowa sta­
tua niewiasty klęczącey w postaci proszącego, 
pochylonego nayprzód z wyciągnietemi rękoma. 
Naprzeciwko teyże statuy ma się znaydowac d ru ­
ga tegoż kruszcu; wyobrażaiąca mężczyznę w d łu­
gi ey sukni; wyciągaiącego rękę ku owey niewie­
ście. Przy iego nogach na teyże samey podsta­
wie ma rósc iakieś zioło obce, które ma bydz le­
karstwem na wszystkie choroby. Ta statua, mówią 
daley, maiąca przedstawiać Chrystusa Pana wize­
runek  , stała aż do czasów naszych , widzieliśmy 
ia przybywszy do tego m iasta , na własne oczy. 
l la ley  mówi Euzebiusz: Nie zastanowi to ,  iz po­
ganie, co niegdyś od naszego Odkupiciela dobródziey- 
stwa otrzym ywali, coś podobnego zdziałali; lu > 
żeśmy nawet widzieli wizerunek Apostołów iego 
P io tra  i Paw ła ,  ba samego nawet Chrystusa far­
bami na obrazach m alowane, które się ieszcze 
znayduią; starzy bowiem, iak sobie łatwo wyo­
brazić można,, według pogańskiego zwyczaiu mę­
żów tych iako wybawicielów swoich tym  sposo­
bem u  siebie czcić bez różnicy zwykli.

W całey tey powieści powinien krytyk do­
kładnie rozróżnić to , na co ów wielki badacz sta­
rożytności i znawca dzieiów Euzebiusz sam pa­
t rz a ł ,  to o czem sam dał zdanie, od tego co od 
innych słyszał, lub iako wieść powziął. M idział 
on sam owę statuę , postać i e y , kruszec z iakie- 
go była .odlaną; całą owę historyą o niewieście o- 
sądził za dosyć w a ż n ą , aby została potomkom 
podaną, a zatenl s łow a, które przydaie: » ta
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stalua i n a , iak mówią , wizerunek Chrystusa 
wystawiać” —  nie mogą wyrażać powątpiewania ie- 
go o istńości s ta tu y , o prawdzie całego podania 
względem te y ż e ; lecz Euzebiusz clicial temi sta­
w y wyrazić tyle: Artysta miał, iabo mówią, w  tey 
statui doskonale trafić osobę Jezusa Chrystusa.Po­
le. u uważa, iż obiedwie te statuy oddzielnie przed 
drzwiam i domu liu sobie zwrócone na wysokich 
kamieniach stały. Na to , zdaie się także, iż sam 
Euzebiusz patrzał. Co nareszcie o owem ziele do- 
d a ie , które miało bydź lekarstwem na wszelkie ' 
clioroby, to zapewne z powieści mieszkańcówtam- 
teyszych wyczerpnął.. Nie wspomina, kto tę  sta t u : 
postawił, czyli mieszkańcy, lub sama uleczona nie- 
w ia s ta , lub też nareszcie iey k r e w n i ; ma atoli 
zawsze zamiar, by się czytelnicy nie dziwili, iż 
wiecey podobnych wizerunków ku uczczeniu Chry­
stusa, iego Apostołów Piotra i Pawła znayduie po- 
miastach pogańskich, które oraz pomnikami za do- 
brodzieystwo odebrane bydż maią.

O tey statui nie sam Euzebiusz p isz e , ale 
w ie lu  innych wiary naygodnieyszych pisarzy. Mi- w 
iamy Rufina, który w  swoiey historyi kościelney 
po większey części Euzebiusza się trzyma. Aste- 
ryusz Biskup Amazeyski wspomina o niey w pu- 
bliczney mowie do l u d u , na coby się nigdy od­
ważyć był nie m ógł, gdyby o niey łtid był nie 
wiedział. F ilostorgiusz, który zniszczenia tey  sta­
tuy przez Apostatę Juliana dożył, i ułamki a mia­
nowicie głowę z niey ieszcze sam widział, świad­
czy o ra z , w iak wielkiem była poszanowaniu u 
wszystkich. Same naw et ułomki z niey były przez 
chrześeian do kościoła przeniesione i tam zacho­
wane. Na drugim soborze Niceyskim czytano u- 
łomek mowy Antipatra Biskupa z Bootry, w którey v
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0 statui tv Paneas iest wzmianka. Nawet Sozomen 
to zdarzenie uznał za godne umieszczenia w swych 
księgach dzieiów. Są to sami świadkowie ta c y , co 
tę statuę lub w całości, lub też w ułomkach sa­
mi widzieli. Widać zaś zawsze z Euzebiusza i 
przytoczonych dopiero św iadectw , iż mężowie 
trzeciego, czwartego i piątego wieku uważali obra­
zy chrześciańskie Zbawiciela i Apostołów iego 
za przedmioty, które przykładem pogan szanowano
1 czczono Julian też dla tego iedynie zniszczył dwie o- 
we statuy że chrześcianie od dawnych czasów mieli ie 
w lakiey czci, iż naw et ułomki do kościołów poznosili.

Jeżeli pierw si śś. Oycowie, Ireneusz, Klemens 
Alex, i t. d. strofuią Ilarpokracyanów o czczenie 
obrazów i potępiają t o , dzieie się to dla te g o , 
ponieważ ci z obrazami Jezusa i Apostołów obra­
zy pogańskich mędrców rów nali, i tak tym  iak 
tamtym bez wszelkiey różnicy boską cześć odda­
wali. Prócz tego przypisywali oni obrazóm swo­
im pierwszeństwo twierdząc, iakoby te tylko nie zaś 
owe cbrześcian obrazy były pirawTdziwym wTyra- 
zem twarzy Zbawiciela i Apostołów śś. Z czego 
rów nie słusznie wnosić m ożna, iż u chrześcian 
znaydowały się pod owe czasy obrazy Chrystusa 
lub Apostołów iego , gdy Karpokracyanie swoim, 
przed nimi pierwszeństwo przypisywali.

Wniosek nasz potwierdzają owe liczne glinia­
ne i  szklanne naczynia, które po cm entarzach 
rzymskich i po innych mieyscach się w ykopuią, 
a przez Ariugiusza, Boziusza i drugich zebrane 
zostały. Tu widzieć się daią rozm aite w izerunki 
Chrystusa w postaci nauczyciela lub pasterza o- 
wieczke na barkach dźwigającego. Tertulliąn wspo­
mina o podobnych obrazach na szklannych kieli­
chach, które przeźroczyste były. W kościele ś.

Zesz. I, 5



Praxedy w  Rzymie dochowany iest dotąd obraz 
Jezusa z mozaiki , który miał bydź danym przez 
ś. P io tra Pudensowi w dowód wdzięczności za go­
ścinność. Znayduie się na nim grecki napis: »Piotr 
Uebreyczyk.” Znayduie się także obraz M aryi z go­
łębiem  na każdem ram ieniu i napisem : M ary a ,” 
tudzież obraz wschodnich mędrców dary zbawi­
cielowi ofiar uiąey cli. Kształt, napisy, m aterya tych 
sżklannych naczyń i obrazów okazuią zapadła 
starożytność.

Równie liczne mamy w izerunki Apostołów 
P io tra i P aw ła , Jana i Szczepana to z łacińskie- 
m i, to z greckiemi napisami. Apostołowie P io tr i 
Paw eł wyrażeni są zwykłe twarzami ku sobie 
zwróceni. Nad głowami ich znayduie się wieniec 
la u ro w y , a między niem i ręhopism , bez w ątpie­
nia nowego testam entu.

Im więcey zaś bliskimi iesteśmy ery wyiarz- 
mienia ckrześciańskiego, tern obficiey trafiam y na 
obrazy. W każdym obywatelskim chrześciańskim 
dom u, w chatce w ieśniaka, w pustelnika celce 
trafiam y na obraz Zbawiciela, albo nayświętszey 
M atki iego, albo innych Świętych. Nawet na na­
rzędziach rzemieślniczych, na kamieniach pierści on-

uczynić czy­
telników na ów starożytny zwyczay malowania 
Jub rysowania po rękopismach pisma ś. wizerunków 
czterech Ew ańielistów ; bo i fe nowy stanowią 
dowód na stronę .starożytności obrazów.

Obrazy te nie tylko były pamiątkami, ale o- 
raz  przedmiotem uszanowania. Barlaam i Jozafat 
całuią obraz ukrzyżowanego Zbawiciela; tym sa­
m ym 0 sposobem czczą obraz M atki bożey M aryi i 
innych Świętych. Pokutnica M arya Egipska staie

kowvch . wvrzynano obrazy swiętycn, 



bieńszy to iest obraz wyobrażaiący ukamienowa­
nie ś, Szczepana, a Saula strzegącego szat tamte 

i  ; ____________»' Tiw arri ( rn d n e in  ie s t, CO t l e -

4  męczennika M erkuryusza i mocliii się, any *«»-

ladyusz o ś. Bazy lim tw ierazi: »runuz,ny —  “ił  
. J ___ :„J„ „t„i ^ ocłn m-zprl obrazem naszey 

bożny Julian z tego świata był zebranym.
Lecz na cóż używanie obrazów, świadectwa­

mi i przykładami starożytnem i udow adniać? Nie 
wypływaż to z natu ry  wszelkiey obiaw m oney, o 
sobliwie chrześciańskiey relig ii? Iłto w ierzy , kto 
rozważy należycie b o s k i e  zmiłowania, wielkie czy­
ny Zbawiciela i .uczniów iego , Apostołów, toz in ­
nych Świętych pańskich, ten  pamięć podobnych 
przedmiotów zechce u siebie zachować, ten zechce 
zmysłom swoim przedstawić to żywo, co ma z wia­
ry  o przeszłości. Obrazy zostaną tem dla poto­
mności , czem była osoba dla społecznych. P rzez 
obrazy odnawia się w nas pamięć wielkich Chry­
stusa Pana czynów, ożywiaią się w nas wspama^ 
łe  iego nauki. Czćm iest dla uczonego In sto rya , 
tem  iest dla prostego człowieka obraz; ba naw et 
śmiało twierdzić można, iż obraz daleko dzielniey 
na wyobraźnia działa, daleko bardziey porusza, 
niżeli martwe pismo historyczne. Uczony przeto 
chcąc sobie dawne wypadki żywo wyobrazić i mo­
cn ie j w pamięci utkw ić, bierze się do obrazow. 
Te mu w iedney minucie wszystko przypominam,



prędzey niżeli kilkogodzinne książki czytanie. Bi­
twy n. p. Jakiegokolwiek wodza w obrazie dobrze 
przedstawione sprawuia , iż n a n  się zd a ie , iako- 
bysmy razem z nim wo i o wali i zwyciężyli. Gdy 
więc sztuka malarska irzeźbiarska tak dzielnie w ła­
da człowiekiem w przedmiotach świeckich, dla 
czegożby wpływ ich w przedmiotach świętych nie 
m iał bydź rów nie dzielnym , gdy przez obrazy 
przenosi się człowiek łatw iey iak przez słowa do 
samego źródła świętości. Pędzel Rafaela daleko 
więcey dz ia ła , iak pioro Józefa Flawiusza. Ten 
opisał bistoryą starego zakonu w kilku księgach, 
którą ów w 52. obrazach wysławił. Czytaymy Jó­
zefa i przypatrzymy się w Watykanie obrazom Ra­
faela , a przekonamy s ię , ze sztuka malarza więk­
sze na nas uczyni w rażenie, niżeli historyk. Dla 
tego też używanie obrazów ciągle wzrastało i u- 
powszechniało się według te g o , iak wzrastał i u- 
powszechniał się chrystyanizm. Dla tego też to 
kościoł święty katolicki nie obeydzie się nigdy bez 
obrazów.

$. 2.

O u ży w a n iu  obrazow  po tcosciołacJi chrzęści -  

ańskich.

Anglik Bingham (Ant. 1. 8. Cap. 8. §. 0.) za 
daleko posuwa swóy w niosek, gdy z milczenia 
pierwszych Oyców o obrazach, lub z brakli ta­
kowych po świątyniach sądzi, ze zrazu zupeł­
nie zakazanemi by ły , za dowód przytaczaiac 3óły 
kanon soboru Elw ireyskiego, który tak opiew a: 
Placuit picturas in ecclesiis esse non debere , ne 
quod colitur et adoratu r, in parietibus pingatur.
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Lecz B interim  w rozpraw ie swoiey o soborze El- 
w ireyskim  d o w ió d ł, iż ten  ban on powszechnego 
zabazu obrazów  nie zaw iera , lecz tylbo do tego 
zm ierza , aby oddalić nadużycia. To zdanie po- 
tw ierdzaią inne  w iary  godne św iadectw a , z któ- 
rych  się niezaw odnie o b azu ie , iż cześć obrazów  
tab po kościołach, iabo też po p ryw atnych  do­
m ach w wszystkich w iekach Clirześcianom  w  o- 
gólności by ła  dozwoloną, i za n ad er zbaw ienną uzna­
ną. Do tego też kanonu zupełn ie  co innego dało 
powód. Zdaie się, iż pobożni Hiszpanie pozw ala­
li sobie w edług w łasnego upodobania po ścianach 
kościelnych m alować o b raz y , przez co powaga 
kościołów nadw erężaną bywała. Aby tem u zapo- 
b ie d z , zakazali Biskupi takow ych sam ow ładnych 
nieprzyzw oitych m alowideł.

Jeszcze grub iey  iak Bingham  błądzi Basnage, 
k tó re  6ądzi, iż Cogitosus n ie pisał dz ie ła : V ita 
S. Brig.dae, bo wT niem  iest w zm ianka o obrazach 
kościelnych. Tym czasem  w iem y z pew n o śc ią , iż 
iuż w  óym  w ieku były  obrazy w Anglii używ a­
ne. Król n. p. W oltym er kazał roku 457. za p rzy ­
kładem  Konstantyna W. na chorągw i w oienney 
wym alować obraz Jezusa Chrystusa. A rtu r wódz 
nosił na sw ey b ron i obraz M aryi i  pokładał 
w  nim  wielkie zaufanie. Jeżeli zaś królowde i wo­
dzowie na chorągw iach, i zbroi obrazy w  5 wńe- 
ku nosili, możeż się zdawać rzeczą do praw dy 
niepodobną , że , iak Cogitosus opowiada, w  6in 
w ieku obrazy po św iątyniach by ły  “wystawiane ?

Z resztą m alowane obrazy były  w t ogólności 
daleko weześniey po kościołach przyięte iak sta­
tu y , k tóre w praw dzie toż samo w yobrażaią , co 
i obrazy, k tó ry  eh przyięcie iednakowe w ielu  z Oy- 
ców śś. w  czasie naw et drugiego zboru  Nicey-



sinego zdawało się bydź niebezpiecznym , ponie­
waż wiele m iały podobieństwa do posągów pogań­
skich. Inni zaś trzym ali się zbyt ściśle prawa Moy- 
zeszowego# Illemens n. p. Alexandryiski i T er— 
tullian  byli w  tey mierz'e prawdziwymi rygory- 
staini j lecz należy uwazac na czas i okoliczno­
ści, w  których żyli. Oni walczyli całą siłą wymo­
w y i filozofii przeciw  bałwochwalstwu, nauczaiąo 
w iary w iednego prawdziwego Boga; starali się 
przeto wszystko uprzątnąć, coby iakokolwiek do 
bałwochwalstwa nazad lud wprowadzić mogło. 
Poganin, iako też z pogaństwa nowo przyiety clirze- 
ścianin uważał każdą s ta tu ę , każdy obraz za boż­
ka i oddawał mu cześć naywyższą; średnia i świę* 
ta  droga, którą nam religia Chrystusa'Pana vyska- 
z u ie , była m u zupełnie obcą, ba naw et niebe- 
śpieczną.

U innych atoli Oyców i chrześciańskicli pisa- 
rzów nie znayduiemy 'iu ż  tey surowości i ostroż­
ności , ponieważ ci iuż z wykształconemi i w wie­
rze dobrze uslalonemi Chrześcianami sprawę mie­
li. Niebeśpieczeństwo pow rotu do dawnego bał­
wochwalstwa u  tych znikło było w cale ; a co^ da- 
wniey groziło duszy niebeśpieczeństwem, służyło 
teraz do zbudowania zbawiennego. Zaczęto nay- 
przód cierpienia męczenników ną ich grobach lub 
w kościołach nad takowemi wystawianych malo­
wać , a to iuż za naydawnieyszycli czasów clirze- 
ściańskich. Prudencyusz bowiem i Paulinus zosta­
w ili nam ślady podobnych obrazów wynalezio­
nych w podziemnych lochach , dokąd chrze- 
ścianie w  czasie prześladowań pierwszych ucie­
kali. , , . *

Sam Konstanty Wielki przyozdobił kościoły 
przez siebie wystawione obrazami. Euzebiusz opo-



wiada o n im , ia w szystkie kościoły iak naypię- 
kniey ozdobił i tym  sposobem chodzącym  do nich  
uderzaiacy w idok sp ra w ił, osobliw ie kościół, któ­
ry  postaw ił w Rzym ie. Od Papieża D am aza zna­
ny nam iest napis (u  G ru te ra  pag. 1 2 1 4 .) , któ­
ry  dowodzi, iż za iego czasów m alarstw o  kościel­
ne bardzo upow szechnione b y ło :

Antistes D am asus p ictu rae  o rn a ra t h ono re  
T ecta, quibus nunc dan t p u lć ra  m etalla decus. 
W  naydaw niejszych  naw et podziem nych św ią­

tyniach znaleziono w iele śladów  podobnych ob ra­
zów , k tó re  z pew nością pochodzą z czasów p rze ­
śladow ali, a zatem  p rzed  czasy Konstantego W iel-
kiego. _ . ,

Po ty lu  naocznych dow odach m e m oże by-
naym niey  podlegać pow ątp iew an iu , Bingham  b ar­
dzo z b łą d z ił, początek obrazów  kościelnych epo­
ce ś. Paulina z Noli przypisuiąc. —  Z tego to po­
w odu nie chcem y się daley tru d n ie  dow odam i rze ­
czy tak iaśney. Sami P ro testanci s łu sz n ie j m yślący, 
a m ianowicie A ugusti, w swoich Starożytnościach 
chrześcianskich ” Szczerze w yznaią , ze używ anie 
obrazów  po kościołach chrzescianskicli na pew nych 
i  n iezbitych spoczywa dowodach.

§. 3.

O s ia c y  ach , processyach  , litaniach.

Co te ra z  processyam i, obchodam i zow iem y, 
nazyw ali starzy  w  kościele łacińskim  s ta tio n e s , 
co llec tae , rogationes, litan iae w  kościele greckim  
exom ologesis, synaxis. Słowo statio  pochodzi z da- 
w ney rzym skiey m owy w oienney i oznacza m iey- 
sce s tra ż y , lub  iakieykolw iek inney służby. P rze -
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szło potem do m owy kościelnćy, i nazwano tak 
m ieysce, dokąd udawano się w, processyi, i gdzie 
przez czas nieiaki m odlitw y lub inne nabożeń­
stwo odprawiano. Stacye nie o trzym yw ały  nazwy 
od m ieysca, gdzie się zgromadzali w ie rn i ,  lecz 
od kościoła , "do którego iść mieli. Do stacyi był 
zawsze post dołączony, k tó ry  t rw a ł  tak długo 
dopóki nabożeństwo.

Bardzo iest do praw dy podobnem, iż ten ro- 
dzay nabożeństwa naw et co do nazwy od Żydów 
do Chrześcian przeszedł. Na coś podobnego trafia- '  
m y także u  Talm udystów ', którzy stacye od P ro ­
roków  wyprowadżaią. Składały się one z naypo- 
bożnieyszych i naycnotliwszych m ężów , którzy 
przez kapłanów obierani by l i ,  innych wszystkich 
rep rezen tow ali  i pod p rzew odnic tw em  przełożone­
go p rzy  ofiarach przytom nem i byli.

Gdy się zatem w iern i w  pew nym  czasie i na 
pew nem  mieyscu n. p. w  domu iakim lub koście­
le  zgrom adza li , i tak zgromadzeni szli potem  do 
innego kościoła dla odprawiania modlitw, dla siu 
chania mszy ś. i  kaznm a, nazywało się to o d p ra -k 
wiać stacyą. Jeżeli szli do kościoła ś. krzyża, al­
bo Matki bos luey , albo ś. P io t r a , natenczas była 
statio ad s. Crucem, ad S. M ariam, adS. Petrum. 
W  czasie prześladowań udawano się na te  miey­
sca nayczęściey poiedynczo, aby się n iewydaćprźed 
poganami; w czasach spokoynych trzymano się pe­
wnego p o rządku , śpiewano P sa lm y , inne p ieśn i , 
lub  odmawiano modlitwy.

Grecki wyraz synaxis i łaciński collecta toż sa­
mo w yrażaią  co statio. Ponieważ synaxis, collec­
ta tyle znaczy, co zgromadzenie, połączenie się lu­
du  wiernego w celu odprawiania w pewnem  m iey-, 
scu nabożeństwa. Tam  gdzie w greckiem znayduie



się wyraz syriaxis, Dionysius Exiguus ma conven- 
t u s , Izydor zaś proeessio. Convenlus przeto to  
samo oznacza, co collecta , albo occursus. Za cza­
sów Tertu lliana i Arnobiusza kollekty znane 
iuż były : Sed quomodo coUegimus, in q u it ,  quo- 
modo solemnia celebravimus (lib. de fuga in pe r-  
secut. cap. ult.). W  tein mieyscu Tertu llian  kol- 
lektę wyraźnie  z niszą ś. połączą. Ztąd powstała 
nazwa collecta, k tórą oznaczano modlitwy , p rzy  
tych zgromadzeniach publicznie odmawiane; 

równie missa ad collectam czyli msza, którą przy 
podobnych zgromadzeniach odprawiano. Prócz t e ­
go stacye albo kollelsty otrzym ywały właściwie 
nazwy od c e lu , dla którego były odprawia ie. Je­
żeli zgromadzenie uczynione było z gorliwości po- 
kutney , nazywano ie exomologesis , supplicatio; 
ieżeli zaś zamiarem iego było błaganie Boga o od­
wrócenie iakich plag lub nieszczęść, nazywa się 
l itan ia , rogalio. Pochód z mieysca zgromadzenia 
do kościoła nazywali starzy p rocm sio ; w yraz do 
tego czasu używany, lecz w daleko obszernieyszem. 
znaczeniu , przez który rozumie się każdy uroczy­
sty chód. Duchowieństwo kościoła, do którego 
szło zgromadzenie, zwykło było na przyjęcie pro- 
cessyi uroczyście wychodzić i w  pewnym  porząd­
ku. To nazywano pospolicie occursus.

§; .4;
O dawności p rocessy i, 1 sposobie odprawiania  

tych ie .

Processye nie należą wprawdzie do istoty re -  
ligii, wszelako ściśle się wiążą z wykonaniem po- 
wierzchówney czci Pana Boga. Dla tego każda re -  
ligia tak żydowska, iako pogańska ie miała. Plato 

Zesz. I. 5 *•
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( in  legib .)  nakazuie: Supplicationes e t  pom pae  diis 
ag i ten tu r .  P ie ś n i ,  k tó re  p rz y  ty c h  śpiew ano ob­
chodach  , zow ie  A tenagoras ca rm ina  supplicia. Co 
się Żydów  tyczy  , pismo ś. często o tych u  nich 
w spom ina. U clirześcian processye uroczyste  dopie­
ro  po  o trzy m an ey  w olności w yznaw an ia  re iig ii  od­
by w ać  się poczęły. T ru d n o  ich  szuhać za czasów 
p rz e ś la d o w a n ia , '  gdzie clirześcianie za ledw ie  po 
lochach  g ro bow ych  podziem nych beśp ieczni bydz 
m ogli.  Już  w yżey  się pow iedz ia ło ,  że, gdy stacya 
o d praw iać  się m ia ła ,  u d a w a ł ,  s ię  każdy w cii * 
chości i poiedynczo na mieysce przeznaczone . Tym 
czasem  n ie  zbyw a na św iadectw ach , iż Chrzescia- 
n ie  w  p ie rw szych  n a w e t  w iekach wmlnych o I 
p rześ lad o w ań  tu  i ow dzie processye o d p ra w ia ł . 
M o ż e m y  n a w e t  p rzyk ładam i d o w ie ść ,  iż się t )  
czasem i podczas nayzacię tszych  p rześ ladow ań  dzia­
ło .  T ak  w r .  2Q0 a za tem  za B y o k lecy an a ,  gdy 
ciało  um ęczonego  Bonifacyusza do R zym u wpro-. 
w ad zan o  , w yszła  na  iego spotkanie m alro n a  rzym ­
ska Aglaes w raz  z du ch o w ień s tw em  i lu d em  śpie- 
w aiac  uroczyście  h y m n y  i p ien ia  pobożne . INie"- 
b y łaż  to p ra w d z iw a  processya ? Jeszcze dawniey- 
szy p rzy k ład  znayduie  się w; aktach ś. Cypryana, 
h tó reg o  ciało w nocy  w wielkim  try u m fie  wśród 
p o chodn i gore iących  z m ie y sc a , gdzie b y ł  um ę­
czonym , do dom u M akrobiusza wniesiono. Działo 
się to  w  połow ie  w ieku  3go r .  258.

Jeżeli  zaś w czasach tak  opłakanych proces- 
sve w kościele katolickim u ży w an e  by ły ,  stały się 
one  zw yczayne po p rz y w ró co n y m  kościołowi po- 
ko iu . Jan Złotousty  w  m ow ie p rzeciw  publicznym 
igrzyskom  w spom ina o processy i,  k tó ra  sam w to­
w a rzy s tw ie  wielki ey liczby lu d u  z pow odu  ciągłych 
u le w  do kościoła Apostołów odprawił.Poclobniez ś. Be-



—  75. —

zvli w  l isc ic  do d u ch o w ień stw a  N ow ocezary isk iego  
m ó w i , iż  w  koście le  ie g o p r o c e ssy e  iuz  daw no w u -
zyw aniu  by ły .

Częstokroć na tych  processyach  znaydqyvali 
s'ę Cesarze i Cesarzow e same. Na zadanie Cesa­
r z a  T eodozyusza  W. o dpraw ioną została processya  po 
m ieście  z p o w o d u  w o y n y  z E u gen iu szem , na lttórey  
Cesarz w  sukni pokutney  się z n a y d o w a ł.  (Rufin,  
lib. 2. C. 3  ). P odobnie  u c z y n i ł  T eo d o zy u sz  m ło d ­
szy, a M aryan idąc p ieszo  z patryachą Anastazyu-  
szem z p r o s e s s y ą , ro z d a w a ł  obfite la łtnużny .

Porządek i  skład prosessy i  różn y  b y ł ,  w e d łu g  
rozm aitości ustaw  k o śc ie ln y c h ,  a o so b l iw ie  co się  
tyczy  d u c h o w ie ń s tw a , które szło  albo n ayprzod  
z B s k u p e m , albo w  pośród lu d u ,  albo tez  na  
końcu. Na cze le  szed ł ten co m ia ł  krzyz, dyakon  
lub  subdyakon. Po nim  następ ow ał in n y  dyakon,  
lub  iak w  średnim  w i e k u , archidyakon biskupi  
n i o s ą c y  księgę  ew anielii .  N iek iedy  sam Biskup n iós ł  
ew anie lią .  Obok ty ch  osób, albo też  naprzód oso -  
b liw ie  po kościołach w sch od n ich  szli k lery cy  ko-  

> łataiacy w  drew iane  deszczułki, co b y ło  znakiem  
uw iadom ien ia  o processy i  i zachęcen ia  s ły szą cy ch  
do przyłączenia  się do n iey . P o  w sch od n ich  Ko­
ściołach u żyw an o  miasto d eszczu łek  d z w o n k ó w ;  
w  R zym ie  atoli d ługo b y ły  w  u ż y c iu  te  ostat-  
tnie, i le  w ię c e y  starożytnością tc linące. Z naydow a-  

. l i  sie na processyach  u R zym ian  tak zw an i D ra -  
co n a r i i ,  p oźn ióy  V e x i l l i f e r i  czy li  c h o rą żo w ie .  R e­
l ik w ie  Ś w ię t y c h , obrazy i  in n e  św ię to śc i  m e s ł i  
to k lerycy, dyakonow ie , to  kapłani i  Biskupi. P rzy  
przen ies ien iu  re likw ii do k osc io ło w  n ie ś l i  te zwy  
kle Biskupi sami. Glykas opow iada (lib . 1. Ration  
C. 3.) o p e w n e y  p r o s e s s y i , podczas w ie lk ie y  j o -  
su ch y  za Cesarza Paflagiusza o d p ra w io n ey ,  gdzie



naycelnićysi Ministrowie relikwie nieśli. W  żywo­
cie ś. Patryarchy Teodora Studyty czytaitiy, ze na 
processyi w niedzielę kwietnia nieśli obrazy za­
konnicy, i przytein hym n zaczynali: Iinmaculatam 
imagiuem tuam  adoramus o Bone 1 Grzegorz I. 
kazał na  processyi uroczystey do kościoła ś. Pio­
t ra  obraz Nayświętszey Panny obnosić. Po kościo­
łach  wschodnich obwożono często obraz N. Pan­
ny  na wspaniałym powozie,

Lud szedł na pewne klassy podzielony. Na cze­
le  zwykle zakonnicy i klerycy, potem m ężczyźn i,, 
kobiety , zakonnice, nareszcie dzieci. Na processy- 
ach pokutnych szli boso w szyscy, naw et naywyż- 
sze osoby, tak duchowne i alt świeckie, w slóso- 
wney do tego czurney a czasem b:ałey odziezy. 
Niekiedy trzym ali wszyscy w rękach goreiące 
świece, albo krucyfixy. W kościele wschodnim 
krzyż proc.essyonalny przystraiano do koła w świe­
ce , które podczas processyi zapalano. Zwykle szli 
wszyscy parami w pewney od siebie odległości, 
iakie pieśni lub psalmy śpiewane bydź miały, ia- 
liie modlitwy odmawiane podczas obchodów, to 
przeznaczał Biskup i ogłaszał poprzedniczo przez 
dyakona.

§. 5.

O L itan iach ." . ‘ s y  ' y ", ■■■■'
Bo Jnaydawnieyszych i nayuroczyścieyszych 

processyi należą litanie. Wyraz ten pochodzi od 
greckiego A t t a r  s u w ,  prosić, błagać. Litanie 
iuż u Żydów i pogan używane były. Są one mniey- 
sze i większe. Większe przeznaczone były na dzień 
ś. M arka , umieysze na trzy  dnie krzyżowe przed



wniebowstąpieniem Chrystusa. Większe* litanie za­
prowadzić miał Grzegorz W . , albo co iest podo- 
bnieyszem do pi'awdy lepiey ie urządził. Dla cze­
go iedne litanie zowią się większemi, mnieyszemi 
d n  g ie , t rudno  dziś rozwiązać. Vezzos m niem a, 
iż litanie na dzień ś. M arka dla tego zowią się
w i ę k s z e m i ,  ż e  i e  p o w t a r z a n o  t y m  samym sposobem,
iak teraz w wielką Sobotę przy poświęceniu w o ­
dy do chrztu , to iest, iż to co śpiewało ducho­
wieństwo, lud też powtarzał w całości.. W  mniey- 
szych zaś litaniach duchowieństwo śpiewało p ie r ­
wsze słowa. n. p. Tróyco ś. iedyny Boże a lud 
odpowiadał: Zmiłuy się nad nami i tak przez resz­
to litanii. Na poparcie tego zdania nie m amy ża­
dnego dowodu. Inni rozum ie ią , iż się tak zwały 
od większego lub nmięyszegó napływ u ludu. Na 
malvcli litaniach, mówią, znaydował się tylko lud 
ied ii ego kościoła , na większych zaś ze wszystkich 
kościołów lakiegoś obwodu lub miasta razem się 
schodził. Itogaliones nazwano ie, ponieważ lud  po 
każdem wezwaniu Świętego odpow iada: M ódl się 
za nami, albo: dopomoż nam.

Mamy inne także litanie, które osobne wzię­
ły  nazwy albo od obrzędu ialdego kościelnego, albo 
od sposobu, iakim ie śpiewano. Tak n. p. galli- 
kańska litania, którą M am ertus na dnie krzyżowe 
przeznaczył; rzymska, co służy na dzień ś. Marka 
potróyna, pieciocaka, siedmioraka litania nazywa­
ła się, gdzie t r z y ,  pięć lub 7. razy wezwanie 
Świętego z odpowiedzią powtarzano. W pierwszych 
czrasach litanie rozmaicie były urządzone stoso­
wnie do czasu i okoliczności. Zwykle składały się 
w prawdzie z imion Świętych, którzy s ą  przyczyń- 
cami naszemi do Boga; lecz były oraz litanie skła­
dające się jedynie tylko z często powtarzanego
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Kyrie eleyson. Słowa Kyrie e ley son : P a n ie , zmi- 
łuy  się nad nami, są bardzo dawne, bo uzywane- 
mi iuż były przed narodzeniem  Chrystusa Pana 
tal< u  Izraelitów, iak u Pogan. Słowa któremi psal­
mista lulka Psalmów zaczyna: Misere mei Dorni- 
m in e ,  to samo wyrażaią, co Kyrie eleyson. Nie­
wiasta Iłananeyska przemówiła do Chrystusa Pana: 
e X s v o o v  lls  K v q l s  (Mat. 15 , 22.). Stoik Epi- 
ktet opisuiąc sposób chwalenia Boga powiada: De- 
um  invocantes p recam u r:  Kyrie eleyson, (apud. 
Arian 2.). Z tego powodu mówi ś. Augustyn: 
»Wszystkie narody używaią w  modlitwach swoich 
w  właściwym sobie ięz y k u : Kyrie eleyson. Nie 
dziwno więc , iż i kościoł katolicki iuż od nay- 
dawnieyszych czasów litanie tętni rozpoczyna sło­
w y . ’*

(Ciąg dalszy nastąpi)
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VI.

S. Jana Z łotoustego o Kapłaństwie. 
Księga Trzecia.

Ż e nigdy mym zamiarem nie było  ubliżyć w czem - 
bądi. powadze dobroczyńców naszych, z  tego com dotąd p o ­
wiedział , łatwo osadzić zdołasz. Z em , iest wolnym od py­
chy iaką mi przeciwnicy zarzucaią , na to przeciw niin laki 
dowód daię. Dozwólmy iź na p os ied zen iu ,  na którem Pano­
wie radni o wyborze króla s tanow ią , ninieby los przviazny 
iakimsi trafem na wladzcę wielkiego państwa przeznaczył I 
Daymy to daloc- źe gdy inni wszyscy są za mną, ia sani ie- 
deń przeciw słuszności wyboru pow sta łb ym , i z  nicgobvm 
nie chciał korzystać, pytam się coby sobie myśleli, za iakiego 
by mię w takim razie mieć powinni ludzie , czy za harde­
go i pvsznego , iak teraz o mnie trzymaią? Bynaymniey gdyż 
każdy wie łatwo o te rn ,  iż podłych tylko i niskich obowiąz­
ków z wrodzoney pychy ludzie nie przyimuią ; od  św et- 
nych zaś u rzęd ó w , nadaiącycb władzę nie stronią nigdy 
z hnrdośri, ale ieżeli nie maią inych bardzo ważnych pow o­
dów , tedy pewnie z samego głupstwa. Gdy mię więc gw ał­
tem porwać chciano na dostoyoość owe, co wszystkie god no ­
ści świeckie, naywiększe naw et,  powagą i blaskiem sw y m , 
wartością swą tyle p rzew yższa, o ile dusza ludzka droższą 
iest od c ia ła , a niebo zacniejsze iest od ziemi , kto mi to, 
żem tak wysoko wznieść się niex chciał, za pychę iaką poczy­
tać m o że?  Przetoż polwarz ta przez złych ludzi wymyślona, 
bardziey na nich samych, niżeli na mnie spada, gdyż oni ia- 
wnie przez to pokazuia , iak sami nisko to cenią i szacuią, 
o czem rozgłaszaią', żem lego z pychy nie przyiął.  Lecz i 
ci nie mniey się m y lą ,  co twierdzą żem  to zrobił p rzez zby­
tek próźney chwały , gdybym  bowiem na tę lak bardzo był, 
iak mniemaią, łasym, uigdybym pewnie nie pominął tak szczę- 
śliwey pory , któraby mię do naywyższey u ludzi sławy p od­
wyższyć mogła. Niech sami przyznaią co mćy sławie więcey 
sprzyiać m ogło  , ieżeli nie to , iż w lak m łod ym  wieku, le­
dwie co porzuciwszy związki i znaiomości świeckie, zdo ła łem  

. sobie ziedaać i zuiewolić umysły wiekiem i mądrością do-



świadczone tak dalece,  iż z pomiędzy tylu zdatnych mężów, 
mnie za nayzdolnievszego do piastowania law wielkiego^urzę. 
du poczytano? Za prawdę ieżeli co innego w mein ży c iu ,  
pewnie ten tak znamienity wybór głośno i na wszystkie s tro­
ny pomiędzy ludźmi byłby tnie rozsławił , gdy tym czasem 
teraz ledwie sie kto znaydzie, coby o mnie wiedział. Owszem 
po nieprzyieciu przezemuie tey godności, postępek ten bę­
dzie mógł z uymą mey sławy bydź wykładany, bo nie Wszy­
scy wiedzą, z kąd to poszło, i dla czego się stało i iak rzecz
ta istotnie się miała.

Może mi powiesz', ci którzy,o wszystkiem wiedzą ina- 
cZey sądzić będą! Ale nie sąż to ci sami, którzy we ̂  mnie 
hardość i chęć wielkiego znaczenia teraz upalruią , może mię 
wiec pospólstwo chwalić i uwielbiać będzie , lecz przed nieiu, 
iak sam wiesz , ukryty będzie prawdziwy powód dla którego 
się to stało , fałszywe zaś wieści iakie dziś o mnie biega ą, 
łatwo U niego przystęp znaydą. Trzeba więc wyznać, ze 
szczupłą nader przyiaciół garstkę m am y, a z pomiędzy ty­
lu c i ,  co nam są nayżyczliwszemi, do mnie Ciebie teraz 
iak się nie taisz , z tern wysłali, chcąc się dowiedzieć, co 
maią potwarcom na mą ohrooę odpowiedzieć. Z czegóż się 
tu wiec wynosić, z czego brae powod do chełpienia się 
Zaiste', tego ia uaypilnićy zgłębiaiąc wszystko, doyrzeć i 
znaleść do tych czas nie m o g ę ! To  iedno dobrze poznaię, 
Że gdyby Bóg zagniewany Jakie szaleństwo na kogo do­
puśc ił ,  laki człowiek stałby sie naybiednieyszym ze wszyst­
kich ludzi, iednak i ci nie są zapewne od niego teraz szczęt 
śliwszemi, co grzech tak wielki na drugiego wkładać me 
winnic śniieią. Kapłaństwo bowiem, lubo iest urząd na ziemi, 
początek swóy iednak i źródło W prost prowadzi z niebios, 
bo nie żadna moc stworzona, choćby też naywiększa, ale 
sam przedwieczny wszystkich rzeczy Twórca dostoybość tę 
i wszelkie iey stany utwierdził i postanowił, włożywszy na 
ludzi W skazitelnein żyiąCych ciele, obowiązki aniołów me 
maiących c ia ła ! Dla czego kapłan nie. lak iakoby icszcze na 
ziemi zostawał, ale iakby iuż w niebie pomiędzy onemi bło* 
gosławionemi duchami mieszkał i z niemi miał święte społe­
czeństwo , przy ofierze mszy ś. niewinnym bydź^ i czystym 
EOwinicn: Ju ż  wprawdzie w starym zakonie trwożyły się ser­
ca ty c h , co się dobrze postanawiali, widząc owe k a p l a n o W  
osobliwe ubiory ,  owe na piersiach kamienie drogie, które
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pawncmi czasy ćmiły patrzących oczy blaskiem
kolorów swoich; owe naramienniki dziwne, owa sz. .
i  n M k o u l o m  o y s . e s .  ,  . . .  H id *  «l»obC« »» »rc»-

Jo m w * . « * ?  " . ' “ - r
cisza p ano w ała ,  wszystko lo rzeczy w.s e e  p rze ra /a lo  . było 
pel nem powagi świętćy. Jednakże  kiedy to " ezm iem y  , po- 
równamy z te rn ,  cośmy w zakon,e łask, o t r z y m a h ,  s 
n i, s i l  iak mówi A p o s to ł ,  bez uuiielbzerua to, co b y ^  
to uw ielb ien iu , dla przew yzsza iąccy chw al) •
5. 10.)  Zwróć tylko oczy serca , rozum u pełne  nadprzy o 
dzoney wiary ku ołtarzowi naszemu, hpoyrzy, na y 
skiego ofiarowanego złożonego na m m ,  na 1 ‘ .tł ił^ie na 
ofierze straszney zatopiony iest '■* głebokiey mo ’
wszystkich wiernych przytomnych krwią najdroższą  
niewinnie zabitego rumienieiących się . t
po tych cudach będziesz się ieszcze uważał . «
mieszkańca tey nędzney ziemi a nie ,ac*ey za o b j ™
tela siórney owcy i b łogosław ione j-  o jc z y z n y  , za " » c“
ca krainy w którey ciało iuż nic nie przeszkadza w U ćrcy  
zmysły ziemskie mieysca i przystępu me ma.ą , ale dusza s ,  
ma ' w niebieskich laicmnicaeh wzrok swóy bespiecznie za ta ­
pia? O dziwy niepoiete! o niewymowne ku ludziom B o g am i-  
?ó ordzie! Oto ten, który z Oycem w niebie wespół zas.ad , 
ten sam podczas ofiary mszy ś „  iak nas tego w.ara nieomyl­
nie u czy ,  przychodzi do rąk ludzkich , i dotykać ouym , 
do ust sie przytulać i calowac siebie pozwala. ) L . 
ten ,  p rzez  który Bóg tak dziwne sprawy i cuda 
mótrłżcby bydź lekce ważonym od k ogobądzz ludzi.
Tz li p rzL iw nie  urząd ten nie iest tak im , iż nie ostrożnego 
w pycbe i wielkie o sobie mniemanie wprawić może i J t y  
staw sobie w myśli onego cudotwórcę Eliasza , to co się dzia­
ło kiedy on ofiarę prawdziwą w obliczu pogaństwa spra _ 
w a ł ' P rzy p o m n iy  sobie iak ów o łta rz  przed nim z. kamieni 
zb  udowano, iak tłumy nieprzeliczone ludu z praweyi go, . 
z  l e w e y  strony o tacza ły ,  iak wszyscy stali w milczeniu

*) Śc ia-a  sie to do li turgii wschodniego kościoła w  kló- 
} rym^nayświelsze Pańskie Ciało składa, o w ręku wiernych 

przysthpuiących do kommumi świętych.



82 —

R łcb o k ićm , ink sam tylko mg*. boży g los prorocki p o ^ i o S l -

it n ieb a  o n a rę  o n  »    - -  -
to  sa dziwy wielkie, przechodzące ludzkie oczekiwanie, 
stawże sic teraz w świątyni pański ey , gdzie s,ę nowego za 
kona ofiara sprawnie. T u to  poiawiaig i uz icą  się cud a ,  kto 
re  oczekiwanie, ba wszelki pomysł ludzki zupełnie przewyz 
szaia. Oto sprawca i urzędnik hoży w g m ^ c y  m odhtw.e przy- 
wolnie z n iebios,  nie iuż ogień iak ów Ł k « « ,  1>‘ ->SUJ
pobożnie B uch a  ś. przybycia i p ro s i ,  wzywa on na ten o - 
lar/., przed którym się modli,  nic płonnemu z g o ry ,  me la­
ski niebieskiey i w ludziach skutecznej odmiany,, tal.icy , pi * 
klóraby sic i serca wszystkich wiernych do .... osc. bosk,ty  
zapaliły, i na wzór czystego i doświadczonego złota p rzed o 
blicznościg pańską zaiaśnialy.  ̂ '

Jcź l i  kto rozumnie rozważy, co to iest by z z 
kiem w ciało skazilelne obleczonym , a do owcy przeblogo- 
ślawioney i navczystszcy ualury boskićy mogącym się z . i  
żyć , b a ’ przystępować nic iftko , teu pozna, jaką ma zacno 
osoba kapłana. Przez kapłanów to, przez nich te tak w.tik ., 
i inne nie n.nievszey wartości posługi dla pozyll.u i z >a. 
nia dusz naszych wykonywaną się. Oni n.ićsz .ani ie....oze 
Ziemi, obieli iuż niebieską w ład zę ,  a czego Bog n aydoshy-  
nieyszyni ouyiii Duchom swyui i»ie pocućz.)’ 5ic tnoc o< 
o 0 ludzie ziemscy otrzymali! D o któregóz to bowiem z a- 
u io lów  rzekł l»au Bóg te s łow a, które wyrzekł do swoich 
kapłanów ? Oto m ó w i:  Co zw in iec ie  n a  z ie m i, będ~ie
zw iązano  i w  niebie-, co ro zw in iecie  na  ziem i, będzie t ~ 
w iaxano  i w  niebie!  M ógać w prawdzie ziemskie władze, 
więzić swych poddanych , ale ta m oc ich ściąga się do s.. 
mych d a l  tylko; lecz kogo kapłan pański w swe więzy oku.e, 
tego też dusza związaną i skrępowana zostan ie ,  a Ban tiay- 
wyższy potwierdza lo zawsze , co iego sługa na ziemi wyro­
kiem słusznym swym potępił. Cóżto innęgo oznacza leże li 
nie oddanie, nie zostawienie caley niebieskiey władzy w ręka lu­
dzi ? Bo nich to bowiem nie do kogo iunćgo rzekł te s ło ­
wa : K tó r y m  odpuścicie g rze ch y  , będą  im  odpuszczone; 
k tó ry m  za trzym a cie ', będą  im  za tr zym a n e ,  Jan ,  10. iło). 
C a ły  sad  O yciec o d d a ł Syno io i, S y n  zaś ten c a ły  zleca, 
oddaie kapłanom . O dziwne zaufanie boskie w swych sługach,
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których do kaplauskiey wezwał go-lnoici! Gdyby -o n . , ro b a  
2 u  da! k o m a  tak -obszerną w ład zę ,  < » l *  l « « » ■ * £ J  

czemu inni ludzie dziwić, mieliby czego ^ “
o,iv la w ład za ,  któro Chrystus Pan swym wyln.u.ym u z 
ń !  z leca , o tyle iest od każdćy d o c z e p y —  ̂

m iest zaem eyszem, ktoztiy ią m o0 . « . . -  i,
bie ważyć? Szalonym byłby, kloby g a r d ź . !  tein.,  bez których
pomocy żadnych obietnic pańskich i J ZCZf ‘T V S T n Z  
dosląpić nie m o żem y! B o  ic z e l iż a d e n  do k r o łe s g a  
bieslaeso nie conidue , k lo b y  się  p ie r io e y  z  w o d y  i U a  
cha i. nie o d ro d ził , (Jan . ? ,  8 . lezeh  ten, co 
c .o te  p a ń sk ieg o , i m e p u e  krw ie  iego 
ży w o ta  w iecznego nie u tr z y m a , ( J an  b. • •) ) _ o
lego zaś iedynie z rąk świętych kapłańskich, o c z e k .w u c . w -  
glaóać m a m y ; iakimże sposobem potrafi kto albo u n im ąć  
hiekla , albo dostać się do nieba bez mb la sk i?  C.lo 
oycowie, którym duchowne nasze poczęcie . na chrzcie a. 
odrodzenie  iest zlecone. Z a  icl.to sprawa przyoblekamy 
Chrystusa Pana, stawamy się członkami zlaczonemi z .ego 
boska g ło w a!  Onycblo mamy nad wszystkie w ładze dot /<*- 
sne wyżey cenić, 'bardziev szanować , i mieć w uczciwości 
wieksz'ey 'nad ziemskich rodziców ; bo rodzice ze krwie nas 
tylko i z ciała skazitclnego p o c z ę l i  i z ro d z i l i ; oni slaią się 
dla n.ns w owćm blogosławionem odrodzeniu dawcami ro -
dzaiu boskiego , są nam p o w o d e m  i przyczyna owey pra-
wey yyolności, przez łaskę synostwa bożego, b a p ła m z y io w  
scy mieli moc niegdyś od trądu tylko cielesnego oczyszczac 
albo raczćy ro zeznaw ać ,  czyli kto oczyszczonym i e s t t r ą ­
du lub n ie ;  a iednak wierny, iak wielce len u rząd  żydow­
skich kanionów był poważanym ; nad  zaś kapłani ir-e trąd 
iuż ciała, ale trąd i zarazę duszy nie tylko r o z e z n a w a j  tak 
dawni, ale maia od Boga władzę leczenia go prawdziwie . 
oczyszczania z niego. Zkąd słusznie wnieść należy , iz od 
samego, Dafana gorszemi są c i , co" kapłanom naszym luli 
świcSemu ich urzędowi śniieią nwlóczyć czci przyzwoitej'.  
BuÓtoWnik bowiem" ów , chociaż władzę iiieprzynałef.ną spbie 
chciał był sobie zuchwale przywłaszczyć, iednakźc przez len 
krok okazywał, iak wysoko ia u  siebie cenił ; oni zaś lekce 

.ważyć myślą godność kapłańską, kiedy ona nie równie wicl.- 
szey doskonałości i świetniejszego blasku nabyła. Mo co
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Sednak, m em  zdan iem , paty  się żaden człowiek odważyć me 
m o ż e , dopóki nicprzyiaciel dusz ludzkich serce iego nie o- 
panuie ! Lecz że do rozpoczętej'  wrócę rzeczy , pow iadam , 
żc oycowie duchowni otrzymali od Boga wiccey da lek o , 
iak rodzice nasi naturalni władzy i spo sob ów , czy to uka­
rania występnych, czyli bardziey ieszcze przyniesienia wsze- 
lakiey ulgi"i pociechy synom sw oim : co pewnie tern wiek- 
szev .iest w ar tośc i , im mnieyszey iest ceny życie doczesne 
od żywota wiecznego. Rodzice nic są w stanie śmierci nawet 
ciała od naymilszycb dziatek swych oddalić i odpędzie, aie 
z żalem wielkim tracić ie musza. Kapłani zaś wyrwali me 
raz od  śmierci i od zguby wiecznćy synów swoich, gdy po­
tęgą władzy swey duchowney i m o d l le w  , jednym 
na " tamtym święcie karv umnieyszvl:, drugich w tern le­
szcze życiu od g rzechu  i upadku ochronili i uratowali. Lecz 
nic przy samym tylko chrzcie świętym, owszem innych także 
czasów otrzymujemy przez nich odpuszczenie win naszych ; 
powiedziano b o w ie m : Chom ie kio m iędzy  w am i , niech 
w w iedzie kap iem y kościelne , a niech się modlą nad 
nim  , pom azuiąc go oleiem w  imię pańskie a modlitwa  
w ia ry  uzdrow i niemocnego , i u lży  m u Pan , a ieslihy 
w  grzechach b y ł, będą m u odpuszcone  Nad to rodzice ziem­
sc y ,  g dy  się monarcha iaki na ich dzieci rozgniewa, albo 
ie stracić k aże ,  bardzo  często ratunku im ,  choćby chcieli, 
przynieść nie m ogą ; oycowie, zaś duchowni przeb łagać  mo­
gą nie ziemskich mocarzy, ale samego Pana Zastępów srodze 
obrażonego  i gniew boży na drugich zapalony ugasić i z ła­
godzić .  Ćo gdy  tak i e s t ,  iakże kto w tey ucieczce moićy 
odkryć i pokazać może ślad przynaymnićy iakieysi pychy?  
Czyli nic daleko słuszniey możnaby  utrzymywać, że nie ci 
co s tro n ią ,  lecz c i ,  co się na takie dosloieństwo lekkomyśl­
nie pną , są hardzi i zuchwali?  A ieżeli świeckie urzędy 
potrzebuią wiele zdolności i nauki . bez którey cale kraie 
przychodzą do zamieszania i zguby; daleko bardziey d ob re ­
go  rządu i opieki około oblubienicy Chrystusa Pana sp ra .  
wować żadną miarą nie podobua bez osobliwych przymio­
tó w ,  i bez daru szczególnego nadprzyrodzoney łaski.

Nad Pawia ś. nikt pewnie nie miłował bardziey Chry­
stusa , nikt w tey mierze nie okazał takiego usiłowania, nikt 
większych nadeń łask z nieba nie o t r z y m a ł ; iednakże minio 
lak wielkich przymiotów lęka on się ieszcze i trwoży sobą



z pow oda  przełnżciislwa sw ego , i * przyczyny ł y c h , lilóry- 
,„i rządził . L ę k a m  się, m ówi,  b y  ia k  w ą ż  chytroscm  sw o­
ja u w ió d ł E w ę ,  nie z e p s u ły  się p o d o b n i e  z m y s ły  w a ­
sze od p ro s to ty , która test w  C hrystu sie . (*• hor<
To/, znowu oświadczciąc sic z  tein : W  b o ia im  i z  zd rże ­
niem  w ielk iem  ieslern ha w am !  P o m y ś l , zastanów sic d o ­
b r z e ,  iaki maź to m ó w i!  Oto ten s a m ,  l;tóry do trzeciego  
porwanym był nieba, który iiiewysławionych laiemmc pańskich 
stal się  by ł  uczestn ik iem , który się by ł  tyle kroć ucieia  
ze śm ierc ią ,  ile  dui życia l iczył  pó dziwnem sw em  nawróce­
niu. Gdy mąż ów, który nawet władzy poruczoney sobie  od  
Chrystusa P a n a ,  w caley iey obszernośei u ż y w a ć o i e / b c i a t  
aby 'n ikom u nie dal do zgorszenia  p o w o d u ,  który u s i ło w a ł  
wieeey p e łn ić ,  iak przykazania pańskie każą, lyory w za ney 
rzeczy wlasney ko r z y śc i ,  ale wszędzie  sam ego  tylko dusz  
sobie  powierzonych szukał po/.yShu 5 gdy t c ń ? m owie 5 

osobliwy na świecie tym m ąż ,  obdarzony władzą ogromną , 
bladł z trwogi spoglądając na nie , lakże my zanlać so .oe  
m oglibyśm y1, my co nie lak Chrystusa Pana, iak nayczesc.ey  
siebie tylko szukamy ; którzy zwykle nad przykazania pańskie 
niguv nie nic c zyn im y,  owszem  mniey , niżeli te rozi:azui?;> 
Paweł m ów i:  li io  choriiie , a b ym  ia w e s p ó ł  m e b o la ły ,  
li to  się g o r s z y , ab ym  ia w esp ó ł m e b y ł  zg o rszo n ym  . 
Oto wzó d o sk o n a ły ! Takim bydź każdy kapłan powincn , 
albo raczey takim, iak nam g o  w liście do Uzynnan opisuie.  
Z a d a łe m , p o w ia d a , b y d i  p r ze k lę ty m  (odrzuconym ) za  
bracia m o ia , k tó r z y  sa  krew n e m i m oim i w ed łu g  cut a. 
(Itzyin- 9.  5 ,)  P rze to ż ,  ieżeli kto ku bliźniemu podobna Iey 
miłością pała, ieżeli kto w sobie równe Pawiowym  znaydzic  
c n o t y ,  ten godzien będzie nagany , ieżeli nie zechce kapta­
nem (biskupem) zostać a tak i sam dążyć i drugich o z ia-  
wienia prowadzić. L ecz  ieżeli kto, tak właśnie iak ia, za, ne 
go z tych przymiotów w sobie nie znaydzic , pomino ^l( r>° 
iednak'ciśnie się do godności kapiańskiey (biskupiey),  o. ten,  
miasto pochwał i szacunku , godzien iest od wszystkich ian 
by i pogardy ! —  Gdyby kto pod mym zarządem okręt  
7, drugiemi towarzyszami z portu w y s y ła ł ,  feu zapewne za 
z łeby mi wziąść nie m ó g ł ,  gdybym  ia mu tey p os łu g i  o 
mówił , i szczerze się p r z y z n a ł , iż moia nieumiętność m o ­
g łaby  mu wielką stratę przynieść. T o  w i ę c ,  gdy^ clio zi o  
stratę doczesnego maiątku, wołuo iest wymówić s i ę ,  chwa e-
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I)no Jest wszelką zachować o s t r o ż n o ś ć ; g d y  *«ś o to n in e ,  
a b y  wioczney uniknąć  z g u b y ,  tam  żad n e  wymowy micysca 
m ieć  nie m o g ą ?  Z a p r a w d ę ,  tak n iesprawiedliwie  z niskim o b ­
cho d z ić  się nie g o d z i , leni b a rdz iey  ze m ną , k tó ry  lepiey 
poznaię  w łasne  m e n ieudo lnośc i ,  niżeli  d ru d zy ,  ^ ł i e in  ia, co 
to iest b ydź  dusz  ludzkich p a s te rz em  *); wiem, ink wielkie 
niebezpieczeństw a zag raża ją  t e m u  u rzędow i ; w iem ia , na i ale 
o s t re  s k a ty ,  sza lone  wiatry łó d k ę  tę  na rozb ic ie  wpędzić  u- 
s i l u i ą ! iS'avpierwsza ż e ś -  i n a y n ieb cśp iecżn iey sza  ska ła  iest 
to p ró ż n a  chwata .  S lraszn ieyszą  ona  iest  nad  wszystkie  ba- 
ieczue syreny, bo tych ,  iak wieść niesie , uszli niektórzy szczęśl i­
wie , owa zaś ies t  d la  m n ie  codziennie  tak ok ropną  , iz te ­
raz  n a w e t ,  chociaż  o nie z g o ła  nie u d e rz a m  , ro zb ić  się ;i 
g inąć  ładu m o m e n t  lękam. Cóż d o p i e r o , g dyby  m i Jeszcze 
p rzy d an o  p rz e lo że u s lw o  (b iskup ie)  , k tó rem  m i z a g r a ż a n o , 
na len czas b y ło b y  to iedno , iak g d y b y  mi kto rę c e  i nogi 
związawszy , c isnął m ię  w m o rz e  , na  ig raszkę  ba łw anów  , 
a lbo  w rzuci!  m ię  do  iaskini , p e ln e y  dzikich i ż ar łocznych  
sm oków  , k ló reb y  m ię  w swev zaiadlości  codzienn ie  sz a rp a ­
ły .  Tak im i sm okam i , beslyaręi są to g n i e w y , z a z d r o ś c i , ro -  
s l e r k i , p o l w a r z e , k łam stwa,  skarg i ,  nodeyscia , ob lu .lv . ,  po ­
chw ały  z łych  duchow nych  , n ienawiść  ku  d o b r y m ,  sm utek  
z  ich s z c z ę ś c ia , chęć  do w y n io s ło śc i , k tó ra  n a y p ręd zey  u- 
nsyslu się c zep ja iąc ,  iad swóy do n iego  p rzenosi  , nauki 
schlebiaiące  zep su tey  woli , p o d le  p o d ch leb s l  w a ,  w zgarda  u- 
b o g ieb ,  nadskakiwania  m a ię tn y m  , dary  rów nie  dla tych szko- , 
d liwe, co ie świadczą, iak dla tych ,  co ie o d b ie ra ią ,  n ie w o l ­
nicza b o iażń ,  na oko p o bory  wiele,  w ew nątrz  tern więcey d u ­
m y  i ha rdośc i ,  w n a p o  imieniu  b r a k  śm ia łośc i ,  „czyli raczey 
przeciwko u b o g im  zbytek  l e y , przec iw ko p an o m  i ^bogatym 
brak  zup e łn y .  T e  t o  są iadow ite  sm o k i ,  te  to są żar łoczne

*) Ś .  C hryzostom  w swych księgach  o kap łaństw ie ,  łączy 
zwykle  p rzes t ro g i  tyczące  się kap łanów  i ł ł iskupów  p o ­
nieważ tak iego , iak B azylego  dla rzadkich  o b u  przy­
m io tów  , zaraz  po  wyświęceniu na k a p ła ń s tw o  , na do-  
s lo y n o ść  biskupią  w y n i 'c  c h c ia n o ,  czego  w  pierwszych 
ebrześc iańs lw a  czasach wiele iest p rzyk ładów .



miast zginąć m u s i ,  albo lak nędznie żyie, iakby niz niczyi.  
C ó ż ,  gdy do ty ell wszystkich nieszczęść przypadnie leszcze 
z n o s i ć  panowanie i niewolę niewiast, inki w styd , laka hańba 
o k n ie  owego nieszczęśliwego? /  drngiey strony czy!iz z ,o- 
Jeśćia wielką serca nic widzimy, iak bardzo ci, Mory a p ra ­
wo boskie od urzędów ko'cielnych wyłączy o, cisa? się dzis 
do nich nierozumnie ? n czego przez siebie dopiąć > doka- 
zać nie sa w s ia n ie ,  lego usiluią dopiąć przez d ru g ich ,  «*<— 
rvrh za to staią się s łu g a m i ,  lak iż z uymą kościoła hoże­
go polni sie t o ,  co Paweł ś. mówi: P rze ło żo n y c h  sw oich  
ićodzn  p o d d a m • ('• T u m  U. i i i . ) -  ■

Lecz iak się uiegodzi o len niestatel: kapłanów wszyst­
kich obwiniać, iak .się o popełnione gwałty nieobwinia siły, 
ani Żelaza 'o  zabÓyslwa, ani napoiów o ziiytki i nadużycia, 
lak daleko hardzi y Sam u rząd  kapłański żadney ztąd na się 
nagany zaciągać nie może. titan F ap la  isfei bowiem me icst 
temu winien  ̂ ieżeli osoby w nim będące nie zawsze są do ­
bre , ale my iemu plamę i hańbę wielką wyrządzamy, ieze- 
li kidzioną zupełnie niezdatnym przystęp doń ułatwiamy lu ­
dziom, którzy sil swoi li poprzednio w ale n e zmierzywszy, 
nie u waży wszy, iak ciężkie icst brzemie ley władzy, a ile bar­
ki unieść zdolaią, tłoczą ciężar len nie rozmyślił e i płocho 
na swe ramiona ; a gdy polem ciężar ów dźwigać lub m rsc 
przyidzie i haniebnie pod nim up ada ią ,  i u p a d k e  . swym 
tysiące przywalają, drugich. T o  samo ze mną byłoby się nie­
zawodnie s t a ło ,  gdyby się hyl Bóg dobrotliwy^ nade mną, 
a oraz nad kościołem swym nie zlitował. Jakoż  otwarcie m ó­
wiąc , odpowiedzże mi na to, zkąd to dzis tyle widzieć za­
mieszek w kościele, ieżeli nie ztąd, że wybory na P rze ło żo ­
nych źle i nieporządni c się dzicią ? F lo chce ażeby reszta 
członków zdrową była, ten o zdrową głowę nadewszyslko p o ­
winien sic s t a r a ć ,  gdzie głowa z naulury swey iest iuz 
osłabioną tam krew codziennie do niev biiąc p ręd ­
ko ią zaćmi i wraz z ciałem wkrótce zabiie. Widocznie więc 
Opatrzność to  boska tego nie dopuściła , abym in się stał 
głową wierney. tey owczarni , ona mię to zostawiła na tym 
stopniu , na iakim pierwey by łem . O móv naydrozszy Bazyli, 
kapłanowi potrzeba w ie lu , nader wielu innych przymiotów, 
o których dotąd nie uczyniłem nawet wzmianki. T e n , co 
wszystkim innym ma przodkować , p o t r z e b a , by tey got.no-
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ści sam  nie p o ż ą d a ł ,  !>o inaczey chęć la g ran ice  p rzysloynośc i  
p rz ek ro czy ć  go tow a,  chwyci się wszelkich n a jh a n ie b n ie j s z y c h  
n a w e t  ś ro d k ó w  , b y le b y  ty lko  l eg o  dos tąp ić ,  czego  lak cli ci, 
w ie  p ra g n ie ,  P o m iiam  to ,  że  w p o d o b n y c h  zdarzen iach  nie 
r a z  k rew  ludzka  szkaradn ie  roz lew ano ,  miasta  w raz  z  m iesz ­
kańcami p o sz ły  na zn iszczen ie  i z g u b ę ,  p om iiam  to m ó w ię ,  
aby  kto nieświadomy rzeczy ,  d la  sa iney wielkości z b ro d n i  0 
n iep raw d ę  mię nie po sąd za ł .  S k ro m n o ść  więc, i na jw ięk szą  
o b o ic tnoś  u m y s łu  p rz e d  obię.cicm tćy w ładzy  po s iad ać  na le­
ży ';  p o  obieciu  zaś ,  ieśliby się  z krewkości ludzkiey  po tknąć  
w czem  i up aść  z d a r z y ł o ,  u iecżekaiąc  są d u  i b a d an ia  d r u '  
g ich ,  sam eg o  siebie cze m  p rę d z e y  osądzić  i w e d łu g  wielko­
ści winy ukarać  się  i z u r z ę d u  z ło ż y ć .  T a k  bow iem  sp ra ­
w ied liw ość  boska  p rę d z e y  się p r z e b ł a g a ć  d o z w o l i ,  W p r z e ­
ciwnym  zaś razie  d o  cięższey zem sty  się zapa lić  m oże .

\ G d y  ia to t w ie r d z ę ,  nie r o z u m i e y ,  abym  się p rz c r i -  
w i ł  wyrokowi ś. P a w ła  , k tó ry  m ó w i : K to  B i s k u p s tw a  p r a ­
g n ie  , d o b r e y  s p r a w y  p r a g n ie -  ( 2 .  T im .  fi. I I )  Nie p rz e -  
ciwie ia się tem u ,  ale  owszem  ink mi się z d a i e , i d ę  z u p e ł ­
nie za A p o s to łe m .  N ie m ó w ię  ia bowiem, kto p racy  i t ru d ó w  
k ap łańsk ich  ż ą d a , ale  kto w ładzy  s a m ey  , kto okaza ley  d o ­
s to jn o śc i  p r a g n ie  , ten tylko właściwie wykracza.  D la  czego 
z  s a m e g o  zaraz  p oczą tku  b ro n ić  n a leży ,  p rz y s tęp u  do  se r  a 
ow ey  chęci ty le  szk o d l iw ey ,  a lbo  g d y b j '  się la p rzy p ad k iem  
z a k r a d ł a ,  na leży  ią z ta m tą d  na tychm ias t  w yrzucić ,  b y sn a d ź  
w z ro s tu  i s i ł  n a b ra w s z y ,  nie p o j m a ł a  nas W niewolę  i 
p ę ta .  T e n  , kto  w se rc u  sw em  nie p rz ec h o w u je  tćy  zarazy 
t e n  na  u r z ę d z ie  k a p ła ń sk im  użyie  p raw ey  s w o b o d y , gdy 
p rzec iw nie  i n n y ,  m aincy clioć t ro ch ę  leg o  iadu  w so­
b i e ,  u t rac i  w o lność  w s z e lk ą ,  wystawi się  nie raz  na  gnieW 
u  B o g a  i l u d z i , co p ow inno  zaś  dalekim b y d ź  o d  s łu g i  b o ­
ż e g o .  O w szem  iak ż o łn ie rz  waleczny  z  ochotą  się  biiąc z go­
towośc ią  l e ż ,  g d y  t eg o  t r z e b a ,  życie  swe k ładz ie  na p o b o ­
jowisku , tak k ap łan  d o b r y  a lbo się  p rzy  dosloynosc i  swvy 
g o d n ie  u t r z y m a , a lbo  g d y  inaczey b y d z  n i e m o z e , pom e 
c b a ć  t ę ,  z ło ż y ć  ią golów" b y d ź  p o w in ie n ,  g d y ż  i to samo, 
ieżeli  nie  zac  hodz i  t u  wina n asza ,  a le  z ły c h  lu d z i  podstępy ,  
z a s łu g ę  n am  wielką p r z e d  B o g iem  p rzynosi:  B ł o g o s ł a w i ą
n i  ie s te śc ie ,  m ów i C h ry s tu s  P a n ,  g d y  w a m  z ł o r z e c z y ć  bę­
d ą ,  i  p r z e ś la d o w a ć  w a s  b ę d ą ,  i m ó w ić  w s z y s t k o  z łe  
p r z e c iw k o  w a m ,  k ła m ią c  d la  m n ie .  R a d n y c i e  s ię  i  w e se lc ie ,



bouiieitt ir ip ta ld  Ufasia obfita test it) n ieh kskch  (.Mat. 5 11) 
To mówię, gdy od swych złych spółbraci cierpieć co podo­
bnego się przytrafi*, gdy zaś od postronny* h niepr/yia. iół 
ta klęska spotyka , wątpić nic m ożna, iż na siebie gniew 
iioski śćiągaiąc, nam przysnarzaią hoyney zapłaty. Przełóż 
hardzo pijuie Wglądać w siebie należy, czyli czasem iskier* 
ka iakaś ley pożądliwości w sercu się nie tai, a szczęśliwym 
Wiel e iest le o , co dostrzegłszy iey zaraz ią udusi i nlluni*, 
ho ieielihy z nią dostał się na szCzcóel Wysokiego dostoień- 
siw a, pod ten czas iskierka owa wiatrem silnym rozr/.arzo- 
n a ,  wybuchnie kouiecznie w płom ień, ł gorzkie Zrządzić spu­
stoszenia musi. Tegoto la , nosząc w sobie zawsze te ukry­
tą i zadawnioną przyw arę, doświadczyć lękałem s ię ,  a ink 
owi , którzy popadli w m iłość nieporządną , póki są przy 
tey osobie, którą m iłuią, dopóty się pozbyć nic mogą ^ ć y  
swoiey nam iętności, ani ią po rzucić, oddaliwszy się zaś od 
owey osoby , spiesznie pomięć iey tra c ą ! lak i oWi , co u- 
tra-ą wszelką nndzieię dostąpienia tego, czego pragną, umo­
rzą W sobie złą owę żądze.

Ju ż  ta uwaga powlnnaby mocno powściągać niepomiar- 
kowaną chęć wyniesienia się na dosloyność kapłańską (bisku­
pią). Lecz są inne ies/cze nie mniey ważne, iako to S iz 
kapłan (łliskup) Da urzędzie swym winien iest bydź dzi-  
wuic czuynym i na wszystko przezornym, gdyż on mieć po­
winien nie o Samym tylko sobie , lecz o drugich także sta­
ranie. Ile zaś w tey mierze gnuśnym i opieszałym lestem , 
tego ty sam , ieżeli prawdę wyznasz, utaić' uie tnozesz.
S ie wspominay mi I i i  o postach , czuwaniach, lub o innych
umartwieniach c ia ła , w których i« zawsze się mniey da­
leko ćwiczę, niżeli to drudzy czynić zwykli. Lecz dozwól­
my, że więcey nieco nad Innych czynię! Cńż to posłużyć
może do piastowania tak wielkiey godności ? Alboz nic 
wiesz o t e m , iż to iest rzecz zupełnie inna,  żyiąc nu 
osobności martwić choćby nayostrzey swe c ia ło , własnego 
tylko zbawienia szukać; a inna znowu pilnować bliźnich 
zbawienia z powinności u rzę d u , gdzie sama pokuty su­
rowość na nic nie przyda się , ieżeli pasterzowi na Umy­
słu czuyności i męstwie zbywa. Nie dziwuy się te m u ,  żc 
ia oprócz wstrzemięźliwego żywota domagam się koniecznie 
po Biskupie szczególney przezorności i mężnego s e rc a 1 
wśród wszelkich p r z y g ó d a l b o w i e m ,  iak to każdy łatwo

Zesz. I. 0 *
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zrozum ie , wielu nic "poczytują sobie wcale źa trudność  
g ardz ić  napoiami w yśm icnilem i, potrawami rozk osznem i» 
używaniem miękkich p o 'c ie l i ,  ci zwłaszcza, którzy albo o de­
brawszy prostsze wychowanie , lub  silna maiąc bud&wę ci.i- 
Ja , do znoszenia wszystkich twardych niewygód się zap ra­
wili- Ale potrafić znosić przymówki i żarty  jadow ite ,  a że 
wiećey powiem > znosie k rzy w d y , oheigi urągania i szyder­
stwa niższych , nagany niesłuszne starszych , te m u  rzadko 
kto podoła. Owszem łatwo i. h znajdziesz , co względem 
umartwienia ciała są aż nadto surowemi , ale gdy im co 
od drugich  śeierpieć i znieść [p rzy idzie , o d  gniewu ledwie 
nie szaleią. P rz y d a jm y  , że to nie tyle pasterza u owie­
czek zaleca, czyli on nosi obuwie lub też  boso c h o d z i , czy 
iest przybrany w szaty miękkie , albo grubsze  , ile ods t rę ­
cza od  niego gniew i porywczość wszelka. (YEal* o. 12.)  
D la  tego też  Chrystus Pan grozi ł  sądem i piekłem za 
g n ie w , nie za owe rzeczy, A  iako w człowieku łasym na 
próżną  chwalę żądza nieprawa .Wyniosłości żapula się teai 
b a rd z iey ,  do im wyżsżcy wzuiół on się g o d n o śc i ,  tak i 
l e n ,  co przebywaiąC w szczuplem przyiaciół g ro n ie ,  za la- 
da słówko się teraz uraża , i popęuliwośli swey na wodzy 
u trzym ać nie umie , póżniey /nayduiąe  się z porządku swey 
godności otoczonym t łu m em  otaczających siebie , za lada 
odebraną  p rzy m ów k ą , za lada uczynioną sobie krzywdą, 
iak iaki dziki odyniec od myśliwych poszczwauy będzie się 
m io ta ł  na wszystkie strony raniąc kalecząc to siebie to d ru ­
gich. Aie bowiem lak nie zaślepia , nie tak nie odbiera  d u ­
szy ro z u m u ,  iak umysł n iespokojny i burzliwy. Gniew  
mówi p ism o , i mądrość gubi. (Prov. 1 5 ,  1.) W  nim bo­
wiem człowiek właśnie iak w pośród grubych ciemności i g łę ­
bokiej" n o c y , nie rozróżnia p rzy iac ió ł , złych od dobrych , 
zacnych od podłych lu d z i ,  ale oślep na wszystkich Sie m  o- 
laiąc tego iedynie pragnie  , aby zemstę swą , ile tylko 
da s i ę , nasycił t k tóra namiętność m cm  zdaniem bardziey 
jeszcze duszę podbiia pod  w ładzę ciała, niżeli roskosz i tak 
ią dalece g n ę b i , iż polem  trudno  iest człowiekowi, zdobyć 
się kiedykolwiek na mocny przeciw tey passyi odpór.

(Dokończenie księgi 3. nastąpi.)
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VII,

1. W  r. 18 56 .  poczęło wychodzić w P o z n an iu :  Aiv
ehiwum teo lo g iczn e , pismo czasowe ,  poświęcone oświeceniu 
i zbudowaniu re l ig i inem u , wydawane przez X .  Jabczynsk ic- 
go kanonika i kaznodzieię m etropoll Hańskiego , w zeszytach 
4 .  Zeszyt za S ty c z e ń ,  L u ty ,  M arzec  m a stron  X V I .  p rz c i
mowy , texlu 150 .  s tron .  r _

Chęć pobudzenia  ty c h ,  co są w naukę i zdolności za ­
m ożnie js i  , do ogłaszania wa/.nieyszych prac  swych , chęć 
przysłużenia się w tym względzie w spółkapłanom  i kalolic- 
kiev publiczności W archidyceczyi gnieźnieńskiej7 i pozuan- 
aki.iy, natchnęła autora myślą wydawania peryodyczncgo pisma 
teologicznego. —  Pisma 'tego  rodzaiu  , mówi on , choćby 
leż było pioro mistrzów , są wprawdzie zawsze mięszaniną 
tylko i cząstkami b u d o w y ;  lecz budzą przecie ducha nauko- 
wen-o., s łużą  do udzielania sobie w iadomości i nastręczania 
ź róde ł .  Chciał p rzy tem  autor naukę połączyć z zbudow aniem  
religiinem , uczynić pismo swe d la  duchownych i świeckich 
pożytecznem.

Przedm iotem  pisma są :  pismo św ię te ,  t e o lo g a  d o ­
bili alyczim , moralna, pastoralna, prawo powszechne kosciel- 
ne , toż ustawy7 władz archidyecczalnych i k ra iow jch , tyczcr 
cc się kościołów i szkółek elementarnych ; daley katechety­
ka , bislorya kościelna, żywoty Oyców śś. i uczonych ducho­
wnych ; rozbiór dzieł teologicznych wychodzących ; e re k c je  , 
kroniki znakomitszych kościołów; nekrologi ; ■ rozm aito­
ści i !. d. Prenum erata  wynosi 7Jp..  15 . ,  za którą cenę m o ż^  
na dzieła dostać przez wszystkie księgarnie .

A u to r  stanowi w swyoh poszytaeh dwa p rzed z ia ły ;  
W pierwszym większym umieszcza przedm ioty mogące-, intc-- 
ressować o g ó ł ;  w d ru g im  mnieyszym artykuły  tyczące się 
ohydwó"h archidvccezvi.

>V zeszycie pierwszym iest na jp rzó d  od str.  1 —  24». 
rozprawa o niczinie\.:ości religii J ezusa  Chrystusa.

a.) uważaućy w sobie saniey; co do źródła, z  którego.



w ypływ aj co  do rzeczy k tó ra  nam  p rz e k ła d a ; co do sposo- 
l>u, w laki nam  udzieloną by n a  ;

b )  nw ażaney w odniesieniu iey do człow ieka , czyli 
w e ^ rz g lę d z ie  lev p o zn an ia , przoięcio sio iey zasadam i, za­
głosowania do Ivcli sw ego pożycia. R eligia C hrystusa iako 
całość , i:lko obiawienio Boga navdnskonnlszego nie ulega 
zm ianie lub  u lep szen iu : człowieka atoli um ysł i serce m ogą 
i powinny w niey się doskonalić.

O d s tr . 2 3 . —  57  dany iest w izerunek dobrego  pa­
ste rza  w mnxymach k ró tk ich , z ro zu m ia ły ch , p rzek ład  z  nic-t 
m ieckiego.

O d  s tr , 57 . —- 52 , krótki ry s  życia ś , C ypryana bi­
skupa i m ęczennika. .

O d s tr , 5 2  6 5 . podane są niektóre różn ice praw a
kościoła polsk iego  od  praw a pow szechnego kościelnego,

O d  str. 64  —  7 6 , krótka w iadom ość historyczna o po­
g rzeb ach  u chrześcian.

W  O ddziale d rug im  naslepuie w iadom ość o synodzie 
poznańskim  de a. 1 564 . (s tr . 8 0  — 1 0 4 .).

S tr . 1 0 5 —-w iadom ość o dziełach teologicznych w p o l­
skim  iezyku ł w obcych świeżo w yszłycb,

N a str, 1 1 0  —- 1 1 2  kronika archidveeezyi.
N a str. 115 —  1 2 1 . doniesienia zag ran iczn e , z N ie­

m iec S z lą sk a , E lzassu ,
N areszcie rozm aitości s tr , 121 —— 150, L ist Innocente­

go  X I . do M aryi Kafcimiry , m ałżonki Ja n a  III. O dpow iedź 
P iusa  V I. dana icnerałow l B erlier. T ak  zw ane proroctw o M a- 
lachiasza o papieżach. O  zwyczalu malowania i św ięcenia 
lay na Wielkanoc.

D ało  się um yślnie obszero ieyszą nieco w iadom ość o 
te in  nowem dziele , by i tu te jszy ch  kapłanów  zachęcić 
do  nabycia tegoż.

2 .) O bok w ychodzących ty lu  dziel bezbożnych w N iem ­
czech i we Frnncyi, kaziacych nic tylko w ia rę , ale obyrzav- 
ność  w sze lką , i spokovnnse dom ow ą, m ilo  iest dow iedzieć 
się o n o w em , nezooćm  bardzo  i g run tow nem  d z ie le , wy­
chodzącym  od Stycznia 1 8 5 6 . r . w P a ry ż u , w 12, poszy- 
ta c h , po stron  8 0 . Cena 50 . franków. \

L ’universite cntholirpie recuoil re lig ions, philosophique, 
scientiliquc, e t lile ra ire . T o  i e s t : Katolicki U niversilet , a l­
bo  M agazyn rc lig iiu y , filozoficzny, naukowy i literacki,



Dzieło to wychodzi pracą połączoną lulku prawowier­
nych , gruntownie uczonych mężów a lako encyklopedyści u- 
silowali niegdyś wszelkie rodzaie nauk surowych ładem bez­
bożności i kłamstwa zarazić, tak towarzystwo innych czci go­
dnych meźów, zapatrzywszy się na gorzkie owoce 
siwe , stanąwszy dziś w obronie chrze Y.iansko -  katolickicy 
prawdy, pracuie nad przywróceniem p a n o w a n . a  rel.g.k wc

U ,  -  n"1”'*’ « V r *  ", - . ' i  - tDzieło samo dzieli się na dwie cz< >< i w ey „ •
prawy czyli lekcyo —  w Kćy iest przegląd i rozbior dziot
literackich znaki,milszych. . . . „

W zeszycie pierwszym iest nayprzod w przedmiocie u- 
n.icietooścl religil i filozofii przemowa 1\ de Salmis: U re- 
ligii \iwazaney w sainey sob ie, i we względzie związ .u u y 
f. różnemi przedmiotami naszych wiadomości.

x .  Fil. Gcrbert wstęp do nauki o prawdach chrzest i-

Umieietność prawa towarzystwa! Wikomta Ałban de 
Villeneuve Bargemont wstęp do rozprawy. Wiadomości o li sto- 
ryi ekonomii lowarzyskiey, Lekcja o ckonom.ee towarzyskiej,
rozprawa l*. de Cnu*. ,,

h  nauki o fizyologi, fizyce, matematyce, iest- l .  
Margin wstęp do nauki o geolog ii, czyli powstaniu z .k  nu. 

Co do‘ nauk nadobnych i kunsztów: Wstęp do rozprawy
l*. U io: O sztuce ii Cbrześcian. ,

l*. Cazoles, lekcja t. nauka o history! powszechnej
literatury

Nauka bistoryi! P. Edm, Dumas lekcya la  history!
Francyi. .. , ,

Kosnrawa l \  Rhmbour£ ,  o Wenmlsn, uikihy dac na-
leżało polemit e chrześciaóskiey. O Paaperyzmie, rozprawa
1 1 Lallicr, .n ,n

3.) U Gerntda w Wiedniu wyszło w roku I83t>
z Francuskiego Miroir du Clergć s in le i tn i ig z n r  e s 
pru fu n g  fiir  JVeltgeistliche, tłumaczenia Dra R a t e r kamp. 
2. części, edycja nowa S fr. B. M. dziełko i we względzie 
ascetycznym i we względzie naukowym warte zalety. ^

4, W Wilnie wydrukowano r. t8ól>. Inlroductio m li- 
I»ros sacros v. T. a Dr. Fur. Ackerinan. Tamże wydano *a 
tęchizm dla Katolików w iezyku białoruskim.



—  9 4  - r r

VIII,

ł ) .  O  w p ły w ie  n i e d o w i a r s t w a  n a  s a r n ę  n a w e t  l i t e r a t u r ę  
w e  F rn n c y i ,

N i e d o w i a r s t w o  w y w ie r a  w p ł y w  n a y s z k o d l i w s z y  i nay-_ 
s i n u t n i e y s z y  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  c a l e  i n a  w s z e lk i e  i e g o  s i o ,  
s u n k i :  l t r a i o w e , d o m o w e  '  a  n a w e t  n a  w s z e lk ie  g a ł ę z i e  n a ,  
u k  i k u n s z tó w .

U c z o n e  p iw n a  a n g ie l s k ie  i f r a n c u s k i e  n ie  m o g ą  s ię  p - z e ,  , 
lo  d o s y ć  n a ż a l i ć  na  o w e g o  d u c h a  e g o i z m u ,  n a  ó w  b r a k  
w s z e lk ie g o  r e l i g i i n e g o  u c z u c i a ,  b r a k  w s z e lk i  h s t a ły c h  z a s a d  
co  d o  o h y c z a y n o ś c i , n u  ó w  to n  c y n ic z n y  ,  g r u b i a ń s k i  ,  usi-. 
l u i ą c y  z n i s z c z y ć  w s z e lk ie  zw iązk i  t o w a r z y s k i e , iaki p a n u i ę  
w p i s m a c h  u c z o n y c h  f ra n c u s k i c h ,  W  ż a d n y m  k r a i u  n ie  p r z e -  
m  a winią  w y ż s z e  i e n iu s z e  w y in o w n ie y  z a  p o t r z e b ą  lep s zeg o ,  
s p o s o b u  m y ś l e n i a ,  z a  p o t r z e b ą  m o c n r c y s z y c h  w w ie r z e  p o d ­
s ta w  ; a l e  c ó ż  p o t e m  ,  g d y  k a ż d y  n o w y  r o m a n s , k a ż d e  no-. ,
w e  d r a t n a , k o m e d y a ,  o p e r a  p o w ię k s z a  s t r a s z n e  z a m i e s z a n i e ,  
o w o  u s i ł o w a n ie  z n i s z c z e n ia  w ę z ł ó w  s p a ia ią c y e h  to w a r z y s t w o ,  
c h ę ć  z n ’sz '-z en ia  w ia r y  chrr .eś  ia i s k ie y ,  o b a l e n i a  k s z t a ł t u  r z ą ­
d ó w  w s z e l k i c h , i r e s z t y  o b v c z a v n o s c i  ? G o r s z ą  i e s l  dz is ićy - .  
s z a  l i t e r a t u r a  p o n ie k ą d  o d  u s i ł o w a ń  f i lo z o fó w  w ś c i e k ły c h  t f i .  
w ie k u  ,  b o  ci  a c z k o lw ie k  u s i ł o w a l i  c h r y s l y a n i z m  z a g ł a d z i ć  , 
p r z e c i e ż  n ie  b y l i  i e s z c z e  z  d o ś w ia d c z e n i a  w i e d z i e l i ,  d o k ą d  
u s i ł o w a n ia  p o d o b n e  lu d z i  d o p r o w a d z i ć  m o g ą .  K ł a d ą c  oni  
m  as to  o b ło w ie n ia  s ł a b ą  l u d z k ą  p o w a g ę  za  p o d s t a w ę  wszysl- . 
k i e g o  ,  s t a r a l i  s ię  p r z e c i e ż  z a s a d v  iak ievs i  o h y c z a y n o ś c i  i ifl- 
k iey  l a k ie y  w ia r y  p o m i ę d z y  l u d ź m i  u t r z y m a ć .  A l e  p o  ob a lę - ,  
n iu  k o ś c io łó w ,  t r o n ó w ,  p o  u p a d k u  k a p ł a n ó w  p o z n a l i ,  do. 
c z e g o  w ie d z ie  n i e d o w i a r s t w o ;  p o z n a l i ,  ż e  p o  z b u r z e n i u  r z e ­
c z y  ś w  ę ly c h  n ie  m o g ą  l u d z i e  o d b u d o w a ć  n ic  m o c n e g o ,  n ic  
f u n d a m e n t a l n e g o  , n i c  s t a ł e g o .  N a s t ą p i ł y  w ie c  z  i e d n e y  s t ro - .  
n y  n a r z e k a n i a  za  d a w n y m  r z e c z y  p o r z ą d k i e m ,  z  d r u g i e y  s t r o ­
n y  p ł a c z e  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  ich r o z p a c z  p o  s t r a t a c h  i c i e r p i e ­
n i a  b ; w s z ę d z i e  w ą tp l iw o ś c i  s i ę  n a m n o ż y ł o ,  z a m ę t ó w ,  c z c z o -  
ś e i ,  z a ś l e p i e n i a  , e g o i z m u , d z ik i e g o  s z a l u  i e n l u z y a z m u  nie-, 
r o z s ą d n e g o , d o w o l n o ś c i ,  k a p r y s u  d z i a l a i ą c e g o  p o  o m a .
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e t a ,  W sk ry to sch  W y lą g ł  się w szędzie  óty s tan  dzikich s Pe* 
ku lary i  , z g u b n y c h  d ą ż n o ś c i  do  z am ięszan  nm vych a d a re ­
m nych  , owe f e r m e n la c y c , k ł ó tn i e ,  to  w polityce  , o  li­
t e r a t u r z e ,  i w filozofii, « ,  dawnićy zap row adz ił ,  byl.  h lo z o -  
fowie do  wiary i re lig i i .  T a  b e z b o ż n o ść  co  zn iszczy ła  ko- 
ś c i ó ł ,  t r o n ,  o b y c z a ie ,  w i a r ę ,  p rz e n io s ła  d u c h a  sw eg o  uo 
nauk s u r o w y c h , n a d o b n y ch  , d o  um ie ic tnosc i  wym owy i p o -  
e z y i ,  z ap e łn ia iąc  u m y sły  nienawiścią i zacię tością  wzaiem ną  
przec iw  s o b i e ,  ka lecząc  iczyk , psi i iac  śm ie le  óbyczay n o sc  
n a ro d o w a  i d o m o w ą  aa  d łu g ie  c z a s y  , zachw a la ,ąc  z b ro d n ie  
naywiększe , czyteln ików i w idzów  „ ay o h y d m cy szcm ,
r o z p u s t  i w ys tępków  r o d z a i a m i , p ro w a d zą c  n a ró d  d o  le g o ,  
by po ep ik u re y sk u  w zby lka  h i ro z p u s ta c h  sz u k a ł  u sz c z ę ­
śl iwienia , o nic się nie t ro sk a ł  w p rzy sz ło śc i  , n iczeg o  się  
nic l ę k a ł ,  nie s p o d z ie w a ł ,  w nic nie w i e r z y ł ,  o  nowych
grzech ach  my iii.

F i ło zo i ia  i l i i e ra tu ra  f rancuska  naynow sza  , o tw o rz y ­
wszy raz  wszelk ie  z a p o ry  z ł e m u , p o d a ła  się wsze lk im  m a­
rzen io m  , i e sc en t ry czn o ść io m  w zg lęd e m  no w eg o  p o d z ia łu  
m oii i łków , p o s i a d ło ś c i ,  znaczer i ,  u r z ę d ó w ;  p o w ym yśla ła  
śm ieszne  zasady  obyczaynośe i  , nabo żeń s tw a  n o w eg o  dz iw ne 
w yk lu ła  rudzaie ,  iakie ty lko  k iedy  p o s ta ć  m o g ły  k o m u  w g ł o ­
w i e ,  luli  do  s m a k u ,  do  p o ż ą d l iw o ś i i  czyićy p rzypaść ;  l . o -  
io zo n o  zc  s t ro n y  au to ró w  na bok wszelka su m ien n o ść ,  przy-i 
s loyność  ; zysk , d ezo rg an izacy a  wszystk iego , ehęc ^schle­
biania n am ię tnośc iom ,  z u ch w a ło ść  p o su n ię ta  do  nay w y zszeg o  
s topnia  przec iw  w sz y s tk ie m u ,  co w towarzystw ie  m a  p o w a ­
g ę , powieści p rz ec h o d zą ce  n iem o ra ln o śc ią  wszelka wiarę  
to są dziś o w oce  p ió r  nayzaw ołańszych .  1 rzyklaskuią  na  te ­
a trach  naystraszn ieyszym  z b r o d n io m ,  k az iro d z tw o m , naydzik -  
szym  sam o b ó y s tw o m ,  n iedow iars tw u nayslraszkwszeie .a  ! iNie- 
dowiarslwo p o p so w ało  nauki i sm ak n a r o d u  ; nauki  z n o w u  ,  
l i t e ra tu ra ,  p o czy a ,  r o m a n s e ,  t e a t r  psu ia  z  g r u n tu  o b y c za y -  
ność  i wszelki lepszy  m yślen ia  s p o s ó b ,  co wszy ś tko  nay s t r a ­
szliwsze n a s l ę p n o ś c i .  dla n a ro d u  f r an cu sk ieg o  a p o c o h ń ó  
z czasem i dla re sz ty  E u r o p y  m ieć  b ęd z ie  m cs ia lo ;

D o b r z e  uw aża  E d i n b u r g  l lev iew  , że  dz is ieyszym  p isa ­
rz o m  francusk im  , celneiyszyin n a w e t ,  zb y w a  na  filozofii , 
na  c e l u ,  na p lan ie  o g ó ln y m ,  p rz ez  co wszystko d o r y w c z e ,  
n iezg o d n e  , n ies tosowne. W K obie tach  b o h a te rk ach  wystawia­
ją oni z b ro d n ie  n iez g o d n e  z ł a g o d n o śc ią  c h a ra k te ru  i r b ;



m ężczyźni są potw oram i rodzaiu  ludzkiego , a Za Crtotli* 
wych się oglaszuią. Sam e n epodobieńslw a, dziw actw a, okru­
cieństw a! lepszy cii czytelników przerażnią oburzeniem  i zgro* 
zą. S zk o d a , iż tyle m yśli śm ia ły ch , ty le  św ietnego sty lu  i 
rzadkiego ta le n tu , tyle w iadomości i znaiom ości św iata na
łak zły  idą u źy le l;! >

VViktor n. p . H ugo  ma tw órczą W yobraźnię , natchnie* 
nia w zn io sie , ma zdolności wielkie tw orzenia i b a rak te rów , 
obrazów ? ale bladzie on w szędzie n ie ład , zam ieszania, okro- 
liuośc i, ogrom  m o rd e rs tw , ro z p u s t, występków do praw dy 
n i e p o d o b n y c h .  Pojedyncze sceny są wielkie, ule bruk harm o­
nii zachodzi.

,1. .lauin ma wiele blasku w s ty lu , W ustępach ie>t 
św ie tn y , W uniesieniu, h sw yth  okazuic gorącą i piumięlną 
w yobraźnie; ale przysady ma ieszcze więcey , iak H u g o , a 
inniey filozofii. M ordy , ch o ro b y , w szeteczeistw a są u niego 
okropne. Części są oddane z  zadziwiaią ą p ięknością , ogól: 
nie ma p lanu , ła d u , —•

E ugen iu sz  S ue zapełn ia  życic żeglarzy  sam em i ro z - 
lioiam i, m o rd am i, z lodzieystw y , g w a łty , p rzek leaslw y . Po­
k łady zaściela tru p am i/ W iększa część bohaterów  iego ko - 
czy życie powieszeniem siebie , a maylkowic zaiadaią mię­
so ludzk ie ; zgo lą  wszędzie p rzesady jie ln o  i n iepodobień­
stw a. ,

Balzac w ielkiego do w cip u , roz leg łey  w yobraźni, ta len ­
tu wysokiego > nayokropnicyszt pisze w szełeczenslw a, zb ro ­
dnie , m o rd e rs tw a , kazirodztw a, g w a łty , rozpusty i swawo­
le  posunięte są u niego do ostatecznego stopniu nieprzy- 
zw oitości. W  dziełach pisanych ze słodyczą i zaspokojeniem 
w iększem przebiiaią w szędzie rokosze przeciw  ustanowie­
niom  w szelkim  społeczności, ob rona cudzołóstw a, sam obóy- 
slw a, przybran ie  sobie dwóch meżow i t. p . ^

Pawieł L acroix  w rom ansach swych pe łen  iest także 
dziw actw , w szelcczcństw , m ordów  bez  odclclm ieuiu i 
końca.

Z g o ła  na scenę w yprowadzają dziś francuz! w dram a­
tach , rom ansach brudnych nayszknradnieysze występki W świe­
tle  nayokazalszem ; przepełn ione  są ich dzieła nayszłsaradniey- 
szem i ok ropnościam i, rozpusty  , w szelcezeństwy; zagm atw a­
n e  są w ypadkam i, uczuciam i, m yślam i bez osnowy , wątku, 
często bez początku i końca, p rzesadą pogardzaiucą praw da,
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l ib ićgaiącą się 7.a d z ia ła n ie m  na p r z e k o r ę  w s z y s t k i m , p r z c -  
i l r a c h y ,  o k r o p n o śc ia m i  i l .  p .  r z e c z a m i .

L e p s z e  p rze to  u m y s ły  b iorą się  d o  p r a c  k o r z y s tn ic y -  
ś / .y c l l ,  do h i s to r y i ,  k r o n ik ,  p o d r ó ż ,  k lassyków ,

!2. G azeta  d e s  Ir ibunaux z  7 g o  L ip c a  41151. roku z a ­
wiera w s o b ie  p o w ie ść  n a s ię  pulą c a :

D n ia  w c z o r a v s z e g o , przy n i e d z i e l i ,  o  g o d z in i e  s ió ­
dm e  v zrana w y z w a ło  s ię  d w ó c h  m ło d y c h  lu d z i  na p o ie u y u c k  
do l lu lo ń s k ie g o  lasku. O b a d w a  by l i  przy ia c io la m i  od  d z ie ­
c iń s tw a ,  o b a d w a  p o c z c iw y c h  r o d z ic ó w  sy n o w ie  (L od zi l i  
w i ’aryzu  na k o l le g ia ,  ie d e n  na m e d y c y n ę ,  d ru g i  na p r a w o .  
Polityka b y ła  p ie r w s z ą ,  p l e ć  n iew ieśc ia  d ru g ą  p r z y c z y n ą  do  
ZWady i d o  'po iedynku  m ię d z y  m ło d z ie ń c a m i  lat  1 0 . ,  a nay-  
Wiccey 2 0 l u .  P r z y to m n y  w s z y s tk ie m u  t o w a r z y sz  w id z ą c  , iż  
Wszelkie p e r s w a z y e  i e g o  n ic  n ie  p o m a g a ia ,  p r o s i ł  ich  przy -  
n aym n iey  o  g o d z in ę  z w ło k i .  ZezWalaia  na to  m ł o d z i  za p a ­
śn icy  , o św iad cz a iąę  p r z .y le m , iż  p o te m  ie d e n  k o n ie c z n ie  u -  
m r z e ć  m u s i .  T y m c z a s e m  to w a rzy sz  p o b i e g ł  d o  kap łana ,  k tó ­
ry b y ł  n i e g d y ś  p r z e ł o ż o n y m  in sty tu tu ,  w  którym  p r z e c iw n ic y  
otrzym ali  k ied y ś  edukacyg  p r z y p o m n ia w s z y  s o b i e ,  c o  iu ż  
raz w w yp ad k u  p o d o b n y m  kapłan ó w  p o b o ż n y  b y ł  w s k ó ­
rał .  U d a io  s ię  m u  b y ło  d w ó c h  w y ż s z y c h  rangi o l i c e r o w  za*  
m ysla lących  p o ie d y h k o w a ć  z  s o b ą ,  p r z y w ie ś ć  d o  z g o d y  w tak  
sz c z ę ś l iw y  s p o s ó b  ,  iż  o d  le v  chwili  żyli  p o te m  z  s o b ą  iak 
dw óch  braci w n ayp ięk n ie yszćy  z g o d z i e .  K ap łan  u b ie r a ł  s i ę  
w ła śn ie  W k o śc ie le  do m sz y .  L e d w i e  atoli  z a s ł y s z a ł ,  o  co  
r z e c z  i d z i e ,  z a w a l a ł :  M szą  i w r ó c iw s z y  o d p ra w ię  a t era z  
p r z y i a c i e l u , sp ie s z m y  s ię  b y śm y  tam za  p o ź n o  uie s ta n ę l i .  
W d z ia w s z y  w ię c  na s ię  u b ió r  św ie ck i ,  co  tch u  f iakrem  p o ­
śp ieszy l i  na m ie y s c e ,  k tóre  w krotce  krwią i e d n e g o  z  p r z e c iw n i  
k ów  z b r o c z o n e  b y d ż  m ia ło .  N a  w id o k  c z c ig o d n e g o  k a p ła n a ,

. n o s z ą c e g o  na piers iach  ord er  za  naukę g ł ę b o k ą  i o s o b is te  
z a s ł u g i ,  w zru s zen i  zosta l i  m o c n o  sto iący do  k o la  w i d z ę ,  s a ­
m i ty lko p r z e c iw n ic y  stali  n iezm ięsza n i .  K ap lan  z a ch ęca  ich  
n ayprzód  d o  p o k o iu  ła g o d n e tn i  s ł o w y ,  p o te m  u p o m in a ,  p r o ­
si ,  zaklina ich n a r e s z c i e ,  b y  lep iey  p am ię ta l i  na ś w ię to ś ć  
o b o w ią z k ó w ,  iakie na nich wkładaią  p r z y ia ż ń , p o ż y c ie  s p ó l n e  
z  s o b ą , re l ig ia  n areszc ie  sam a , liakoniec w pada  w  z a p a ł  
S e rd cczn ey  w y m o w y ,  k tórey  n i k t ,  w iek  o s o b l iw ie  tak m ł o ­
d oc ian y  ,  o p r z e ć  s ię  n ie  m o ż e .  J e d e n  z  m ł o d z ie ń c ó w  p o ć z g ł  
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si in  line przecie/, g ło su  rozum u ; zn to  drug i przy  sivoiem 
zuchw ałe obslaie, lin n ie  chce nawet o żadnych słyszeć ■u- 
Iliadach. W idząc In kapłun, rzecze w uniesieniu naywyższem: 
S ló y ! a obnażyw szy swe p ie rs i, d o d a ł:  Jak  prędko iuż ko­
niecznie !:rV,ie pragniesz , o lo  masz ninie ! J a  ieSIcm w ła ­
sce Pana Łk.ga ; lego  zaś m łodzieńca sum ienie o b c ię /y ł 
grzech' śm ierte lny , potrzeba by pozostał przy  życiu , grzech 
swóy w przód zgładzaj! T c  słow a w yrzeczone z zapałem  nav- 
wici.szyni ;rzera..i’y iv s '.r 'ś  m łodego  zuchw alca, rzuc ił on 
się, iak i-uyf-v od p ioruna był rażony, w obiecie czcigodne­
go kapłana.' V'bccni lali izy, ra d o śc i, gniew i zem sta dały 
mieysca naymocr.ieyszeima rozczuleniu . Wszyscy uściskali lak 
zacnego kapłana , odprow adzili go aż do mieszkania wśród 
radosnych okrr.yków !

5 .)  [iróleslw o francuskie liczy w so b ie : Arcy* 
biskupów  1 4 . ;  biskupów 6 6 . p lebanii rangi wyższey 7 6 7 .; 
plebanów  drugiey  klassy 2 3 3 4 ; kapcllanów 2 6 ,7 6 6 ; wikarych 
6 . t » ł .

W  roku 1831 , u w ażano , iż kapłanów  rang i bizsżey 
znaydyw alo się we Francyi 3 6 ,9 9 4 . , co nie ilaie jedne­
go kapłana na wieś z wóytein (ro m in u n e ), których u s t  
5 9 ,2 0 9 .

W  r. 1 8 5 1  wyświęcono na kaplany i 2 0 5 9 , na dyako- 
Uy 1 7 1 9 ,  na subdyakony 1697 .

W  r. 1855 . na kaplany 1 9 0 7 , na dyakony 1721 ., na 
Subdyakony 1 6 8 1 .

T eolog ii słuchaczów  było  roku  1854  *—  7 1 2 2 ,  łilo ' 
zolii 2599 .

W  r. 1 853 . 7 4 1 7  teo log . 2 1 6 2  fdoz.
W  m ałych Sem inary ach r .  1 834 . 1 4 ,8 9 9 .

r .  1 853 . 1 5 ,8 2 3 .
i?,naczną cześć dochodów duchowieństwa stanowią, po 

m iaslacu o so b liw ie , dochody od stó ly . A a utrzym anie Se- 
m inaryów  robią' się składki p rzez  pierw sze panie, k tóre wy- 
padaią w zuaczney ilości,

S k arb  dop łaca ł na utrzym anie duchowieństwa w roku 
1 853 . 3 5 ,9 1 8 .6 0 0  franków. W e F rancyi w ynosiła w roku 
1 8 5 5 . liczba zakonnych braci dających szkoły cbrześciauskie 
4 4 4 0 . o s ó b , mających 2 5 9 . Insty tu tów . JNowicyuszów było 
221 .



4). Sławny w całćy Europie lekarz Rupuytren zmar­
ły w Lutym 1 835 . w P aryżu , ca tyle pięknych dla 
,,uczynił lega tów , u m arł n naypicknigyszych sc a ty w ira .o ^  
reiigii. W idział on sin przed śmiercią często z a .  ! . g o ­
szczeni od ś. R ocha, wiały!: i ostatnie puniasan:e z rąn icgo  
ot, zymat. Mi-.w. wiclkićy słabości chciał konipcnmc p rosto  
siedzieć i z  odkrytą g ło w ą , gdy kapłan  don m ow n. O kazał 
on wielką wiarę w C hrystusa i nie mmcysza ku bl.a.«em u  
m iłość , poczyniwszy fundusze  J  a snpilalu H o te l IReu 
Szanował zaś szczegóiuiey siostry m iłosierdzia i od eich na
wzaiem był szanow ały ,  . . „

5 .) Diario di lSotna z 13 . Grud. 1835 . u o .io s i, i z . l . s .  
Grzegorz X V !. uznał R zeczpospolito K . Grenady^ w A m e­
ryce południow cy, i p-/yi»«ł P. Ignacego ie sa d a  iako spra- 
wuiąęego iulcrcssa Rzeczypospoliicy w Rzymie*

6 ). Archiwum teolog, Po~n .oskie Zesz. I. pag. i 10. 
pisze: Pom ysł wystawienia pmu’jika Rlicczyslawowi i RolesSn- 
wowi Chrobremu , królom polskim , za którym rżąc., w przod­
kowie nasi przyicli św iaiło ow anielii, i których zwłoki wt n -  
tcjs.zym kościele archi aa i cdralnym spoczyw ała, bliskim iest 
wykonania. Po uioiukiem, co. do wyboru mieysca, w którćm - 
by pomnik ten m j-ł hydź wystawiony, wahaniu sic , stanęło  
nah-ouiec na tćm,'że wzniesionym zostanie w kaplicy p olozo-  
nćv za wielkiem ołtarzem  wspom nioaego kościoła, dukoż inż  
od miesiąca Października r, z. pod sterem j. w. hrab. E d­
warda Raczyńskiego rozpoczęto tę p racę , która podczas 
przyszłego lata zapewne ukończoną zostanie.

•I ’ 7 .) W edług tegoż doznały Seminary o. dbchowne w Po­
znaniu i w Gnieźnie od wieikiey nocy upłynionego roku 
znaczney zm iany, lak co do. professorow , iako i co do za­
rządu. W skutek postanowień haywyższych władz kratowych, 
zostali członkowie zgromadzenia X X . M issyonarzvod dawa­
nia w nich nauk teologicznych uw olnieni, a na ich nuesce 
powołano duchownych wykształconych na akademiach pań­
stwa pruskiego. Pierwszym z przysłanych do Poznania pro­
fesorów  był X . C appeoberg, doktor teologii , pochodzący 
z ftlonasteru. Pilny ten i gorliwy w swem  powołaniu ka­
p łan , po którym arehidyeeezya poznańska wiele dobrego o -  
biccywać sobie m o g ła , oddaliwszy się na ferye do swego 
rodzinnego m ieysca, odebrał przeznaczenie na professors



history! kościclnćy przy akademii W  M onaslcrze , zkąd też 
więcey nie powrócił. Wkrótce po sprowadzeniu się tutay X. 
C appenbcrg, ziachał także, dla dawania nauk filozoficznych, 
X* Bartm ann, a nnkoniec księża D r, Bittner i D r. Alcog. 
7. tych czytała w bieżącym pó łro czu , X . B ittner: teologię 
dogmatyczną i moralną , oraz tłumaczenie i wyiaśnienie 
trudnicyszyck mioysc pisma ś , ; X .  Alcog. lństoryą kośeiel- 
i prawo kanoniczne X . Bartmann zaś iilozolią. Brakuie tył* 
ko ieszcze stałego dyrygensa, któryby prócz trudnienia się 
zarządem instytutu, wykładał także pozostałe przedmioty 
nauki teologiczney, Po podzieleniu zaś tych seminaryów na 
teoretyczne i praktyczne, z których pierwsze w Poznaniu, 
drugie w Gnieźnie urządzone zostało udzielaią w seminary- 
um  gnieźnieńskiem naukę teologii w. j .  ks. Kanonik Grzesz* 
kicwicz i w. j .  ks. kanonik, D r. teologii Zienkiewicz.

Fundusze obndwócb seminaryów pozostały nietknięte, a 
zarządem ich zalrudniaią się władze każdey archidyeeezyi. 
N iedobór w opędzaniu po trzeb  tych instytutów, które z po­
w odu , iż obecnie wszyscy alumni bezpłatne maią utrzyma­
nie, znacznie się powiększyły, zaslępuie kassa rządowa z fun­
duszu sekułaryzacyinego. D la ułatwienia zaś kształcenia się 
naukowego młodzieży kalołickićy maiącey zamiar poświęcić 
się stanowi duchownemu , utworzony ma być w lokalu klasz­
toru  zniesionego księży Bernadynów konwikt na 60, uczniów, 
k tó rzy , zostuiąc pod dozorem duchownego, uczęszczać bę­
dą na nauki do tuteyszego gim nazjum  świętey Maryi M a­
gdaleny.

9). W  W arm ii, kraiu mniacym 122 ,000  katolików, 
a 9 ,500. protestantów , liczono przed 10. łaty 157. szkó­
łe k , katolików, a 12. protestantów , do których chodzi­
ło  1 55,000 dziatek. W  roku 1054. iest prolestaóskich 26, 
248 katolickich szkółek , odwiedzanych przez 20 ,400 . ka­
tolickich 1700. protcstańskich dzieci. W Kulmie , mieście 
leżącem w Prusiech zachodnich, buduią Gymnazyum dla 
młodzieży katolickiey kosztem miasta. Król sam daic na 
utrzymanie łegóż 5 ,000  talarów corocznie. Tak więc bę­
dą mieli katolicy w Prusiech zachodnich dwa gynmazya, 
(Bel, u. Kirch, freund z Marca l" 5 6 .) .

9.) Toż pismo donosi bez wyrażenia bliższego dnia, 
iż  znany nic iednemu z naszych także duchownych, X . A-
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ry d n , po złożeniu  katedry Języka arabskiego przy akade­
mii W iedcńsk iey , Itek lor Sem ioaryum  M aronilów  w m ie­
ście A alu ra  , w Syryi zszed ł z świata tego  , (zapew ne w r. 
ł» 5 b .)  w 0 0 , r . Życia!

X. M. Ii 
B. P.
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IX.

W ia d o m o ść  o stanie kośc io ła  parafia lnego 
w mieście Krośnie w obw o d z ie  Jasielskim 
od  r. 1301* do  naszych  czasów; toż  o p o ­

mnikach  w Krośnie się znay d u iący ch .

Plebanią Krośnieńską kollacyi królewskiey wraz z dawną 
Przem yską plebanią inkorporow ał by ł roku 1591. W ładysław  
Ja g ie łło  do K apituły Przem yskiej’ , co zatw ierdził M arcin 
V. Papież z tym w arunkiem  , by w K rośnie ieden z  Kano‘ 
uików pełn ił powinności p lebana. W idać ztąd  , iakiey 
starożytności zasięga to  probostw o , k tó re  też  pod  owe 
czasy m usiało in tralę mieć niepoślednią , gdy  kap itu ła  P rze­
myska o inkorporacja  iego się postarała .

Goślicki W awrzen. Przem . B iskup , w yniósł r. 1598 . 
plebanią Krośnieńską na P repozytury  czyli P robostw a dosto­
jeństw o, a to ,  iak m ó w i, dla okazałości m ias ta , zalćcuiące- 
o-o sie nadto położeniem  nader przyieinnem  , beśp iccznem , 
dostatkiem  wszystkich p o trz e b , ludu  napływ em . Sierakowski 
wyraża się w zględem  K rosna i kościoła tam ecznego r . 1745
w ten sposól).

M iasto to  królewskie należące dziś do starosly  Brani- 
ck iego , C horążego i H etm ana P o ln eg o , było  dawniey ie- 
dneui z znakomitszych m iast naszych; dziś atoli domy i m u- 
ry  iego są praw ie gruzam i z pow odu straszliwych pożarów , 
klórem i d. 7 . Kwietnia 1 1 2 i ,  i 11. ib r łs  16t){ł> r . nawie­
dzonym zostało.

~“T enże  Biskup Sierakowski m ó w i, iż kościół Krośnień­
sk i, gm ach niepospolity i budow y w spaniałey w edług  zdania 
pow szechnego wystawił K azim ierz W* K ształt iego gotycki, 
oknarń drzwi ostre  , w ażkie, m nteryał tw a rd y , trw ały  , po­
tw ierdza to sam o. Sierakowski m ia ł koscioł Krosnienski za 
pierw szy po K atedrze d la starożytney okazałey budow y, dla 
znaczney duchowieństwa m ieyscow ego lic zb y , dla mnogości 
kosztownych naczyń i szat świętych tam że pic znayduiących. 
Przyczyniło  się i to nie m ało do znaczenia Krośnieńskiey
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św iątyn i, iż ieden z Kanoników przem ysk ich , niekiedy Bi­
skupi* in pnrlibus iak n. p. w roku 17*5 . X . A ndrzey P ru ­
sk i, tam ie  mieszkając zarząd iego sprawowali. W ic ie  kościel­
ną zdoliit f . 1745. hiiący zegar i dzwon dosyć w ielk i, g ło ­
su przyiem nego, który dziś 2 0 .lu d z i ciągnie, nie tak  dla c iężaru  
iak dla złego  osadzenia tegoż. Za S ierakow skiego, iu i  a lo lim ia t 
kościol rozpadliny pochodzące od piorunów  i ou pożarów  gw ał­
townych. K ościół by ł r .  1 7 4 7 . w części m iedzią pobity 
w części zaś dachówką i gontam i, zew nątrz zaś ściśniony 15 
kolumnami z kamienia ciosowego i cegieł w ybornych. W e­
w nątrz spoczywaią iego sklepienia na Oiu kolum nach. Sk le- 
pieiiia m aią łuki staroży tne , są roboty  szlukarskiey. Paw im ent 
iest. kamienny. O śm naście o łta rz y , po naywiększąy części 
robo ty  piękuey starośw ieckiej , m ocno w yzłocone są ozdobą 
świątyni. Za Sierakowskiego znaydyw ały się oprócz obrazów  
licznych, nir^dzy któreini są niektóre pędzla m istrzow skiego, 
bogate  apparaty i drogie sprzęty  kościelne. X adgrobki i p o ­
mniki różnych familii są po bokach m urów . T a r ły  Biskupa 
Przem yskiego nagrobek uderza zaraz przychodnia swą sta­
rożytnością i okazałością. 1’oWie się o nim i o innych ui- 
żey.

Sierakowski mówi, iż za iego czasów niektórzy h lu /-  
nierce (blasphem i in i, e u tn ) , zapewne kaccrze w Krośnie 
się znajdyw ali; B artlom . ZajU cł , Wal* K uslron , S tan . 
G u z ik , przeciwko którym  Senior. X X . M ansyonarzów  X . 
liasp . Kukulski zaniósł skargę do sądów  m iejskich. Żydom  
zaś m ieszkać w K rośnie zabronione by ło  , co się dotąd u- 
Irzymnic.

E rekcya początkowa kościoła tego  w raz z przywilciam i 
Wszclkicmi W ogniu  sp łonęły . Goślicki -Biskup Przem yski 
w przyw ileio swym z Brzezowa dd to  5. A pr. 1598 . p leb a ­
nowi Krośnieńskiem u ty tu ł Proboszcza nadaw szy, zaprow adził 
oraz do kościoła Krośnieńskiego lilu li SSm ae T rin ila lis  8 . 
M ansyonarzy , maiących m ieć utrzym anie z pewnych siim ltt 
odkażanych testam entem  przez  ś. p . Biskupa Przem yskiego 
Stan. T a r łę  i ó tarcina K urowskiego, Kanonika Przem yskiego 
a P lebana K rośnieńskiego. W  przyw ileiu tym  wylicza B iskap 
dochody i pow inności f tian syo narzy , i Wspomina o p ierw ot­
nych P roboszcz3 sam ego funduszach Za czasów Sierakowskie­
go Biskupa pob iera ł P roboszcz spokoynie od stu lat m esz . 
ne z ró l kmiecych m iejskich . B ićrał on ie i daw nie j z Bia*
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łohrzcgOW , K rościen ka , (N iżn e ,)  z  S u c h o d o lu , z  G łowienki 
beczkę (lunna.il) żyta i ow sa z łanu . A to li X . Żywieki , 
Kanonik Przcinj’ski P leban K rośnieński, na p ien ią d ze, kury 
i  pańszczyznę do żniwa zam ien ił b y ł to m eszne Ua lat k il­
ka przed r. 1 7 4 5 . , i tak ie okupow ano, nierhenc zboża od­
daw ać, za s. p. X .  S i Takowskiego. M iał przytenl Krośnieński 
P ro b o szcz  pola ła n ,  zaczynający się  o d  W isło k a , a ciągną­
cy się  do D ęb in y  wsi S p o rn e, grunt z osobnym  folwarkiem  
na Przedm ieściu Krakowskiem, 5 . ogrod ów  l i i .  zagrodników  
dochód zwany R ogow e z  w iosek pow yższych  po 1. z ł.  i 
groszy  k ilk a , od ,'yd ów  kupców w czasie  iarmarliów na 
s. Szym ona i J u d y , na środop oście  i na ś. T r ó y cę p o  l S z łp .  
i 1. p. drobiazgi.

P o  inkorporacji teg o  ben eficju m  kollatorka probostwa  
była  kapitu ła , M ansyonarzy trzech z razu prezentow ał Bi­
skup , lub  w niebytności ieg o  K a p itu ła , dwóch P ro b o sz cz ,  
a ied n eg o  K onsulow ie i M agistrat. Za Sierakow skiego iuż  
ich tylko czterech b y ło ,  przez B isk u p a , K a p itu łę , P robo­
szcza  i M agistrat po icdncm u prezentow an ych , co iah się  
niżey  p o w ie , Sierakowski odm ienił.

C ałe utrzym anie X X . M ansyonarzy Krośnieńskich, któ­
rzy m ieli p e łn ie  powinno.śi i W ikarych, Proboszczow i w czasie  
uroczystości większych assysloW ać, ku czci N . Panny śpiewać  
offieyu m , stanow ił X . T a r ły  wy derkał' 1 5 0 0 . z łp . na Ż m igro­
dzie ; 1 0 0 0 .  fp. od X . K urow sk iego , toż łan  pola. G dy to 
w szystko daw ało utrzym anie nader sz c z u p łe , inkorporowilł 
do M ansyonarzy Z ygm unt III. Varsariae d . 1 5 . F eb r, 
1 6 3 1 . na proźbę X . N ow odw orskiego Biskupa Przem yskiego  
b en eficju m  królew skiej kollacyi we wsi H aczow ie. Prócz te­
g o  uzbierało  się b y ło  do czasów  S ierakow skiego ze  tiO. kil­
ka sum m ek na ob lig i różne , o b esz ło  loOOO fp. w ynoszą­
cych. Stan. S iccinski Biskup Przem yski zm uicyszy ł by ł roku 
ItlOSJ. liczbę M ansyonarzy na O , Sierakowski zastał ich tyl­
ko 4 . ,  lecz  zw a ży w szy , ż e  się  G. m a z czeg o  u trzy m a ć , 
ro zk a za ł, by ich znow u G. b y ło ,  a iio ra n iy słó w  4 . licz­
bę zm nieyszy ł na 2 ,  i postanow ił, by z  M ansyonarzam i kol- 
leg ium  8 . wikaryuszów składali.

Rorantyści K rośnieńscy m ieli fundatorkę w urodzoney 
Sofii de Bobrek Skotnickiej’ K aszleli. Połanieckiej-,k tóra  o- 
k o lo  io k u  1G26. dała na w yderkaf HOUO Janow i Franc.
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Sladifickiemu, Woiewodzie Wołyńskiemu nb Lesko , albo 
raczey początkowo oa Plonoę ż zamkiem, na Kamienną, 
WySoćzany , połowę W isłoka, Przybyszowa i Osławić a 
2000. żłp; na yvsi swey dziedzicżnćy Żgłobieri, w WoiCwodz- 
ctwie Sandomierskiem, powiecie Pilżbieńskim była zap:sała. 
Prócz lego mieli kiedyś Biskupi Przemyscy rezydeiiCvg 
Czyli zamek obronny w Krośnie, dokąd się zwykli byli SCłira- 
niać przed naiazdaini Węgierskich Opryszków hapadSiącyek ud 
miasteczka i wsie przyległe; Gdy Czasy spokóynlcySze ż ley 
strony n as ta ły ,  Achacy Grochowski, Biskup Przemyski d a -  
toWał był r. 1626. Kapitule ÓW żbniek; Otóż Patii OWa ilh- 
bywszy od Kapituły tćy biskupiej quondam rezydehcyi Ud 
rzecz kollegii RóranlyslóW, r. iakoś 1 6 5 4 ,  przerobiła lą i 
Wyreperowała należycie , a gdy się nić dliigO polem W cza­
sie pożaru calegó miasta w niwecz obróciłd , Odbudowała 
ią zńowU na nowo sumptem nie ihaiyfn;

Roćantyści mieli spieWać codziennie iiiśzę : PkOrate 
z espożycya po nióy T e  Deum , i odprawiać mSzO pewnd 
fhndusżoWe: W  r. 1692. zapisała ini nadto UCSzula Kali­
nowska l i  VótO Babska Kaszteli; Kiecka , 2; Zamoyska Wo­
jewodzina Bełzka $ na MóderóWce i SzClmiach 4000 . f p . , 
ale W r; 1702; iuż ten fundusz stracili by l i , dla lego też 
Sierakowski Rorantystów liczbę o połowę ż muieyszył, i 
Wraź ż Mausyónarżami na Wikarych ich Obrócił, każąc wszyst­
kim iiii prócz tego dopełniać dawnych swych oblignCyi;

W  i*. 1747. posiadał kościół Krośnieński oprócz fuii= 
duszów Proboszczowskich^ oprócz funduszów Mansyofaarży 
i RorantysfóW, fundusze inhe duchowne to w pieniądzach^ 
to w polach z folwarkami, iako to : FólWark Kanafolski O 
podał za miastem do altdryi l  l im ilti i im  Yirginuni, z bydłeirt 
i z poddanemi; altaryą Ńiepokal. Poczęcia z folwarkiem talt^ 
że za Wisłokiem , z poddanemi j z bydłem i sprzętem go­
spodarczym; altaryą CorpOCis Christ! beż folwarku; Allaryg 
Nayśw. Anny z folwarkami, czyli z chałupami, z Ogroda­
mi ; folWark do zakryslyi na Białobrzegach i  4. poddanemi; 
Altarye iedńe proboszcz , drugie M ansycnarze, lub Roran- 
tyści posiadali. Były tez Osobne fundusze f na organistę j 
dzwortika, K antorów, na muzykę; Były fundusze allaryi ś; 
Krzyża ś. Józefa , ś. Anny, ś. Jana Nepomucena; Był oso­
bny fundusz na kaznodzieię, któremu Sierakowski dodał, 
p r  bendę 11. tysięcy panien. Była Bakalaurea, czyli doni

Zesz. I. _ 7 *



— 106 —

„ i , « « ,  B y io  * »  . * * .  :  “ 2

Ł Ć ,S
S T r u S e  »” k 3 2  J  p - L l m i o k t a .  W o i 6 1  » . n ,  

w” te S , oyłi ' **'«"*• »• J.M1- i. ■>“ .* *l'“  2
S a .  « o .  u . - .  > * - « «  ~  - o 2
r a k o w i ,  d l a  t e g o  l e ż  o p .s u  ty c b  w  w .z y c .e  ie o 0  o

” “ •« ,« .»  bjl« -  Kr.Soi« 8- f  S d ^ t o - .
i .  ^ j , * .  N r .,, . ; ,n » ,  t°: zs,

U , *  - w - -
c a n y c h ,  to  n a  n ó żk ach  o r l i c h ,  lo  w kw iaty w yrab ian y ch  o-
prócz luster Śrebnych po ścianach, " . . e y s c a m . ’ 

«;p r, IM ?*  lrzv monstrancyn Jedna z tych c 
r  2 b i i T , Ł y t t ń r o ś i c k i e y ,  p a c a n a ,  spn,w,ona 

L p tm  X . Żywickiego kanonika P -m y s k m g *  P j d g g  
Krośnieńskiego , osadzony była na po.dum ence^szese:.o 
hiastym per modom róży? około kuppy b. osobek i>> 
pozłacanych, 6 , odlewanych , dwa w kwiaty ^ ^ c U . -  
bo ty ,  we środku Zaś kolumna kn górze szeroka szesco ^
g r a n ia s ta ,  n a  tey  g zem sik  aż na eśsy
n a  na  w ie rzc h u  w ś ro d k u  c y rk u ł  w f " ° J oto
re g o  sz tu k a  ś r e b rn a  , p o z ło c i s ta , t-u b in an  S? du >:e
sz m elco w an e  o sad zo n cm i k a m e ry z o w a n a ; P °  ^ 1:ac 
dw ie  w ie ż y c z k i, a m ied zy  tem . p o  « ‘ e r y  o s ó b k  odlew a 
p o z ło c is te ,  to  ie s t  2 . a n io łó w  trzy m o .ą c y th  n a rzę d z ia . 
Pońsk iey  ,  ś- M ik o ła y , ś . J e r z y ,  F lo ry an , . m m  ^ j a -  
Życzkach o só b ek  d w ie , s , K rzy sz to fa  - R o .b a ,  n “ *  
w ieżyczka  w iększa  n a  ło k ie ć  ro b o tą  i gr<t ą ( n.
s ta tu a  N ayśw  - P an n y  i t .  d . Ł a ń c u sz k ó w  n a  te j< 
cyr sz c z e ro z ło ty c h  4 ,  w a lo ru  *u  a o ,  1 w artośc»
n ic h  w k o r o n ę ,  k r z y ż y k i ,  r o z e ty ,  m c ,  1 4 . d w .e  w ar 
4 4 . d u k a tó w , ru b in ó w  o k o ło  5<39. e tc .
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Ciąg dalszy P ren u m eratorów  z rolm 1836.

J k e m p l.

J ,  W . N a y p r z e w .  J X .  M ichał Lewicki M elropo*
lita  *obr. gr„ '  4

N ayprzew , K apitu ła  Lwow ska o b r. g r , -
W , J .  X . Broniewski J o z e f  Kan. kosc. m e rop .

—  Basiński Jak ó b  W izy tato r P . P , M iło*
sierdzia . -  „

_  B oraczyński M ichał P leban  w  K rzy -
wopówni t , r  '
B urdziński P ius P row incyał U U , B er-
nardynóW f “ T.

—  Gwiazdowski R ichard W ikaryusz W K a,
łu szu ,

i. 

I. 

i ,  

i.
iu szu , * A
Jan ick i Ja n  P leban  w K ałuszu -
Jarzym ow ski Nicef, P leban  w libry- ^
nowie " , * \ .
K om ora Jacó b  O rd . M inor. -
M roczkowshi M icha ł P leban  W n a ­
rożu. » ' „ i . ”
Palkow ski P io tr  P leban  w H odow icy 
Piórkow ski J ó z e f  P leban  u  ś. Anny 
we Lwowie *
Sobolew ski Felix P leb an  w O lesku. i .
Sulkow ski Cypry an O rd . M inor, * *•
W eiss A m broży  O rd . P iaed ic , - 
W icrzcb leysk i F ranciszek  P leban  w G o- 
ło g ó racb . -  "
D ekanat przedinieyski Lwowski 
Dofcanat Żółkiewski ob r. łac .

1.

1.

te 
+*



Popjyłki znaczniejsze y?
str. wiersz pomyłka

4 12 ufnością
i i , — 2 powstaie
21 — 28 stosowne
S3 — zbavviennjp
34 —r 20 fe'in
59 — Q cnoąipf
59 — 25 słusznością
65 — a payprzód
00 — 59 jcowiniep
01 — 54 nieprzy|iczonę
02 — 25 mieszkąią
85 —r 4 test
— — 24 Wzó
06 — 36 wyniść
88 — 9 pboiętnpś

£my Zeszycie.

poprawippp
ufności
powstanie
stosowną
zbawienip
(emu
opolami
Słuszności
na przód
powinien
nieprzeliczone
piićszkaiąc
iest
wzór
Wynieść
pboigtność
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©sus mxmmno
zawartych w Zeszycie pierwszym.

I. Bóg rządzi św iatem  m oralnym
II. O przyw iązaniu  do krew nych i za­

chow aniu  s ie w  tey  m ierze. O Ne­
potyzm ie - -  -

IIT, O w ypadkach przy  chorych , p rzy ­
kazaniach etc. -

IV, W iadomości o Grzegorza W. u rodze­
n iu  i w ychow aniu 
Stan kościoła zachodniego pod ów  
czas. -  - -
G rzegorz zostaie P re to rem , Dyakonem  , 
Legatem  Papiezkim  w  Carogrodzie 
i Sekretarzem . -
O branym  iest na  Papieża. <-
List Synodalny do Patryarchdw ? -  
Cnoty w ielkie G rzegorza 
Porządek dw oru . Staranie o chw ałę 
hożą, Synod w Sycyli «
Rozsądne zachow anie się w pośród 
napadów  Longobardów  -  -
Troskliwości o k lasz to ry , wdow y.

V, W iadomości o starożytności obra­
zów ii chrześcian
O obrązach po }<QŚciołach cjirzp-
ściańskich -  *
O s tacy ach , processyach, litaniach 
O starodaw jiości i sposobie processyi 
O litaniach, -

VI. S, Złotoustego księgą 3. o kapłań­
stw ie. m

3

18

27

39

40

45
47
49
51

53

50
57

Cl

08
71
73
70

79



V II, Archivum teol, w Poznaniu. h ’uni- 
versite catholique -  *

M iro ir du clerge
Introd. in libros V. T. -

VIII, O wpływie niedowiarstwa pa lite r.
franc. * T *
Wypadek poiedynkowaó się chcących
Franc, królestwa Statystyka ducho­
w na -  *
Zgon D oktora D upuytren
Pomnik dla Mieczysława - -
Reorganizacye Sem in, w Poznaniu 
Wiadomości o Gymn. Hat. w W ar­
m ii i  szkołach narodowych.

* Zgon X . Arydy * _ -
IX , Wiadomości o Kościele parochial- 

nym  w Krośnie i pomnikach róż­
nych tam ie  i  u X . Franciszkanów,


